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Oszczercza kampanja
przeciw

,,Dziennikowi Bydgoskiemu".
Pewnego rodzaju prasie opozycyj­

nej spać nie daje fakt, że p. redaktor

Teska wszedłdowarszawskiej,,Rzecz­
pospolitej”, organu Ch. D. Wymyśla
więc rozmaite plotki, dotyczące po­
czynań politycznych p.Teskii,,Dzien­
nika Bydgoskiego”. Między innemi

zmyśliła taki fakt, że p. Teska zwol­
nił dotychczasowego naczelnego re­
daktora tego pisma X. prof. Szmi­
gielskiego, a jego następcą ustanowił

p. red. St. Targowskiego, którego na­
słał z Bydgoszczy. P . Targowski po­
dobno nazywał się dawniej Handels-

man. Do pomocy przydał mu podob­
no p.Tomaszewskiego, swego powier­
nika, który kiedyś miał urzędować w

podsłuchu warszawskim. Nadto p.

Korfanty — akurat on! — podaje rze­
kom ą pogłoskę, która kiedyś miała

kursować w kołach chadeckich w

Warszawie, że ,,Dziennik Bydgoski”
jest czybyłsubwencjonowany (wspie­
rany pieniężnie) przez rząd.

P. Korfanty umie tak twierdzić, ho

brał pieniądze od ,,Berg- und Huet

tenvereinu” na G. Śląsku. Stwierdził

to ponad wszelką wątpliwość sąd
marszałkowski Sejmu (w jednym
przypadku 2 miljony i dwieście ty­
sięcy franków szwajcarskich). W

myśl więc przysłowia, kto jada w

piątek flaki, m yśli, że każdy taki, —

rzuca pod naszym adresem oszczer­
stwo, którego niskie pobudki w oczy

się rzucają. Świadczy o tem fakt, że

przecież um ieliśmy z całą energją
przeciwstawić się metodom roboty
sanacyjnej podczas kam panji wybor­
czej do Sejmu. Rząd nie wspierałby
pisma, które, gdy ze stanowiska pań­
stwowego i narodowego uzna to za

konieczne, umie mu mówić gorzkie
słowa prawdy. Różnica pomiędżyna­
mi a opozycją zasadniczą, do której
i p. Korfanty należy, polega na tem,
że my umiemy się zdobyć na bez­
stronną i sprawiedliwą ocenę poczy­
nań rządowych, oni zaś nie. U nich

namiętności polityczno-partyjne bio­
rą górę nad rozwagą i bezstronnością
i - interesem kraju, czego my nie

pochwalamy i stąd złość ku nam.

Aby nas zohydzić, wymyślili, że

artykuły o pacyfikacji (uśmierzeniu
partyjnego rozwydrzenia) zamówiła

u nas ,,sanacja”. Jakby grzechem
było nawoływać do spokoju w poli­
tyce i o łączeniu — zamiast wiecznie

szczuć. Że w tej sprawie mamy za

sobą opinję publiczną, że z inicjaty­
wą naszą sympatyzują wszyscy lu­
dzie dobrej woli, to fakt niezaprze­
czony, a potwierdzają go liczne listy,
nawet z kół naszych przeciwników
partyjnych. Że opozycja z lewa i z

prawa wrzeszczy ,,nie”, mało nas to

obchodzi. My dalej pełnić będziemy
sw oją służbę obywatelską.

A teraz co do ,,Rzeczpospolitej”.
Faktem jest, że p. Teska ustanowił

p. St. Targowskiego jako sekretarza

redakcji, ale nie przysłał go z Byd­
goszczy, lecz przyjął go do współpra-;
cy z gruntu warszawskiego, a poznał
go jako naczelnego redaktora byłego
^Głosu, Doimiorskłega* m Grudziądzu,

gdzie mu ogólnie najlepsze wysta­
wiano świadectw'o. Zaś o usunięciu
X. prof. Szmigielskiego nie było ni­
gdy mowy. Wreszcie p. Tomaszew­
skiego, rzekomego swego powierni­
ka, p. Teska nigdy na oczy nie wi­
dział i dowiedziawszy się o pogło­
skach o nim krążących polecił je zba­
dać i ewentualnie takiego, choć do­
rywczego tylko współpracownika
usunąć, gdyby się sprawdzić miały.

Tyle w interesie prawdy. Piszemy
o tem, choć z prawdziwym w'strętem,
ale zmusza nas do tego w'zgląd na

opinję publiczną, któraby mogła być
M błąd, yyprofwadzona. Zresztą roz­

prawa sądowa stwierdzibezpodstaw­
ność rozsiewanych o nas plotek. Ina­
czej bowiem z oszczercami walczyć
nie chcemy. Nie pragniemy ich uka­
rania, lecz jedynie wyjaśnienia i sa­
tysfakcji, a to nam się należy.* *

Przeciwnicy nasi ciągle podkreśla­
ją, że p. Teska jest wydawcą ,,Dzien­
nika Bydgoskiego” i to wbrew lep­
szej wiedzy. Przekonać się mogą
bardzo łatwo ho to codziennie w ,,Dz.
Bydg.” jest wydrukow'ane, że wydaw­
cą jest Spółka Akcyjna Drukarnia

Bydgoska, do której należą m ani z

ehacleckości obywatele,,

Do Ligi Narodów na skargę
udali sią Arabowie i żydzi.

(PAT). Biuro Wolffa donosi z Kairu,
że dziennik arabski ,,E1 Achram", pi­
sząc o wypadkach w Palestynie, stwier­
dza, że usiłowania przywrócenia pokoju
zostanę iak długo bezowocne, dopóki
rząd angielski nie wytłumaczy żydom,
że Palestyna jest krajem arabskim, któ­
rego ludność składa się z chrześcijan i
mahometan.

(PAT). ,,Vorwarts" donosi z Genewy,
że żydzi i Arabowie z Palestyny zarzu­
cają sekretarjat Ligi Narodów skargami
w związku z wypadkami w Palestynie,
przyczem obie strony twierdzę, że zosta­
ły zaatakowane. Skargi te mają być
przekazane komisji mandatowej.

Arabowie urządzają nowe pogromy żydów.
Rzym, 28. 8. (PAT). Według ostatnio

otrzymanych wiadomości, walki w Pa­
lestynie rozszerzają się. Z Haify, Tel
Awiw i Emeku uciekli do Jerozolimy o-

koliczni koloniści ze względu na ciągłe
ataki band arabskich, które nie tylko
mordują ludność, ale palą i demolują
domy. W Hebronie dokonały bandy a-

rabskie regularnego pogromu żydow­
skiego, przyczem, jak dotychczas usta­
lono, zmasakrowano 65 osób oraz kilku­
set poraniono Ogólnej cyfry ofiar nie
udało się dotychczas ustalić. W sobotę
przybyły z Transjordanji pancerne auto­
mobile i jeden oddział wojska w liczbie
70 żołnierzy. W niedzielę nadszedł od­
dział 600 żołnierzy oraz artylerja z E-

giptu. We wtorek zawinął do Jaffy krą­
żownik ,,Sussex" z dalszymi oddziałami.

Beilin , 28. 8. (PAT). ,,Berliner Tage-
blatt" donosi, że do Jaffy przybył dzi­
siaj krążownik angielski ,,Sussex", przy­
wożąc na pokładzie oddział wojska, zło­
żony z 270 żołnierzy. Administracja
brytyjska spodziewa się przybycia krą­
żownika ,,Durhan" oraz statku bazy sa­

molotowej, które to statki przywieźć
mają 900 żołnierzy brytyjskich. Poza­
tem z Egiptu przybyć ma dalszy oddział,
złożony z 1000 ludzi.

Według informacji ,,Berliner Tage-
blattu", w większych miastach Palesty­
ny daje się zauważyć pewne odprężenie,
natomiast napływają wiadomości o no­
wych krwawych starciach i rzeziach w

licznych mniejszych miastach w okoli­
cy Jaffy i Jerozolimy.

W Haifie powstańcy arabscy napadli
na oddział marynarzy brytyjskich. Na­
pad został odparty. Odparto też kilka

innych napadów powstańców. W całej
Transjordanji wybuchły rozruchy.

Wiedeń, 28. 8. (PAT). Niepokoje pa­
lestyńskie rozszerzyły się także i na

Transjordanję. Donoszą o całym sze­
regu starć, w których jeden oficer po­
licji angielskiej Transjordanji został

ranny, a wielu żydów i Arabów jest za­
bitych i poranionych. Władze policyjne
wydały bardzo ostr-e zarządzenia w celu

zapobieżenia przejściu Arabów transjor-
dańskich do Palestyny.

Uiąd nasz powinien ułatwić wyjazd do Palestyny
wszystkim żydom.

Warszawa, 29. 8. (tel. wł.) Wczoraj
wyruszyła z Warszawy grupa młodzieży
złożona z 45 głów do walk z Arabami.
Młodzi bohaterowie” odjeżdżali, żegna­

ni owacyjnie na wiecu, a potem na

dworcu. Po odejściu pociągu uformował

się pochód, który udał się przed redak­
cję ,,Momentu".

Żydzi polscy odgrażają się... Anglikom.
Lwów, 29. 8. (tel. wł.) Wczoraj po na­

bożeństwie za poległych w Palestynie
tłum usiłow'ał ruszyć pod konsulat an­
gielski. Policja zagrodziła mu drogę.
Dwóch policjantów żydzi pobili dotkli­
wie. Jednocześnie po wiecu akademi­
ków żydowskich pochód ruszył do mia­
sta, usiłując przedostać się przed kon­
sulat angielski. Zostali jednak zatrzy­
mani przez kordon policji.

Katowice, 29, 8. (tel. wł.) Zmobilizowa­
na przez organizacje sjonistyczne Za­
głębia Dąbrowskiego m łodzież żydow­
ska urządziła demonstrację przed kon­
sulatem angielskim w Katowicach. Kil­
kunastu demonstrantów wdarło się do

wnętrza i wybiło kilkanaście szyb. Po­
licja aresztowała około 40 osób.

Warszawa, 29, 8. (AW) Do tutejszej
egzekutywy sjonistycznej nadchodzą
wiadomości, że na terenie całej Rzplitej
ludność żydowska bierze tłumny udział
w wiecach, urządzanych z powodu o-

statnich wypadków w Palestynie. Ba­
wiący zagranicą posłowie żydowscy o-

trzymali od zarządu Naczelnej Rady Ży­
dowskiej dyspozycje interwenjowania,
na odbywających się obecnie naradach
w Genewie. Bawiący w Warszawie po­
seł Farbstein złożył w dniu dzisiejszym
wizytę dyr. dep. Łukasiewiezowi, za­
stępującem u nieobecnego m inistra

spraw zagranicznych, dziękując mu za

skuteczną interwencję konsula Rzplitej
w Palestynie p. Zbyszewskiego.

W Syrji spokój.
Wiedeń, 28. 8. (PAT). Dzienniki do­

noszą z Paryża, że władze francuskie w

Syrji poczyniły obecnie zarządzenia na

wypadek przeniesienia się konfliktu ży­
dowsko-arabskiego na teren Syrji. Na­
tychmiast po otrzymaniu wiadomości z

Palestyny o niepokojach wypłał mini­
ster marynarki w porozumieniu z Brian-
dem jeden krążownik pancerny do Bej­
rutu.

Wczoraj przeciągnęło ulicam i Da­
maszku około 20.000 Arabów celem wy­
rażenia sympatji Arabom palestyńskim .

Arabi demonstrowali przed konsulem

angielskim . Dzielnice żydowskie stoją
pod ochroną wojskową. Sklepy są zam­
knięte. Dotychczas jednak nie przyszło
do znaczniejszych starć na francuskim
obszarze mandatowym.

Delegacja kom. budowy
pomnika Pułaskiego

w Ameryce - u Prez. Mościckiego.

Warszawa, 29. 8. (tel. wł.) Prezydent
Rzplitej spędził dzień wczorajszy w W ar­
szawie. W południe przyjął on delegację ko­
mitetu budowy pomnika Pułaskiego w A-

meryce, która wręczyła mu osobną tekę, za­
wierającą dokumenty, dotyczące budowy
pomnika, orędzie prezydenta Hoovera do

narodu amerykańskiego, nawołujące do ucz­
czenia Pułaskiego, wizerunek pomnika, któ­
rego budowa wyniesie 350 tysięcy dolarów
i pismo komitetu, zapraszające Prezydenta
do Ameryki na uroczystość odsłonięcia
pomnika. Prezydent podziękował delegacji
za zaproszenie, obiecując poparcie, co g o

wyjazdu nie dał jednak pozytywnej odpo­
wiedzi, gdyż wyjazd głowy państwa zwią­
zany jest z pewnemi formami dyplomatycz-

3eszcze jedna ofiara

katastrofy pociągu
Paryż - Warszawa.

Warszawa, 29. 8. (tel. wł.) W katastrofie

pociągu Paryż-W arszawa zginął urzędnik
polskiego ministerjum komunikacji Aleksy
Cegielski, który wracał do Warszawy z ur­
lopu, spędzonego w Paryżu. Władze kolejo­
we niemieckie doniosły o tem wczoraj tele­
graficznie do ministerjum komunikacji py­
tając się, czy pochować Cegielskiego na

miejscu czy przesłać zwłoki do Warszawy.
Ministerstwo polskie zaleciło pochować
zwłoki narazie na miejscu, aż do decyzji
rodziny zmarłego.

Tyfus w Berlinie.

Berlin, 29. 8. (tel. wł.) Na dalekiej pe-

ryferji Berlina w domu przy Frankfur­
ter Allee nr. 318 stwierdzono wypadek
tyfusu. Zachorowało dotychczas 5 o-

sób. Jedna osoba zmarła. Urząd Zdro­
wia miasta Berlina uspokaja ludność,
że poczynił kroki ażeby izolować cho­
rych i przeciwdziałać rozszerzeniu się
tyfusu. Nie zdołano jeszcze stwierdzić

pochodzenie bakteryj tyfusowych. Przyj­
muje się, że dzieci bawiące się na po­
dwórzu opodal śmietnika musiały od­
padki owocowe chwycić palcami lub na­
wet je spożyć, przez co nastąpić musia­
ła infekcja.

Wielki poiarw Berlinie.
Berlin, 29 8. (PAT) Wczoraj w połu­

dnie w jednym z Wielkich dcanów przy
Kurfuerstendani w godzinach rannych
wybuchł gwałtow'ny pożar, który bardzo

szybko objął górną część budynku, ni­
szcząc poddasze i górne piętro. Wkrótce

po opanowaniu ognia zawalił się dach i

runęło górne piętro. U strażaków, zosta­
ło rannych,.



Str. 2. DZIENNIK BYDGOSKI** piątek, dnia 30 sierpnia 1920 r.
Nr 199.

Polska a pogrom żydów
w Palestynie.

Straszny pogrom żydów w Palesty­
nie dla światłej części 'społeczeństwa
polskiego nie jest niespodzianką.. Ś. p.
ks. Szczepański, jezuita, który znał Pa­
lestynę i Syrję z przed wojny i z podró­
ży naukowej po wojnie oświetlił w spe­
cjalnej monografji błędy polityki an­
gielskiej w ukształtowaniu mandatu.
Ówczesne rządy angielskie — zdaniem
kół watykańskich - kierowały się u-

przedzeniem do katolików i do Ojca św.

Pozatem nie wiele interesowano się
w prasie polskiej Palestyną. A prze­
cież zaczęły się tam dziać rzeczy, które

szczególnie Polskę powinny obchodzić.
Nadzieja sjonistów polegała na tem, że

Palestynę skolonizuje ubogie żydostwo
z Kresów Polski, które nie wstydzi się
pracy na roli. Przecież żyd pośrednik
nie miał widoków zarobku w Palestynie.
Tymczasem władze administracyjne an­
gielskie w Palestynie zaczęły hamować

napływ polskich żydów do ziemi obieca­
nej. Żabotyński, twórca legjonu żydow­
skiego w Palestynie przybył do Polski
w lutyni 1927 r. i na olbrzymim wiecu
w Warszawie wyjaśnia! swym wyznaw­
com, że żydów polskich nie chce Anglja
widzieć w Palestynie, bo oni rzeczywi­
ście osiedlają się na roli i stają się osia­
dłą ludnością, co niemile widzi arabska

większość ludności Palestyny. Żydzi
niemieccy, którzy prawie tylko w ce­
lach turystycznych zwiedzali Palestynę,
nie dali poparcia żydom polskim. Zna­
mienne jest, że Berliner Tageblatt, or­
gan renegatów żydowskich, winę pogro­
mów ostatnich po części przypisuje ży­
dom, którzy rzekomo niepotrzebnie po­
drażniali Arabów, żądając od władz an­
gielskich, aby odebrali muzułmanom
m m płaczu. Bliźniaczy organ niemiec-

ko-żydowski Voss. Ztg. już z góry unie­
winnia obecny rząd angielski od odpo­
wiedzialności, składając winę na Chur­
chilla. Takie oto nieuczciwe stanowi­
sko zajmuje żydowska prasa berlińska
wobec wypadków w Palestynie.

Na tem wszystkiem najgorzej wy­
chodzą żydzi w Polsce. Wobec tego, że
wśród pomordowanych zapewne jest
najwięcej żydów z Polski przybyłych,
emigracja do Palestyny ustanie zupeł­
nie. Wiadomo, że żydom polskim tak
obostrzono wstęp na ziemię praojców, że
w ostatnich latach emigracja z Polski
do Palestyny ledwie zasługuje na

w'zmiankę. Oburzenie wśród żydów pol­
skich przeciw Anglji jest znaczne. Przed

Żabotyńskim przybył do Polski były gu­
bernator angielski Palestypy gen. Dee-

des, aby ratować opinję Anglji i osłabić

wywody Żabotyńskiego. Ale to się gen.
Deedesowi nie udało.

Żydzi w Polsce drogo opłacili swą
łatwowierność w obietnice angielskie,
rozdmuchane przez wrogów Polski ce­
lem osłabienia naszego państwa. Odpo­
wiedzialność za zbrodnie jednostek jak
np. Eismonda, który spalił dzielnicę ży­
dowską w Pińsku, usiłowano zwalić na

władze polskie i na naród polski, choć
w Polsce nikt pogromów nie głosił, iak
to lojalnie stwierdziły misje dyploma­
tyczne Samuelsa i Morgenthau'a.

Opinja polska z zadowoleniem przyj­
muje do wiadomości, że konsul polski
.w Jerozolimie p. Zbyszewski zaopieko­
w'ał się ofiarami pogromu i wezwał rząd
angiel-ski do ochrony żydów obywateli
polskich jak i państw innych.

Jest to godna odpowiedź dla tych sjo­
nistów amerykańskich, jak Louis Mar-

schall, rabin Wiese i podobni, którzy da­
jąc się powodować nienawiścią do Pol­
ski, narzucali nam statut o mniejszo­
ściach narodowych.

A.P.B.

Wieśniak strzela do premiera.
Wiedeń, 28. 8. PAT . Według.doniesień pra­

sy z Sofji, pomiędzy Euksinogradem a Varaną
z derzył się wóz drabiniasty z automobilem,
w którym znajdował się premjer bułgarski
Liapczew. Wieśniak, który kierował wozem,

poirytowany zderzeniem, dobył rewolweru
i dał kilka strzałów w kierunku premjera
Łiapczewa, nie wiedząc zupełnie o tem, że

jest to premjer bułgarski. Strzały na szczęście
chyb iły . Kiedy szofer oznajmił wieśniakowi,
że strzelał on do premjera, ten chcąc się rato­
wać, począł uciekać, jednakże został przy­
chwycony przez policję. Na osobistą inter­
wencję premjera wypuszczono wieśniaka na

iwolną stopę,

Konferencja w Hadze.
Szczegóły ugody, zawartej miedzy Anglja z jednej strony
a Francja, Belgia, Włochami I Japonia z strony drugiej. -

Obecnie wszystko zależy od stanowiska Niemiec. - Stre-
semann żada odszkodowania za okupacje Nadrenji. Twarde
l jednolite stanowisko Anglji I Francji- - Walka o fotel

Stresemanna.
(Własna służba telegraf. ,,Dz. Bydg.'*)

Haga, 28. 7. Obrady,,prowadzone w

nocyz27na28bm., odroczono zc

względu na chorobę Stresemanna, do
dnia dzisiejszego. Chodziło bowiem o u-

zyskanie zgody Niemiec na układ, za­
warty w nocy między Anglją z jednej
strony a Francją, Belgją, Włochami i

Japonją ze strony drugiej. Układ ten u-

względnia żądania angielskie w 83,3% i

daje Anglji ponadto poważne przywile­
je w dziedzinie wywozu węgla do

Włoch. Ustępstwa takie na rzecz An­
glji możliwe są jednak tylko wówczas,
jeśli Niemcy 1) zrzekną się udziału w

sumie 300 miljonów marek, wynikają­
cych z 5-miesięcznego współdziałania
planu Dawesa z planem Younga, 2) po­
niosą koszta okupacji Nadrenji do dnia
1 września i 3) raty niem ieckie w cią­
gu najbliższych 20 lat p-odniesione zo­
staną. z 600 na 702 miljony marek.

W kołach politycznych istnieje prze­
konanie, że delegacja niemiecka zgodzi
się na taką zmianę planu Younga wo­
bec w'ielkich korzyści, jakie mimo

wszystko z planu tego dla Niemiec wy­
nikają, oraz ze względu na to, że o ewa­
kuacji Nadrenji bez przyjęcia planu
Younga z powyższemi zmianami mowy
być nie może.

Narady 6 państw zapraszających roz­
poczęły się o godz. 3 po południu i trwa­
ły do godziny 7^2 wiecz. Dyskusja nad

sprawą kosztów okupacyjnych nie zo­
stała zakończona. Obrady podjęte zosta­
ną na nowo po obiedzie, który wydaje
,,tryumfujący11 Snowden dla członków
głównych delegacji.

Z obrad dotychczasowych wiadomo,
że Stresemann uparł się przy żądaniu
odszkodowania za okupację, spotkał się
jednak ku wielkiemu zdziwieniu dele-

gacji niemieckiej ze stanowczym sprze­
ciwem Anglji i Francji, występujących
w tym wypadku zupełnie jednolicie.

Ze względu na toczące się narady 6
mocarstw zapraszających, obrady wszy­
stkich innych komisji odroczono do ju­
tra.

(Telefonem od własnego korespondenta).
Berlin, 29. 8. Wobec sytuacji w Ha­

dze, która powoduje konieczność dal­
szych ustępstw niemieckich dla wyrów­
nania żądań angielskich, jest stanowi­
sko min. Stresemanna poważnie za­
chwiane. W berliaskich kołach poli­
tycznych liczą się, jak się dowiaduje ko­
respondent ,,Dziennika Bydgoskiego1*
bardzo poważnie z ustąpieniem mini­
stra w najbliższym czasie. Główną przy­
czyną tego jest zły stan zdrowia dr. Stre­
semanna, powodujący mniejszą odpor­
ność ministra na przeciwności, robione
mu zwłaszcza w życiu wewnętrzno-poli-
tycznem.

Wśród kandydatów na fotel ministra

ppraw zagranicznych w'ymieniają w

Berlinie w miarodajnych kołach byłego
wiceministra Vernera barona von Rhein-

baben, który był sekretarzem stanu w

kancelarji Rzeszy podczas kanclerstwa
Stresemanna a obecnie stoi na praw'em
skrzydle partji ludowej i jest bardzo

zbliżony do Niemców' Narodowych. Dru­
gim kandydatem jest znany przywódca
socjalistyczny dr. Rudolf Breitscheid,
który zyskał dużą popularność po swo­
ich nacjonalistycznych wynurzeniach,
dotyczących stosunku Niemiec do Pol­
ski. Innych równie poważnych kandy­
datów chwilowo niema chociaż politycy
centrowi przebąkują o chęei zarezerwo­
wania portfelu do spraw zagranicznych
dla członka swojej partji. B.

Kongres katolików niemieckich
w Fryburgu.

Pierwszy dzień obrad.
Berlin, 29. 8. W dniu wczorajszym

rozpoczął się we Fryburgu w Bryzgadji
(Badenja) bardzo uroczyście 68-my kon­
gres niemieckich katolików. W połu­
dnie przyjechał do Fryburga nuncjusz
apostolski monsignore Pacelli z szere­
giem innych dostojników Kościoła. W ła­
dze miejscowe, organizatorzy kongresu
i duża liczba ludności zgotowali nuncju­
szowi owacyjne przyjęcie. Po południu
o godz. 3-ej nastąpiło w hotelu ,,Euro-
paiseher Hof" zebranie centralnego ko­
m itetu organizacyjnego. Przewodniczył
znany przywódca katoiików zachodnio-
niemieckich książę Alojzy Lowenstein.

Prezydjum kongresu powierzono byłe­
mu kanclerzow'i Rzeszy W ilhelmowi

Marsowi, byłemu kandydatowi na pre­
zydenta Rzeszy. O godz. 5-tej po poł.
odbyła się w hotelu herbatka z udziałem

nuncjusza, arcybiskupa i biskupa-su -

fragana fryburskiego oraz biskupów z

Moguncji, Speyer i Rothenburg. Uczest­
nicy kongresu podkreślali szczęśliwy
wybór Fryburga na miejsce kongresu.
Liczą się oni z tem, że echa kongresu
katolików niemieckich pójdą poza gra­
nice Niemiec do katolików państw są­
siednich. B.

Umowa lotnicza
polsko-niemiecka

została wczoraj zawarta w Berlinie. ^

(Telefonem od własnego korespondenta).
Berlin, 29. 8. W dniu w'czorajszym zo­

stała parafowana umowa lotnicza nie­
miecko - polska w gm achu urzędu do

spraw zagranicznych. Ze strony nie­
mieckiej położył swoje litery na doku­
m encie zastępca sekretarza stanu peł­
niący obecnie obowiązki kierownika
m inisterstwa dr. Koepke, ze strony pol­
skiej zaś minister Knoll i radca prawny
m inisterstwa spraw zagranicznych Ba­
biński.

W związku z zaw'arciem umowy ist­
nieje obecnie podstawa prawna dla
stworzenia bezpośredniej komunikacji
lotniczej pomiędzy Niemcami a Polską.
Było to dotychczas niemożliwe, ponie­
w'aż do międzynarodowej paryskiej kon­
wencji lotniczej z roku 1919 należy
wprawdzie Polska, nio należą jednak
Niem cy.

Przed ratyfikacją umowy przez parla­
menty obu państw wchodzi już teraz w

życie pozwolenie przelotu aeroplanów
niemieckich przez teren polski na Po­
morzu oraz samolotów polskich, utrzy­
mujących połączenie Poznań- Katowice
i Warszaw'a - Gdańsk, co przyczyni się
W' dużej mierze do skrócenia tych linij.

Tajemnicze gazy w W rocławiu.

Wrocław, 28. 8. PAT . W nocy dzisiejszej'
straż ogniowa w Wrocławiu alarmowano kil­
kanaście razy, gdyż w szeregu dzielnic miasta,
poiawiły się obłoki gazu o bardzo silnym za­
pachu. Wielu mieszkańców zachorowało na

mdłości. J ak twierdzą władze bezpieczeństwa,
gaz pochodził z zakładów nawozów sztucznych,
znajdujących się w pobliżu W rocławia , gdzie
jakoby przy fabrykacji nawozów użyto kwasu

siarczanego, niskiego gatunku. Władze poli­
cyjne zarządziły śledztwo.

Wycieczki zagraniczne na wystawą
poznańską.

Poznań, 29. 8. (tel. wł.) Na wystawę do

Poznania zapowiedziana jest znaczna ilość

wycieczek zagranicznych. Obecnie bawi w

Poznaniu wycieczka maturzystów parys­
kich, a 2-go września przybywa oficjalna
wycieczka bułgarska, zł''żona ż 30 przed­
stawicieli rządu, parlamentu, miasta Sofji,
banków i Izb Przem.-IIandlowych.

Podprokurator Fiedler
przed sadem.

4-miesięczny nrlop w kryminale.

Grudziądz, 29. 8. Przed wydziałem k a r­
nym tutejszego Sądu Okręgowego toczyła
się rozprawa o nadużycie władzy przeciwko
b. podprokuratorowi Franciszkowi Fiedlero­
wi. Fiedler, piastując w roku 1927 urząd
kierownika podprokuratury przy^. Sądzie
Powiatowym w Grudziądzu, był zarazem

członkiem zarządu hurtowni tytuniowej
,,Spółdzielni Inwalidzkiej". Nieporozumie­
nie wśród członków zarządu Spółdzielni
przeniósł Fiedler na niewłaściwe tory i dał

polecenie ujęcia i odprowadzenia 2 człon­
ków zarządu do biur podprokuratury, gdzie
przetrzymano ich kilka godzin. Sąd dopa­
trzył się przekroczenia 8 341 i zasądził
Fiedlera na karę 4 miesięcy więzienia. Po­
łowę kary darowano mu na mocy amnestji.

Z Prus Wschodnich.
Do Ameryki Północnej i Kanady wy­

emigrowało w ubiegłem półroczu 1768
m ieszkańców Prus Wschodnich, prze­
ważnie rolników i robotników rolnych.

Na knrsy wakacyjne w Kórniku pod
Poznaniem udało się ub. tygodnia 20

dziewcząt polskich z powiatów olsztyń­
skiego i sztumskiego. Dziewczęta po dro­
dze wstąpiły do Torunia, gdzie je gościn­
nie podejmowano.

Czwarta szkoła polska w Ziemi Mal-

borskiej. W Podstolinie ks. Mateblow-

ęki poświęcił nową szkółkę polską. Na­
uczycielem jest p. Boenigk. Nauczyciel
szkoły niemieckiej, zaprzaniec Pietru-

szyński, prześladuje teraz dzieci pol­
skie na każdym kroku. Będąc organi­
stą usuwa chłopców, którzy się zapisali
do szkoły polskiej, od służenia do mszy
św.

Grupa Polaków z Królewca, która
bawiła w Bydgoszczy i Poznaniu, infor­
mowała redakcję naszą o wzroście, na­
strojów militarnych w Prasach Wscho­
dnich. Z okazji przyjazdu pancernika
,,Konigsberg**, urządzili hurra-patrjoci
korowód z pochodniami i raut oficjalny,
na którym, jak zwykle, mówiono o

niebezpieczeństwie polskiem...

Z raju bolszewickiego.

P. A. T. donosi, że w czasie ostatnich uroczystości w Sowietach

dokonano szeregu efektownych ,,zdjęć" ...
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Z wakacyjnej włóczęgi.

Na szmaragdowych falach Bałtyku
konferencja prasowa" na ,,Gdyni". - P olski sznaps, polski bigos i polskie papierosy.
nSkoir1! — Odjazd. - Na pokładzie ,,Gdyni". - Wątpliwości rodaków. - Entuzjazm

przy stole. - Przemówienial - Z tobą, kapitanie! - Gdynia.

(Dokończenie)
— A może by tak, panie kapitanie, po­

kazać duńskiej prasie ,,Gdynię"?
— Dobra myśl! Jeżeli pan mógłby zor­

ganizować...
— Ależ z chęcią! Jestem przecież już

prawie ,,tutejszy"...

Kpt. Pacewicz, jako prawdziwy mary­
narz szybko się decyduje. Mały lunch na

statku! Będzie polski sznaps, polski śledź,
polski bigos, polskie papierosy!

— Papierosy też? — wtrącam powąt­
piewająco. — Panie kapitanie, oni tu mają
dużo lepsze od naszych ,,ciągutek" mono­
polowych!

— Być może, panie redaktorze, ale jak
narodowo — to narodowo! Niech pocier­
pią-

* *
*

Poszło jak z płatka. Za pośrednictwem
jednego z duńskich kolegów, zaprosiliśmy
dziennikarzy n a konferencję prasową, od­
być się mającą na pokładzie S.S. ,,Gdynia".
Stawili się o oznaczonej godzinie, wpraw­
dzie nie tak licznie, ale zawsze — byli! Za­
częliśmy od zwiedzenia statku, co, ze

względu na jego rozmiary niezbyt wiele

zajęło czasu. Duńczycy, przyzwyczajeni do

widoku wielkich atlantyckich parowców —

byli widocznie zdziwieni rozmiarami

,,Gdyni".
— Okręt wasz jest ładny, ale mały -

rzekł wreszcie współpracownik ,,Morgen-
bladet".

— Oh, nasze wielkie statki na takie ma­
łe rejsy nie chodzą — odparłem bez zająk-
nienia.

To oświadczenie rozwiało wątpliwości,
a gdy wreszcie po zwiedzeniu pokładów,
kabin i palami wprowadziłem gości do

pzrestronnej i mile urządzonej jadalni,
gdzie nęcił oko suto zastawiony stół, gdy
smakowity zapach bigosu w nozdrzach za­
kręcił i przyjemnem echem na podniebie­
niu się ozwał — nastrój spotęgował się
kapitalnie.

.

- What is this? - pyta, wciągając po­
wietrze jeden z gości.

— The polish bigoss! — odpowiada u-

przejmie kapitan i daje znak służbie.

Lunch wypadł wspaniale, w czem nie­
mała była zasługa intendenta ,,Gdyni" p.

Kowalczyka.
Zaatakowaliśmy Duńczyków Kantorowi-

czem; powiedzieli j.skoll11 (na zdrowie!) i

wypili. Poparliśmy atak Baczewskim, za­
prawiliśmy śledziem i sałatką po polsku,
wreszcie przypuściliśmy szturm łaskami z

gorącym bigosem, polską kiełbasą oraz in­
nymi smakołykami, o których Duńczycy
wyrażali się wręcz entuzjastycznie; nawet

,,Ergo" wypalili bez skrzywienia się! A my

je ganimy! No, no...

Wród wesołej i ożywionej pogawędki, w

której mieszały się informacje o Polsce z

potrzebami handlowemi Danji, zagadnie­
nia morskie z kwestjami zbliżenia kultu­
ralnego obu narodów — upłynął szybko
czas na pokładzie. Lekko ,,podgazowani"
dziennikarze serdecznie uścisnęli dłoń go­
spodarzom kpt. kpt. Pacewiczowi i Zieliń­
skiemu, zapewniając, że o polskim statku

długo pamiętać będą.

,,Gdynia" odpływała już następnego
dnia o 6-tej rano; postanowiłem przeto ,,za­
brać się" na jej pokładzie do Polski, choć

żal mi było opuszczać już ten piękny, go­
ścinny, a tak kulturalny kraj.

Ostatnie godziny spaceru po ulicach

miasta, wizyty pożegnalne, ostatni taniec

w ,,Tivoli" z Edytą.
— N' oubliez pas notre ville?... — szep­

ce mi złotowłosa.
— Oh, jamais! — przyświadczam gorą­

co i czegoś mi bardzo, bardzo tęskno...
* *

*

Nazajutrz ,,załadowałem" sję. na paro­
wiec o 6-tej rano; już po kwadransie ,,Gdy­
nia" płynęła ku portowej ,,bramie", minęła
ją i pełnym biegiem maszyn ruszyła na

morze.

Stałem na rufie i ścigałem wzrokiem

rozpływające się we mgle porannej kontu-

ry miasta, jeszcze widać wieżyce, jeszcze
latarnię morską znać w oddali, aż utonęło
wszystko w niebieskawo-szarej tafli mo­
rza...

Bałtyk był spokojny; nie figlował, nie

,,kiwał", statkiem, jakby rozumiejąc, że nie

starych, zaprawionych na słonej wodzie,
wilków wiezie, ale pasażerów z Polski, ząb­
kujących żeglarzy, których zachęcać, a nie

zniechęcać do morskich podróży należy.
Kołysał więc Bałtyk leciutko uśpioną jesz­
cze ,,Gdynię", falą muskał, pieścił łagod­
nie... Patrzałem w szmaragdową toń mo­
rza; tyle już razy je przemierzałem, a prze­
cież zawsze nowy i nieodparty urok dla

mnie miało. I rozumiałem wówczas, jakby
w otwartej księdze — w morskiej toni czy­
tałem odwieczną prawdę: ,,niemasz potęgi
państwowej — bez dostępu do morza!".

Rodaki kochane zjawiły się na pokła­
dzie, polskim obyczajem dopiero po dzie­
siątej; panowie w białych spodenkach,
groźnie połyskujący lutami Zeissowskich

lornet, panie wystrojone, jak na bal, a zaw­
sze kokieteryjnie uśmiechnięte, pięknie u-

pudrowane (na morzu!!!). K apitan był oble­
gany:

— Panie kapitanie! Jak z pogodą? Kie­
dy rozpocznie się burza? Czy będzie ,,ki­
wało"? Ach, jak pan kapitan doskonale

prowadzi!
— Czy w tańcu, łaskawa pani?
— Niewiem, ale ten okręt nasz!...

Tu omdlewające spojrzenie w stronę
wilka morskiego (szczęście, że jest żonaty!).

Obawy rodaków były płonne. Ani przez

pince-nez, ani przez złocone lorgnony. ani

lornetki nie można było dojrzeć nigdzie ja­
kiejś chmurki, któraby zmianę pogody
zwiastowała. Powietrze było spokojne, je­
dynie srefarncpióre mewy, jakby malutkie

obłoczki, wykwitały wokół statku i krzy­
czały o kromki chleba... Nie żałowano im!

Wiadomo, niech i ptaszyny boże o polskiej
gościnności wiedzą! Czem ,,Gdynia" boga­
ta — tem rada!

W czasie obiadu minęliśmy złocisty
Bornholm, oczko w duńskiej głowie, za­
wzięcie przez Szwedów kokietowane.

Apetyty były niezgorsze, humory dosko­
nałe, Bałtyk sprawował się jak pokorne
dziecko, choć zdradliwy jest, bestja!

Nie obyło się bez przemówień; podniósł
się więc rodak, kielich napełnił, towarzy­
szom podróży a propos morskich dolegli­
wości politycznie przymówił, kapitanowi 1

Zabawy ludowe na wsi duńskiej.

Dr. Antoni Marczyński

Czarny Cąd

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Dokończenie ,,Niewolnic z Long Island"

i ,,Przeklętego Statku".)

(Ciąg dalszy).
— Nie będę tchórzem, — syknęła miss

Traveler, podnosząc rękę po raz czwar­
ty i tym razem z niezłomnym zamia­
rem, że wykona co postanowiła. Zaci­
snęła powieki silnie, szczelnie, aby nie

ujrzeć tego, co już od chwili widziała

oczyma duszy, owej fontanny płomieni,
przed którą rozstąpią się ściany statku,
owego wyłomu poprzez wszystkie pię­
tra i pokłady, wyłomu, ponad którym
skrawek gwiaździstego nieba zamajaczy
na małą cząstkę sekundy, bo potem o-

cean wtargnie do rozerwanego kadłuba

i ,,Afrodytę" pogrąży się w nurtach...

Zadrżała kiedy wyciągnięty palec
wskazujący m usnął chłodny guziczek...

— Teraz tylko nacisnąć, — rz ekła do­
bitnie, pragnąc raz jeszcze własny głos
posłyszeć.

Nie nacisnęła jednak. Przeciwnie, co­
fnęła dłoń o kilka cali, odemknęła oczy
i zamieniła się w słuch cała. Wydało jej
się nagle, że posłyszała stłumiony jęk.
Ten jęk, czy westchnienie oraz szmer,

jaki wywołuje ocieranie się wełnianej
materji o deskę, dobiegły ją jak gdyby
z najbliższego kąta magazynu, stam­
tąd, gdzie Kazimierz wyrżnął sobie w

ścianie nową bramę wypadową...
.— Betty, oh, — zabrzmiało nagle

(Wśród dzwoniącej w uszach ciszy.

Świecąc sobie latarką pospieszyła
śmiało w kierunku źródła głosu i z cu­
krzykiem przerażenia przypadła do peł­
zającego po podłodze mężczyzny. Inży­
nier Pułaski, on to był bowiem, wyja­
śnił urywanym głosem co zaszło. Wie­
rząc, że Betty dotrzyma słowa, spieszył
co tchu, aby zdążyć na czas i powrócić
do swej towarzyszki przed wyznaczo­
nym przez nią terminem. Parę minut

zaledwie brakowało do wpół do trze­
ciej, a tu, jak na złość, spotkanie ze

Steelem, wywołało nową zwłokę. Pędząc
więc na łeb i szyję w ciemnościach, po­
tknął się, runął z jakichś schodów na

głowę i stracił przytomność. Przyszedł­
szy do siebie, stwierdził na zegarku, że

jest trzy na trzecią... — Betty zasnęła,
- pomyślał sobie wówczas, poczem za­
czął się czołgać jak najciszej, aby jej nie

przebudzić, nie spowodować odruchu,
którego następstwem byłaby straszliwa
katastrofa. Po upadku był jeszcze tak

osłabiony, że nie mógł ustać na nogach,
musiał pełznąć, był tak odurzony, że

błądzące po suficie magazynu blaski e-

lektrycznej latarki Betty nie wydały
mu się czemś nadzwyczajnem. Oprzy­
tomniał dopiero posłyszawszy jej głos.
— Teraz tylko nacisnąć, — powiedzia­
ła głośno, dobitnie, a na dźwięk tych
słów włosy stanęły mu dęba. Jęknął,
zawołał ją po imieniu i nie zważając na

przeraźliwy szum w obolałej głowie,
spieszył na czworakach, aby przeszko­
dzić dziewczynie w wysadzeniu statku

w powietrze. Łaskawe losy sprawiły, że

Betty posłyszała te odgłosy i cofnęła
palec, który już leciuteńko nacisnął
taster ,,dzwonka śmierci"...

— Tak, - pomyślała Betty, odtwo­
rzywszy sobie przebieg zajścia na pod­
stawia oclerwanychsłów inżynieEa-ale

gdyby nie szczur, spoczywalibyśmy
wszyscy na dnie oceanu. To budzące
wstręt zwierzątko było narzędziem w

rękach Opatrzności.

Rozdział IX.

Dwie doby upłynęło od pamiętnej wy­
prawy inżyniera Pułaskiego do kabiny
telegrafisty. Zbuntowani majtkowie o-

panowali statek, Michał Kinczel i bru­
talny Morris podzielili los Bartleta, Sny-
dersa oraz Ironfielda, czyli znaleźli się
pod kluczem, a rządy objął bosman. A -

le Bosman, mistrz w zorganizowaniu
spisku, osiągnąwszy zamierzony cel,
nie potrafił utrzymać w karbach swych
kompanów. Już nazajutrz zaczęły się
swary, kłótnie, a nawet bijatyki, gdyż
garść najgorszych awanturników, z

Steelem na czele, nie chciała się pod­
porządkować rozkazom bosmana i hoł­
dowała zasadzie ,,carpe diem" w naj-
skrajniejszem tego słowa znaczeniu.

Do białego rana rozbrzmiewały wrza­
ski pijanych majtków i okrzyki prze­
rażonych dziewcząt, których kilkana­
ście zawleczono do apartamentów Iron-

fielda, aby uprzyjemniły zabawę obec­
nym panom statku...

Inżynier Pułaski wrócił niezmiernie

przygnębiony z nowej wyprawy nocnej.
— Źle się stało, — westchnął, — te

biedaczki wpadły z deszczu pod rynnę,
— dodał, mając na myśli orgje, której
echa aż tutaj dochodziły, dopóki drzwi

magazynu nie zamknął.

— Więc musimy je ratować, — rze­
kła Betty.

— Łatwo to powiedzieć.
— Wykonać również nie będzie zbyt

trudna, dla. ciebie! j

— Ale jak, w jaki sposób?
— Jak? Hm. Narazie nie mam poję­

cia. Wiem tylko jedno, że dla ciebie nie­
możliwości nie istnieją, - powiedziała
z głębokiem przekonaniem i przytuliła
się doń z bezgraniczną ufnością... — Ty
mój dzielny, mądry, nieustraszony! —

szeptała, szukając w ciemnościach jego
ust spragnionemi wargami...

I wówczas to, pod wpływem gorą­
cych pochwał Betty, które mile połech­
tały jego ambicję, zdecydował się Pu­
łaski wprowadzić w czyn pomysł tak

zuchwały, że z szaleństwem niemal

graniczący, pomysł, jaki zrodził się w

jego umyśle, kiedy powtórnie wyszedł­
szy nad ranem z magazynu, ujrzał
dwóch majtków, spitych do nieprzy­
tomności i leżących jak kłody na dol­
nym pokładzie...

Trzeci dzień rządów bosmana na ,,A-
frodyte", przechrzconej przez pomysło­
wego Morrisa na ,,Daisy" rozpoczął się
awanturą pomiędzy majtkami, a per­
sonelem kuchni i palaczami. Jedni i

drudzy zażądali dopuszczenia ich do u-

działu w orgjach pijackich, będących
dotychczas monopolem marynarzy, na

co ci ostatni nie chcieli przystać i wy­
dzielili upośledzonym towarzyszom kil­
ka butelek najgorszego wina. To roz­
pętało burzę, Hal, prawa ręka bosma­
na oberwał flaszką przez łeb, kiedy
wkroczył do kuchni z koszem owych
butelek. Ociekając winem, które w

przestrachu wziął za krew, wybiegł na

pokład z piekielnym rykiem. Jego wrza­
ski zwabiły kilku majtków, poczem
cała paczka wyruszyła do kuchni, aby

pomścić krzywdę towarzysza.

(Ciąs dąjszy. nastąpi).
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oficerom należną cześć oddał, wreszcie

^Żegludze Polskiej" się pokłonił i... o więk­
szy sta lek pasażerski w imienia pasażerów
prosił...

Podchwycono to z entuzjazmem, a po­
tem zaczęło się tak, jakby na politycznym
bankiecie, a nie na pokładzie ,,Gdyni", na

duńskich wodach!
— Wiwat, niech żyje! (kto?!!!).
— Chcemy 5.000 tonn! (czego?!).
— Mało pięć, chcemy dziesięć!
— Z tobą, kapitanie, bodaj że przez

Atlantyk!
I taki animusz, taki zapał wówczas

krzykaczy porwał, że zdawało 9ię — skinąć
palcem, a n a podbój oceanicznych okrętów
pójdą, byle polską marynarkę narodową
wzbogacić!

Poczciwe intencje, i — słuszne! Może

zn ajdą gdzieś echo, może zdobędziemy się,
przy poparciu rządu, na budowę większych
statków wycieczkowych!

*

Nazajutrz rano, gdy wyszedłem — z ka­
biny na pokład - wionęło ku mnie cie­
płem słońca i zielonością brzegów Polski.

Już wyłoniła się z oparów Gdynia, już cho­
rągiewki na molo radośnie ku nam trzepo­
tały i port swe tajemnice spiesznej a po­
tężnej rozbudowy odsłaniał.

Szliśmy jeszcze pod parą, ale już wol­
niej, coraz wolniej, aż pod molo...

— Stop maszyna! ,,Gdynia" cicho wpły­
nęła do doku, zadrgała lekko, gdy ją li­
nami z pomostu spętano, stanęła!

Powitał nas dyrektor ,,Żeglugi" Rum-

mel i tłum roześmianych ogorzałych szczę­
śliwych tubylców z Poznania, Bydgoszczy,
Warszawy, Wilna. Katowic - unja dziel­
nic nad polskim Bałtykiem, który nas łą­
czy, jednoczy i uczy pracować dla wspól­
nego dobra...

Z oddali śmiała się ku nam gwarem

ożywionych ulic i wspaniałością gmachów
— pupilek całej Polski — Gdynia!

Leopold Marschak.

Z Górnego Śląska.
W sprawia wyborów do Sejmu śląskie­
go. — Go za skutek mcże mieć każda

dalsza zwłoka? - Skargi na zbyt wy­
górowane podatki i bezwzględny sposób
icR ściągania. — W Polsce zanika stan

średni a pozostają biedni i bogacze.

(Od własnego koresp. górnośląskiego).

Katowice, w sierpniu.
Za prasą warszawską podały pisma

śląskie wia omość, że termin nowych
wyborów do Sejmu Śląskiego ogłoszony
będzie prawdopodobnie w drugiej poło­
wie października tak, że wybory same

będą się mogły odbyć w drugiej poło­
wie listopada.

Ile w tem doniesieniu, podanem w

formie pogłoski, jest prawdy, trudno

stwierdzić, wiadomo bowiem, jaką ta­
jemniczością osłania się rząd przy
wszelkich ważniejszych swych pocią­
gnięciach politycznych, przyczem nie­
raz już zaskoczył społeczeństwo nie­
spodziankami.

Że wybory do Sejmu Śląskiego nastą­
pić muszę i dawno już powinny się by­
ły odbyć, nie ulega żadnej wątpliwości.
Niewiele już dni brakuje do 7 miesięcy,
odkąd Sejm Śląski został — i to w cią­
gu sesji, w toku obrad nad budżetem

rozwiązany, a nowe wybory mimo wy­
raźnych przepisów o autonomji ślą­
skiej (Śląski Statut Organiczny), że na­
stąpić muszą w ciągu 75 dni od dnia

rozwiązania (art. 22), dotąd nawet nie

zostały wyznaczone. Panuje więc na

Śląsku niejako stan bezprawny, gdyż
władze państwowe na Śląsku wzgl.
Wojewoda rządzą bez porozumienia
się z Sejmem Śląskim, czerpiąc naprzy­
kład z dochodów Skarbu Śląskiego we­
dług swego upodobania i woli, bez ża­
dnej kontroli ze strony ludu śląskiego,
gdyż budżet śląski nie został uchwa­
lony.

Taki stan rzeczy oczywiście nie mo­
że wychodzić dla dobra państwa i nie

może wpływać na uspokojenie i tak

już wzburzonych umysłów na Śląsku.
Rozwiązując Sejm Śląski, władze cen­
tralne widocznie liczyły na to, że nowy

Sejm wykaże odmienne oblicze od po­
przedniego, jeżeli wybory odbędą się
w odpowiednim, korzystnym dla rządu
momencie. Czy ten moment nadszedł,
wykaże rezultat głosowania.

W Król. Hucie 'odbyło się ostatnio

wielkie zebranie protestujące kupców,
rzemieślników i innych podatników,

12 i pół miijona drzew owocowych zmarzło.
Mrozy tegoroczne wyrządziły niesły­

chane szkody producentom owoców.

Według przypuszczalnych obliczeń, wy-
rnarzło u nas 12.500.000 drzew owoco­
wych, z czego na poszczególne gatunki
przypada: grusze 90%, czereśnie 50%,
śliwy 39 i jabłonie 29.

Tegoroczne,, zbiory, obliczane na su­
mę, około 25.000.000 złotych, prawie
przepadły. W szystkie szlachetne ga­
tunki wymarzły. Najpospolitsze owoce,

jak ,,papierówki1* podrożały o lOO%.

Wobec tego, że krajowe zbiory owoców

prawie przepadły, a zagraniczne owoce,

ze względu na wysokie cła, są bardzo

kosztowne, popyt na nie zmniejszył się
ogromnie, a w handlu owocami nastą­
pił zupełny zastój.

Wiele starych przedsiębiorstw, dla

handlu owocami, znajduje się w kry­
tycznej sytuacji, a nawet, niektóre, na

progu ruiny. Dzierżawcy ogrodów po­
tracili cały swój kapitał i niewiadomo,
czy na przyszły rok będą mogli zakon­
traktować towar.

którzy najwięcej cierpią od śruby po­
datkowej. Skargi na nadmiernie wyso­
kie podatki nie są nowością na Śląsku.
Podobne wiece protestacyjne odbyły
się dawniej już w Rybniku, Mysłowi­
cach i innych miastach. Od r. 1922 za­
prowadzony w Polsce system podatko­
wy zwłaszcza Górnoślązakom jako lud­
ności przeważnie robotniczej daje się
dotkliwie we znaki. Ten system podat­
kowy zagraża właściwie całemu społe­
czeństwu. Już dziś obserwować można,
jak zwolna lecz stale słabnie stan śre­
dni, jak coraz mniej jest obywateli śre­
dnio-zamożnych, zato zaś z dnia na

dzień wzrasta liczba biedaków z jednej
a bogaczy z drugiej strony. Zdrowy
stan średni, tj. kupcy, rzemieślnicy, rol­
nicy itd. zawsze bywa najlepszą wzgl.
najpewniejszą ostoją państwa, Zwła­
szcza jeżeli i robotnik jest zadowolo­
ny, gdyż z niego żyje przecież kupiec,
rzemieślnik, rolnik. Tymczasem na

Śląsku skarżą się na ciężkie położenie
wszystkie te stany, a już, jeżeli chodzi

0 podatki i sposoby ściągania ich, to

skargom wogóle niema końca i wcale

się. nie przyczyniają do potęgowania
miłości Ojczyzny. Zwłaszcza sposób
ściągania podatków, gdzie władze po­
stępują z całą bezwzględnością, w spo­
łeczeństwie Śląskiem spotyka się z wy­
razami wielkiego oburzenia.

Oto jeden z licznych przykładów:
W Katowicach nałożono na pewnego

m ajstra rzeżnickiego podatek w wyso­
kości 40000 zł, którego ten nie mógł
w tej wysokości zapłacić. Ostatecznie
został mu podatek przez ministerstwo
w Warszawie obniżony do 16000 zł

1 sumę tę obyw'atel był gotów wpłacić
częściowo gotówką a częściowo — gdyż
nie posiadał tyle gotówki - poręcze­
niem bankowem, na co się jednak miej­
scowa wdadza podatkowa nie zgodziła.
Wobec tego m ajster sprzedał zafarbo­
waną mu i w chłodni miejskiej prze­
trzymywaną dużą ilość mięsa i prze­
niósł się natychmiast do Bytomia, nie

wypłacając nawet owych 16000 zł.

Na najbliższy czas zapowiedziano po­
dobne zebrania protestacyjne w innych
miastach Województw'a Śląskiego.

Aleksander Pająk.

Z KRAJU.
Warszawa, 28. 8. tel. wł. Synod cerkwi

prawosławnej w Polsce rozpatrywał propozycję
biskupów marjawickich co do połączenia obu

obrządków, i zdecydował się na odpowiedź
odmowną. Powodem odmowy jest to, że du­
chowni marjawiccy nietylko odrzucili celib at,
lecz nawet zaprowadzili hierarchję duchowną
kobiecą.

WILNO. Ładny ławnik sądu pracy!
Sąd grodzki w Wilnie skazał na karę
więzienia ławnika sądu pracy, przed-

jstawiciela centrali związków zawodo­
wych Wasilewskiego, który znajdując
się w lokalu sądu pracy dokonał kra­
dzieży pieniędzy u jednej z urzędni­
czek sądu.

WILNO. Cmentarz z czasów napo­
leońskich. Podczas prowadzenia robót

ziemnych na drodze około wsi Wielka

Góra natrafiono na wielki cmentarz po­
chodzący z czasów wojny napoleońskiej.
Wydobyto około 200 szkieletów żołnie­
rzy armji napoleońskiej i rosyjskiej.

STOŁPCE. Sowieckie eskadry lotnicze
nad terenem polskim. Nad stacją kole­
jową Zahacie na wysokości 500 metrów

krążył samolot sowiecki, który następ­
nie odleciał w kierunku Połocka. Po kil­
ku godzinach na pograniczu w pobliżu
tej samej stacji widziano nad terenem

polskim dwie eskadry samolotów bojo­
wych sowieckich w liczbie 17 aparatów,
które odleciały po kilkunastu minutach

w stronę Sowietów..

ŁÓDŹ. Burmistrz m. Brzezin pod klu­
czem. Na skutek ujawnienia nadużyć
finansowych przez komisję lustracyj­
ną starostwa brzezińskiego zawieszono
w czynnościach burmistrza Brzezin,
Wacława Niedźwiedzia, którego następ­
nie z polecenia prokuratora aresztowa­
no i osadzono w więzieniu śledczem w

Łodzi.

SOSNOWIEC. Deska zmiażdżyła ro­
botnikowi głowę. W kopalni ,,Modrze-
jów" w czasie wybierania żużla z pod
kanału został przyciśnięty deską do

muru robotnik Wawrzyniec Słaboj. Gło­
wa nieszczęśliwego uległa zupełnemu
zmiażdżeniu, wobec czego śmierć na­
stąpiła natychmiast.

WILNO. 1500 robotników ma wyje­
chać do Holandji. Państwowy urząd
pośrednictwa pracy w Wilnie otrzymał
zapotrzebowanie na 1500 robotników do

kopalń w Holandji.

Wystawa produkcji śląskiej.
Śląskie Towarzystwo Wystaw i Pro­

pagandy Gospodarczej zamierza zorga­
nizować jeńienią wystaw'ę w Katowi­
cach, na którą złożą się produkty ślą­
skie, znajdujące się obecnie na PWK. w

Poznaniu oraz nowe eksponaty kupców,
przemysłowców i rzemieślników ślą­
skich. Wystawa ma zostać otwartą w

październiku br.

Z Gdyni.
,,Opiekunowie okrętowi".

Urząd Emigracyjny na wiosnę rb.

powołał do życia instytucję stałych o-

piekunów okrętowych, których zada­

niem jest opieka nad emigrantami na

okrętach podczas ich podróży do Ame­
ryki. Opiekunowie okrętowi odbywają
podróż w 3 klasie razem z emigranta­
mi, dzięki czemu są w ciągłej z nimi

styczności i m ają możność dokładne­
go poznania warunków ich podróży
iokazywania im pomocy doraźnej. Zada

nie opiekunów okrętowych jest tru­
dne i wymaga oprócz uspołecznienia,
odpow'iednich kwalifikacyj i znajomo­
ści obcych języków, przedewszystkiem
angielskiego lub włoskiego, również

dużo energji i dobrej woli.

Jak wykazuje praktyka, opieka wy­
konywana przez stałych opiekunów o-

krętowych daje dobre rezultaty, wobec

czego zamierzone jest jej rozszerzenie.

Z Gdańska.
Zgon wybitnego kupca polskiego.

W Gdańsku zmarł wskutek silnego
krwiotoku gardlanego inż. Teodor Gro­
belski, współwłaściciel firmy ,,Czap­
licki i Grobelski w Gdyni". 'Ś . p. inż.

Grobelski należał do zarządu rozmai­
tych towarzystw, był posłem do sejmu
gdańskiego, wybitnym przedstawicie­
lem polskiego kupiectwa w Gdańsku.
W kołach polskiej kolonji w Gdańsku

śp. inż. Grobelski był bardzo łubiany
i poważany.

Herbatka prasowa,

W poniedziałek odbyła się tradycyj­
na herbatka prasowa, urządzona przez

wydział prasowy senatu gdańskiego.
Funkcję gospodarczą pełnił szef biura

prasowego senatu gdańskiego dr. Wa­
gner. Na herbatce byli obecni przed­
stawiciele prasy oraz kierownicy urzę­
dów Wolnego Miasta Gdańska. Her­
batka przyczyniła się do dalszego za­
cieśnienia więzów między przedstawi­
cielami prasy a kierownikami urzędów
miejscowych.

KARMELKI A/5M1ETANKOWE

E.WEDEL

Szkoła handlu morskiego i techniki portowej
w Gdyni.

Towarzystwo Szkoły Handlu Morskiego
i Techniki Portowej w Gdyni podaje do wia­
domości, że dnia 1 października rb. zostaję
uruchomiona Szkolą Handlu Morskiego
i Techniki Portowej w Gdyni (szosa Gdań­
ska).

Szkoła ta jest uczelnią zawodową, n ale­
żącą do kategorji średnich szkól zawodo­
wych typu wyższego i m a na celu kształce­
nie pracowników dla handlu zagranicznego.

Szkoła posiada dwa wydziały: eksporto-
wo-importowy i bankowy.

Nauka w Szkole trwa trzy lata podzielo­
ne na sześć semestrów z których pierwsze
dwa tworzą cykl zakończony ogólno-han-
dlowy i uprawniają do otrzymania świa­
dectwa ukończenia jednorocznej Szkoły
przysposobienia handlowego, które upraw­
nia także do uczęszczania na kurs drugi i

trzeci Szkoły Handlu Morskiego i Techniki

Portowej w Gdyni.
Słuchacze uczęszczający do Szkoły dzielą

się na zwyczajnych i wolnych.
Słuchacze zwyczajni uczęszczają do Szko­

ły w ciągu sześciu semestrów i po ukończe­
niu nauki i złożeniu egzaminu końcowego
otrzym ują dyplom ukończenia szkoły.

Uwaga: Towarzystwo robi starania aby
absolwentom szkoły przysługiwał tytuł li­
cencjata nauk handlowych.

Wolnymi słuchaczami mogą być tylko
osoby pracujące zarobkowo w miejscowych
przedsiębiorstwach.

Wolni słuchacze mogą uczęszczać na wy­
brane przez siebie wykłady i ćwiczenia Ii­
go i Iii-go kursu. Podczas pobytu w szkole

wolnych słuchaczy obowiązuje regulamin
szkolny w całej rozciągłości.

Kandydaci na zwyczajnych słuchaczów

muszą posiadać nie mniej niż 16 lat oraz

muszą złożyć świadectwa ukończenia sze­
ściu klas średniego zakładu ogólnokształ­
cącego, względnie pełnej szkoły wydziało­
wej, lub szkoły zawodowej uznanej za odpo­
wiednią przez Ministerstwo W. R. i O. P.

Program nauki trzeciego i czwartego

kursu obejmuje następujące specjalne przed­
mioty:

a) na Wydziale eksportowo-importowym:
, Księgowość i arytmetykę, geografję go­

spodarczą, korespondencję, arytmetykę
handlową, towaroznawstwo z laboratoria­
mi, ekonomję polityczną, stenografję, języ­
ki obce, budowę i ekwipunek okrętu, porty,
eksploatację okrętu, transporty i taryfy, a-

sekurację, awarje.
b) na Wydziale bankowym:
Podstawy księgowości i arytmetykę, ko­

respondencję, arytmetykę handlową, prawo
handlowe, ekonomję polityczną, stenografję,
języki obce, politykę ekonomiczną, skarbo-

wość i prawo skarbowe, statystykę, prawo

handlowe, wekslowe i czekowe, pieniądz,
kredyt i waluty, banki i giełdy, arytmetykę
polityczną, politykę bankową i organizację
przedsiębiorstw.

Kandydaci zgłaszający się do szkoły mu­
szą składać podania na ręce dyrektora
Szkoły do 1-go października, do których na­
leży dołączyć:

1. świadectwo przynależności do Pań­
stwa Polskiego lub do Wolnego Mia­
sta Gdańska;

2. życiorys własnoręcznie napisany;
3. metrykę urodzenia oraz

4. dwie fotografje z ostatniej doby.
Podania należy przesyłać do kancelarji

Szkoły, (Gdynia, szosa Gdańska, Biuro Bu­
dowy Szkoły Handlu Morskiego).

Opłaty szkolne wynoszą: wpisowe 5 zł,
czesne 50 zł miesięcznie j oplata na doraź­
ne pomoce naukowe 10 zł miesięcznie.

Wpisowe wpłaca się bezzwłocznie po o-

trzymaniu zawiadomienia o przyjęciu do

Szkoły, czesne na początku każdego miesią­
ca pomiędzy 1 i 5, przyczem niecałe mie­
siące (druga lub pierwsza połowa miesiąca)
są opłacane jak całe miesiące.

Uwaga: Szkoła na razie bursy nie posia­
da i uczniowie uczęszczający do Szkoły m u­
szą lokować się na kwaterach prywatnych.

Dyrekcja Szkoły.
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35-lecie Sokoła w Wągrowcu.
(Od specjalnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego).

W czasie największych ataków zaborczych
na polskość, powołano w Wągrowcu do życia
organizację, która miała stanowić niejako pan­
cerz przeciw rozbijaniu uczuć i pojęć narodo­
wych w naszej dzielnicy. Organizacją tą, tym
murem ochronnym mógł być tylko ,,Sokół",
zawierający w swem podłożu najwięcej pier­
wiastku umiłowania ojczyzny, krzepiącego ser­
ca na wewnątrz, a budzącego poszanowanie
dla siebie na zewnątrz.

Z ,,Sokołem" wróg liczył się niezmiernie.

Wystawiał go przeto n a ciężkie próby, które

szczególnie zwycięsko przetrwał właśnie w

Wągrowcu. Nic przeto dziwnego, że 35-tą rocz­
nicę istnienia tej sympatycznej organizacji nie

przemilczano, lecz zadokumentowano ją uro­
czystym i radosnym obchodem w ubiegłą nie­
dzielę, albowiem 35 lat, jest to okres po­
ważny, tem bardziej, że lwia część istnienia

,,Sokoła" wągrowieckiego przypada na czas

niewoli.

Program uroczystości rozpoczęto powitaniem
przybyłych gości na dworcu i pochodem ze

starej strzelnicy do kościoła na nabożeństwo

odprawione na intencję Sokolstwa.

W pochodzie na czele z orkiestrą miejsco­
wego Tow. Powst. i Wojaków kroczyły wszy­
stkie delegacje miejscowych organizacyj z 15

sztandarami, przedstawiciele Rady Miejskiej
i magistratu z burmistrzem Kuchczyóskim i licz­
n ie przybyłe drużyny gniazd sokolich z Kcyni,
Wapna, Skoków i Rogoźna.

Po nabożeństwie udano się do starej strzel­
nicy, gdzie odbyło się zebranie uroczyste, zaga­
jone przez prezesa okręgowego i miejscowego
gniazda p. Przybylskiego, który po powitaniu
przedstawicieli samorządu miejskiego, por.

Wąńtowskiego, delegacyj, prasy i gości wygłosił
dłuższe przemówienie, dając w nim pogląd na

historję powstania Sokoła w Wągrowcu i jego
dzieje do ostatnich dni.

Jako współzałożyciel p, Przybylski poruszył
wiele wspomnień z okresu walki zaborcy z or­
ganizacją, w której wróg słusznie dopatrywał
się źródła siły narodowej i polskości. Próżne

były prześladowania, drobiazgiem kary, jakie
nakładano na sokołów biorących udział w pro­
cesji Bożego Ciała, kiedy to usiłowano ode­
brać im sztandar, a pp. Alejskiego, Choińskie­
go i Skrętnego skazano na kilkodniowy areszt.

Natomiast ks, prefekta Wlazło za poświęce­
nie. sztandaru przeniesiono z Wągrowca nad
Ren. Wiele, bardzo wiele przeżył ,,Sokół"
wągrowieeld, lecz wytrwał na posterunku i oto

dziś patrzy spokojnie w jasną przyszłość uko­
chanej Ojczyzny.

Za dzielną obronę sztandaru, za poszanowa­
nie idei sokolej spotkały organizację nielada

zaszczyty. Pierwsze bowiem oddziały żołnie­
rzy polskich przysięgały na sztandar miejsco­
wego gniazda, a w roku 1925 wbito w Często­
chowie gwóźdź pamiątkowy, ofiarowany i po­
święcony przez Ojca św.

,,Sokół" wągrowiecki wydał też z siebie ca­
ły szereg doskonałych żołnierzy, wśród któ­
rych do dziś w armji piastują odpowiedzialne
stanowiska, mianowicie: kap. Meńdoszewski,
kap, Tomaszewski, kap. Bosiacki i por. Rut­
kowski, byli tymi pierwszymi, którzy hartowali
ducha i ciało oraz urabiali sprawność człon­
ków - sokołów.

Sprawozdanie z działalności gniazda zdał

sekretarz p. Drybulski, wspominając między in.
o założycielach gniazda pp. Sroczyńskim,

Iś. p . Degórskim, Meyerze, Mroczkiewiczu i Le-

nartowskim. Obecnie gniazdo liczy 94 człon­
ków, w tem 12 konnych, a zarząd stanowią
pp. Przybylski — prezes, dr. Modrzejewski —

wiceprezes, Drybulski — sekretarz, Józef So-
wisło — skarbnik, Martyński — naczelnik,
Maciołek — zast. naczelnika. Oddziałem so­
kolic dowodzi p. Kuśnierkówna i p. Choiński.

Następnie wręczono dyplomy członków ho­
norowych pp. dr. Modrzejewskiemu, Edmundo­
wi i Wincentemu Sroczyńskim, Antoniemu

Mroczkiewiczowi, Maks. Meyerowi i Lenartow-
skiemu. W imieniu mianowanych przemówili
pp. Edm. Sroczyński i Lenartowski.

Po życzeniach, które składały delegacje to-

warzystw, odczytaniu nadesłanych depesz gra­
tulacyjnych i odśpiewaniu ,,Boże coś Polską",
prezes gniazda podziękował obecnym za udział

w uroczystości w serdecznych słowach i zakoń­
czył pierwszą część obchodu.

Po południu o godz. 2,30 ponownie uformo­
wano pochód i z orkiestrą wyruszono ze 6tarej
strzelnicy do nowej, położonej nad pięknem je­
ziorem przy uli cy Kościuszki. Tam, n a obszer-

nem boisku, okolonem młodym lasem i urzą-
dzonem według nowoc zesnych wymagań, o d­
były się zawody, do których zachęcił zawo­
dników prezes krótkiem przemówieniem.

Zawody, (wyniki p odaliśmy w ,,Tygodniu
Sport.") przeprowadzone sprawnie w obecności
licznie zebranej publiczności, wypadły dosko­
nale.

Wieczorem, jak zwykle, odbyła się zabawa
w sali p. Rossy, podczas której wręczono zwy-
cięscom nagrody. Wusław.

Ks. infułat Adamski - o spółdzielczości.
W dniu otwarcia Kongresu Unji Zwią­

zków Spółdzielczych w Polsce, wypowie­
d ział ks. infułat Stanisław Adamski, rz e­
czowy referat na temat ,,Ruch spół­
dzielczy w Polsce oraz znaczenie i za­
dania U. Z. S ."f który w wyjątkach po­
niżej podajemy.

(o). Spółdzielczość, zorganizowana w

Polsce należy do najpoważniejszych
czynników gospodarczych w Polsce,

Wpłw gospodarczy wyraża się
z końcem r. 1927 okręgło miljard zł
sum bilansowych, w którym polska
spółdzielczość 78%, ukraińska 2,7,
niem iecka 10,5, żydowska 7,5. Rok 1928,
sądząc po cyfrach dotąd dostępnych,
dosięgną! przeszło 50% czyli 1Y2 mil-

jarda. Mimo trudności, zbliżamy się
w r. 1929 do drugiego miljarda.

To znaczy dużo w życiu gospodarczem

państwa. Tyle co pięć wielkich prywat­
nych banków, z których każdy ma po
300 milj. sumy bilansowej.

Spółdzielczość m a sw oje odrębne
cechy. Jest silnie podzielona narodowo.

Każda narodowość ma tendencję do

własnej spółdzielczości; dlaczego? bo

służy odrębnej koncentracji i wzmoc­
nieniu tych grup, które zdołały utwo­
rzyć w sobie silną i zdrową spółdziel­
czość.

My za czasów niemieckich posługi­
waliśmy się tą bronią, dziś Ukraińcy,
Niemcy, Żydzi to samo czynią. My Po­
lacy mamy prawo by ze spółdzielczości
korzystało społeczeństwo polskie —

i nią się wzmacniało.

Jeśli spółdzielczość wogóle ma zna­
czenie gospodarcze najmniej pięciu
wielkich banków, każdy po przeszło
300 milj. zł bilansowej sumy — to

stwierdzić należy, że cztery z pomiędzy
nich działają wśród ludności polskiej
i dla niej, podczas — gdy siłę spółdziel­
czą narodu niemieckiego, żydowskiego,
ukraińskiego w Polsce reprezentuje
razem jeden bank w Polsce. Fakt zaś,
że każda narodowość w Polsce tworzy
i buduje odrębną sw oją spółdzielczość,
fakt, że zarówno przepisy ustawy spół­
dzielczej jak i współnależność do P.
R. Spółdz. — ten podział sankcjonuje
— uprawnia i zniewala nas Polaków
do badania roli spółdzielczości w obrę­
bie granic narodowości polskiej — by
w całej pełni zdać sobie sprawę z jej
znaczenia.

Spółdzielczość, zorganizowana w

związkach rewizyjnych i centralach

gospodarczych - tworzy krąg zam­
knięty — w którym pieniądz nagroma­
dzony obraca się wśród członków tj.
w obrębie grupy, dla której istnieje.

Pieniądz ten nie uchodzi kontroli,
kontroli tern łatwiejszej, że przez cen­
trale finansowę, — która jest jak gdyby
szyjkę na w ielkiej butelce spółdziel­
czości. Jeśli zabraknie płynu pieniędzy
dolewa się przez szyjkę, jeśli nadmiar
— przez szyjkę się wylewa. Tym sposo­
bem zasoby grup spółdzielczych krą­
żą zawsze w obrębie właściwej grupy,
brak czy nadmiar łatwo stwierdzić.

Rola spółdzielczości.

Chcąc tę rolę rozumieć i uświadomić
sobie proces ekonomicznego wzrostu
wśród społeczeństw to m usimy stwier­
dzić, że wyrasta on z dwóch przeciw­
nych sobie biegunów.

Raz ze strony istniejącego już stanu

posiadania, który produkuje, zarabia i

rozwija się tern co posiadł (wielkie
kapitały) z drugiej strony przez pracę
i oszczędność ludzi, którzy kapitałów
nie mają, więcej zarabiają aniżeli zuży­
wają i którzy różnicę kapitalizują a po
zatem przez inicjatywę drobnej i śre­
dniej stąd wyrastającej produkcji drą-
łrne kapitały. Taż jest wszędzie i nie

inaczej w Polsce.

Kapitał zagraniczny.

Kapitał krajowy uzupełniano kapita­
łem zagranicznym. Nie uważam tego
za nieszczęście. Jest to objaw normalny,
w warunkach, w których Polska żyje.
Tak było, jest i będzie we wszystkich
społeczeństwach, które powstały po
kataklizmach dziejowych i które prze­
chodziły katastrofy wojenne i klęski
ekonomiczne.

Kapitał zagraniczny, który równo­
cześnie pozostaje w ręku grup prze­
mysłowych, które w danej gałęzi są

specjalistami, i swoją specjalność prze­
noszą do innych krajów — produkując
zazwyczaj lepiej i taniej od mniejszej,
słabszej konkurencji. Tym sposobem
kapitał zagraniczny, zastępując braku­
jący kapitał krajowy, stwarza te insty­
tucje, które są podw aliną gospodarcze­
go rozwoju.

Pewnie, że się tego nie czyni ze

względów idealnych, pewnie, że chce
na tern zarobić — i dobrze zarobić —

ale czy nam to szkodzi?

Nasz warsztat pracy przez to się roz­
szerza i powiększa — wielu inżynie­
rom i robotnikom daje zajęcie i chleb
zm niejsza bezrobocie, em igrację, po­
większa obroty, wpływa dodatnio na

bilans handlowy, na dochód państwa
it.d.

(Dokoiiczenie nastąpi).

Dach z domy generała Hallera zerwany
podczas szalejącej trąby powietrznej nad Błędowem .

Błędowo, dnia 29. 8.

Onegdaj przeszła nad Błędowem i o-

kolicą trąba powietrzna, połączona z

ulewą i gradobiciem.
W lasach państwowych pod Wro-

niem huragan powywracał kilkaset

przeszło stuletnich drzew, łamiąc je jak
zapałki.

W nowej Wsi uszkodzona została

plebanja oraz kościół, któi'ego wieża

runęła.
W majątku gen. Józefa Hallera wi­

cher zerwał 30-metrowej długości dach
domu mieszkalnego i uniósł go o kilka­
dziesiąt metrów dalej. Grad wytłukł
zupełnie zboże, zwłaszcza owies i groch.

— t -----------------------------------

Wizytacja kościoła pokatedralneso i dekanatu

chełmżyńskiego.
Chełmża, dnia 27. 8.

Środa, dnia 11 września 1929 r. będzie
nie lada uroczystością dla wszystkich
katolików naszego miasta i bliższej
okolicy.

Wszyscy wierni cieszą się niezmier­
nie na przybycie swego drogiego ojca
djecezji chełmińskiej, naszego arcypa-
sterza tak życzliwie dla naszej Chełmży
usposobionego.

Tego dnia bowiem przybędzie samo­
chodem do nas około godz. 16 od strony
Końszewic Jego Ekscelencja najprze-
wielebniejszy Ks. Biskup Stanisław

Wojciech dr, Okoniewski. Na Rynku
przywita dostojnego gościa procesja
kościelna i wprowadzi Go do świątyni,
gdzie przywita go ks. prałat Szydzik.
poczem odprawi się żałobna procesja
za duszę zmarłych a następnie nastąpi
bierzmowanie w dniu następnym. 12
bm. rano odprawi Ks. Biskup mszę św.,

poczem katechizacja z dziećmi wiej-
skiami w kościele katedralnym, zaś z

m iejskiemi w szkołach, potem wizytac­
ja kanoniczna, zaś około godz, 13 do­
stojny gość uda się w dalszą podróż do

Grzywny a stąd powróci do Pelplina.
Ceremonjał przyjęcia dostojnego gościa
ułoży Związek Stow., a miasto będzie
odpowiednio przystrojone.

Książę Kościoła wizyttije w towarzy­
stwie ks- prałata Szydzika jako dzieka­
na dekanatu chełmżyńskiego następu­
jące parafje kościołów1 w okolicy
Chełmży a to w czasie od 1—2 września
1929 r. Gronowo, od 2—3 września Wiel-

kołąka, od 3—4 września Kieibasin, od
4—5 września Dźwierźno, od 5—0 wrze­
śnia Papowo - Biskupie, od 6—7 wrze­
śnia Trzebcz, od 7—8 września Unisław,
od 8—9 września Grzybno, od 9—10
września Nawra, od 10—11 września

Biskupie, od 1 2-13 września Grzywna.

Widok olaźy torimskiei na Wiśle.

AUDYCJE RADJOFONICZNE.

PIĄTEK, 30 SIERPNIA.

Warszawa, 12,05: Koncert gramofonowy. 12,50:
Wiadomości z P. W. K. 13,00: Komunikat

meteorolog. 16,30: Ko ncert gramof. 17,15:
,,W Szczawnicy, u wrót Pienin" — wygł,
p. Tad. Skrzetelski. 17,50: Ostatnie nowiny
z Wystawy. 18,00: Koncert ork. mandolini-
stów. 20,05: Odczyt ,,Nasza akcja przeciw­
gruźlicza", wygł. dr. M. Gródecki. 20,30:
Koncert symfoniczny. Utwory Beethovena.

17,28 Kraków. Odczyt ,,Jak grano i śpiewano
w dawnej Polsce", wygł. dr. Józef Reiss.

18.00 Wiedeń. Operetka Straussa p. t. ,,Kawa­
ler Róż”.

20.00 Konigswusterhausen. ,,Mesjasz", Orato­
rium Handla, wykona Chór Centr. Zjedn.
Niem.

22,45—23,45 Wilno. ,,Spacer detekaorowy po
Europie". (Retraasm. stacyj zagranicznych).
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30-letnia Sara bez nóg.
Straszny wypadek na stacji kolejowej

w Szczepankowie.
Nasz korespondent z Szamotuł donosi:
W sobotę, po południu, gdy wjeżdżał na

stację Szczepankowo (pow. szamotulski), pociąg
osobowy, usiłowała zeń wyskoczyć jedna pasa­
żerka, obładowana tłomokami. Skok był fatal­
ny. Pasażerka upadła na ziemię i zsunęła się
pod koła będącego jeszcze w ruchu pociągu.
Rozległ się rozdzierający krzyk i nim pociąg
przystanął, koła odcięły jej obie nogi powyżej
kostek.

Nieszczęśliwą okazała się mieszkanka m.

Koła, 30-letnia Sara Bąstowska. Mimo na­
tychmiastowego ratunku i przewiezienia jej do

szpitala w Szamotułach, zmarła w pół godzinie
od upływu krwi.

II K!niarze" obradują.
Poznań, dnia 28. 8.

W poniedziałek, w sali kina ,,Stylowego"
Odbyło się zebranie delegatów 800 kinoteatrów

polskich z całej Polski, oraz przedstawicieli
przemysłu filmowego. Zebranych powitał pre­
zes miejscowego związku właścicieli kinotea­
trów p. Olesiak następnie przemawiał prezes
Związku Zrzeszeń Właścicieli prof. Wóycicki i

p. J . Zagrodziński, prezes warszawskiego Zw.
właścicieli kinoteatró w. Zebrani uchwalili

rezolucję, w której ustalono granice kontyngen­
tu na filmy zagranic zne.

Gymkhana samochodowa
w Poznaniu.

W niedzielę, dnia 1 września 1929 r., po
południu urządza Automobilklub Wielkopolski
na arenie P. W. K. gymkhanę samochodową,
czyli jazdę zręczności.

W regulaminie gymkhany przewidziano sie­
dem dość trudnych zadań.

W kołach automobilowych cieszą się gymk­
hany zawsze wielkiem zainteresowaniem i nale­
ży się spodziewać, że i u nas impreza ta zainte­
resuje jak najszersze koła miłośników sportu
automobilowego .

Śmiertelne skutki jazdy na

buforach pociągu.
Pelplin, dnia 28. 8,

Na torze kolejowym nieopodal Pelplina, zna­
leziono leżącego w kałuży krwi 19-letniego
czeladnika szewskiego Jeszkiego.

Stwierdzono, że Jeszke jechał z Subków do

Pelplina na buforach pociągu towarowego. W

pewnej chwili spadł z buforów i dostawszy się
pod koła, odniósł śmiertelne obrażenia.

Łuna pożarów na Pomorzu
nie gaśnie.

60750 zł uleciało z dymem.
Kartuzy, dnia 28. 8.

Nasz korespondent donosi:
W ub. niedzielę wybuchł pożar w zabudo­

waniach rolnika Piotra Łosińskiego w Grabo-
wie (pow. Kartuzy). Spaliły się doszczętnie
całe zabudowania, jak dom mieszkalny, sto- I
dola z całkowitem żniwem, 3 chlewy i 1 szopa.
Dalej cały inwentarz martwy, część umeblowa­
nia i rzeczy właściciela Łosińskiego oraz teścia

jego wójta Bazylego Grabowskiego, którzy ra­
zem zamieszkiwali. Z inwentarza żywego spa­
liły się dwa woły, dwie jałówki, jeden stad nik,
dwadzieściacztery owce, pięćdziesiąt gęsi i dwa­
naście sztuk świń różnej wielkości. Spłonęły
również wszystkie akta wójtowskie. Ogólna
szkoda wynosi około 60750 złotych. Ubezpie­
czenie wynosi razem 13600 złotych.

Budynki były kryte słomą i przy obecnej
suszy pożar rozszerzał się z b'yskawiczną szyb­
kością i ratownictwo uniemożliwił.

Dotychczas nie ustalono, czy zachodzi zbro­
dnicze podpalenie, czy też tylko przypadek.
Krótko przed pożarem był jeden z pracowni­
ków Łosińskiego w stodole, która najpierw |

spłonęła.

JANOWIEC. Jarmark. W czwartek, dnia

5 września 1929 r, odbędzie się w mieście tutej-
szem jarmark ogólny na konie, bydło i kratnny.

MRGCZA, Jarmark. We wtorek, dnia 3
września br. odbędzie się w tutejszem mieście

jarmark na bydło, konie i kramny.
WŁADYSŁAWOWO, Poświęcenie sztand a­

ru Tow. Powstańców i Wojaków w Władysła­
wowie, odbędzie się w niedzielę, dnia 1. 9. br.

nie na miejscu w Władysławowie, tylko w ko­
ściele p arafialnym w Rynarzewie .

Radziejowo (Kulawy).
Pielgrzymka do Częstochowy. Dnia 6 wrze­

śnia o godzinie 3 rano wyjeżdża z Radziejowa
przez Poznań pielgrzymka do Częstochowy.

Pielgrzymka jeden dzień zatrzymuje się na Wy­
stawie w Poznaniu; dwa dni bawi w Częstocho­
wie; powraca 9 września wieczorem. Cena

jednego biletu w obie strony wraz z zwiedze­
niem Wystawy i ogrodu zoologicznego wynosi
25 zł i 50 gr od osoby. Kierunek podróży na­
stępujący: Pątnicy do Kruszwicy dojeżdżają
wąskotorową kolejką. Z Kruszwicy szerokoto­
rową przez Gniezno — Poznań — Ostrów —

Wieluń do Częstochowy, a z powrotem przez
Jarocin — Wrześnię — Gniezno do Kruszwicy
i wąskotorowa z Radziejowa.

iiiiiwriiclfiw .

Pożar stogów. W nocy na niedzielę, dnia

25. bm, alarm pożaru obudził wielu mieszkań­
ców, a był to pożar dwóch stogów zboża, tuż

pod miastem położonych. Stóg należał do b.

prezydenta miasta dra Krzymińskiego, który
na przedmieściu ma swój folwark. Straty wy­
noszą około 5 tys. złotych, z czego część tylko
pckryje ubezpieczenie.

Wąirowiec.
Wzorowe gimnazjum. , ,N ieprawdą jest,

jakoby miejskie humanistyczne gimnazjum żeń­
skie stało na niskim poziomie naukowym.
Stwierdzam, że gimnazjum posiada prawa szkół

państwowych i profesorów z pełnemi kwalifi­
kacjami naukowemi. Kierownictwo zakładu

powierzono doświadczonemu dyrektorowi. Że
gimnazjum stoi na odp owiednim poziomie, wyni­
ka najlepiej z tego, że na 18 maturzystek zdało

13 egzamin dojrzałości" .

Strzelanie żniwne w ,,Babie". W niedzielę
25. bm. urządziło Kurkowe Bractwo Strze­
leckie swe doroczne strzelanie żniwne, połączo­
ne z zabawą ludową w parku miejskim ,,Baba".
Żniwnym Królem Kurkowym został p. Rosiński

mistrz stolarski z Trzemeszna. Wieczorem wy­
ruszyło Bractwo z parku przy dźwiękach or­
kiestry do sali p. Rydlewicza, gdzie wśród

miłego nastroju bawiono się do rana.

Wybory do Rady Miejskiej. Wybory do

Rady Miejskiej odbędą się w Trzemesznie dnia
6 października br. W skład komisji wybor­
czej wchodzą; p. Ludwik Thomas jako prze­
wodniczący i jako członkowie pp.: Ignacy Kap­
tur, Zdzisław Dabiński, Fran ciszek Szałek i
Leon Stepczyński. Lokal urzędowy komisji
wyborczej znajduje się w domu p. L. Thomasa
orzy p lacu Kilińskiego 2.

Kino ,,Bajka", Miejscowe kino ,,Bajka" wy­
świetla w sobotę 31. bm. i w niedzielę, 1. 9.

piękny film z życia Korsarzy p. t. ,,Czarny
pirat" z popularnym Douglasem Fairbanksem

w roli głównej.
Czas odnowić przedpłatę. Wszystkim abo­

nento m ,,D ziennika Bydgoskiego" przypo mina

się, te czas już odnowić przedpłatę za ,,Dzień.
Bydg," na miesiąc wrzesień, ab y uniknąć tak

niemiłej i niepotrzebnej przerwy w dostarczaniu

gazety do domu.

Hasntaoaslciwelc.
Zarząd Związku Inwalidów Wojennych

Grupa Damasławek podaje do wiadomości
członkom i sympatykom, że ogólne zebranie

mające się odbyć w dniu 8 września br. zostało
z powodu poświęcenia sztandaru Kółka Rolni­
czego przeniesione na niedzielę, dnia 1 wrze­
śnia, godz. 14 w lokalu p. Menela. Z powodu
ważnych spraw, przybycie wszystkich członków

pożądane.

Dożynki. Tutejsze Kółko Rolnicze obchodzi
dnia 8 września uroczystość poświęcenia sztan­
daru, połączoną z dorocznemi dożynkami.

Miesięczne zebranie Z, K. P. odbędzie się
w niedzielę, dnia 1 września o godz. 13 w lo­
kalu p. Mnichowskiego. O liczny udział prosi

Zarząd.

K cbsbbI ch.
Osobiste, Dotychczasowy kierownik tut.

sądu grodzkiego p. asesor sąd. Seydlitz prze­
niesiony został do sądu grodzkiego w Poznaniu.

Naczelnikiem tut. sądu grodzkiego z amiano­
wany został sędzia grodzki p. Pawłowski, który
już objął urzędowanie. Burmistrz naszego
miasta p. Władysław Rybarczyk rozpoczął swój
urlop wypoczynkowy, udając się dla poratowa­
nia zdrowia do Krynicy.

Święto Powstańców i Wojaków. Na ostait-
niem plenamem posiedzeniu Tow. Powstańców
i Wojaków postanowiono w dniu 1 września br.

urządzić zabawę wojacką połączoną z zawo­
dami sportowemi i strzelaniem o puhar wę­
drowny.

Dożynki w Dziewierzewie, Tradycyjnem
zwyczajem urządziło Kółko Rolnicze w Dzie­
wierzewie doroczne dożynki w dniu 18. bm.

Program skład ał się z dwóch części, mianowicie

popołudniowej, która się odbyła w lesie przy
cudnej pogodzie i wieczornej. Koncertowała
orkiestra 16 pułku ułanów z Bydgoszczy. Na

program w'ieczorny składały się; wspólna kawka
i zabawa taneczna w sali p. Józefa Szyperskie­
go, n a której zebrała się elita Dziewierzewa
i okolicy, nie wyłączając Graboszewa, Wa-

pienka i Górek-Zagajnych. Do zgromadzonych
przemów'ił w serdecznych słowach p. Józef

Wojdyński. Bawiono się ochoczo do rana.

Nadmienić wypada, że uroczystość zaszczycili
sw'ą obecnością ks. prob. Metelski, leśniczy
państwowy p. Dreżewski, sołtys p. Chełminiak,
p. Iwaszkiewicz, p. Skrzypkowski, p. Fr. Peł­
czyński i wiele innych wybitnych osobistości z

Dziewierzewa i okolicy.

Nie wiedzieli przy jakiej mieszkają ulicy!
Zam iast,,Ustronie" - ulica Łączna,

Inowrocław, dnia 29. 8.

Nadzwyczaj humorystyczną, niespo­
dziankę zgotował magistrat m. Inowro­
cławia nielicznym mieszkańcom małej
uliczki, położonej pomiędzy ulicą Zby-
chowra, a Alejami Sienkiewicza. Mie­
szkańcy owi byli przekonani święcie,
że mieszkają przy ulicy, noszącej poe­
tyczną nazwę ,,Ustronie". Było im u-

stronnie i cicho, aż wniknął w tę spra­
wę czuły magistrat. Aby mieszkańcy
tej ulicy nie czuli się bardzo na ustro­

niu, postanowił połączyć ich z całem

miastem i nadał nagle i niespodziewa­
nie ulicy nazwę ,,Łączna". Stało się to
tak bez uprzedzeń, że mieszkańcy przez

pewien czas nie zauważyli tabliczek
u wylotów ulicy i byli przekonani, że
nadal mieszkają na ,,Ustroniu" . Po­
wstało dużo nieporozumień, zamętu i

chaosu, gdyż mieszkańcy mylili się
często przy jakiej właściwie mieszkają
ulicy.

,,MeSma" złodziejska w Subkowach.
Wagony zaplombowane rozbite. — Masło, smalec, herbata łupem wyrafino­
wanej bandy rabusiów. — Po nitce dokłębka. — Oj Stasiu, Stasiu!.. — Poli­

cja na tropie bandytów.

Pelplin, dnia 28. 8.

Jak już ,,Dziennik Bydgoski" donosił,
wnocyzdnia13na14bm.naprze­
strzeni Subkowy - Pelplin, jacyś nie­
znani sprawcy rozbili 2 wagony zaplom­
bowane, skąd skradli większe ilości
m asła sztucznego, smalcu, herbaty i in­
nych towarów kolonjalnych, należą­
cych do jednej ze znanych firm.

Policja nie ustała w tropieniu wła-

mywawacza, i kierując się pewnemi
przesłankami, powzięła ona podejrze­
nie, iż nieznany sprawca włamania i

kradzieży m usiał mieć wspólników, a

sam znosi się z nimi, przebywając bądź
w Tczewie, bądź w Subkowach. Te dwa
m iejsca zostały ustalone ze względu na

osobę niejakiego Paradowskiego Stani­
sława, znanego policji z różnych ciem­
nych sprawek, i jako zdeklarowanego
przem ytnika

Pierwsze podejrzenie, jakie Paradow­
ski ściągnął na siebie, było spowodowa­
ne tem, iż coraz częściej do uszu wy­
wiadowców docierały pogłoski, jakoby
podejmował się wobec różnych osób,

dostarczać większe ilości sztucznego
masła, bądź smalcu i herbaty.

Fakty takie piiały się powtarzać za

każdym niemal pobytem Paradowskie­
go w Tczewie i Subkowach.

Gdy jednak policja zdwoiła swą czuj­
ność, a śledztwo dalsze złożyła w ręce

doświadczonego wywiadowcy tczew­

skiego — złodziej tak zręcznie począł
zacierać ślady za sobą, iż nigdy nie mo­
żna było ustalić miejsca jego pobytu.

Wywiadowca p. Ronowski jednak nie
tracił nadziei, poszukując go uparcie
we wszystkich podejrzanych miejsco­
wościach, oraz na szlaku Tczew - Sub­
kowy.

Onegdaj przechodząc jedną z ulic

Tczewa, ujrzał nagle ściganego listami

gończemi P. i nim ten zdążył przed
sięwziąć ucieczkę — ujął go.

Pojmany oczywiście wypierał się
wszelkiego udziału w kradzieży — ale

gdy policja, kierując się pewnemi śla­
dami, bdszukała sprytnie ,,zamasko­
waną" kryjówkę, z częścią skradzio

nych towarów w Subkowach, gdy
prócz tego znalazła jeszcze część masła,
herbaty i smalcu u pewnych osób, któ

rym te wiktuały dostarczał Paradowski
— wówczas aresztowany ,,zmienił" cho­
rągiewkę, oświadczając, iż towar ów..
znalazł.

Oczywiście policji takie twierdzenie
wcale nie przekonało, tem bardziej, iż

wskutek ujęcia Paradowskiego, weszła

w posiadanie pewnych danych, rzuca

jących podejrzenie na różne ciemne in

dywiduą, które są wspólnikami Para­
dowskiego.

A więc w najbliższych dniach do

wierny się zapewne o ujęciu całej ban

dy.

dmiezno.
Policyjny Klub Sportowy ,,Biały Orze!" w

Gnieźnie urządza w niedzielę, dnia 1 września
o godz. 14 na strzelnicy garnizonowej zawody
strzeleckie, obejmujące strzelanie z karabinu
o nagrody członków Klubu i zaproszonych go­
ści oraz strzelanie pań z floweru. Wieczorem
o godz. 8 odbędzie się w sali Strzelnicy zabawa
taneczna dla zaproszonych gości.

Nocne awantury. W ub. niedzielę o godz.
22,30 czterech znanych powszechnie awanturni­
ków, a mianowicie bracia Piotr i Szczepan Ko­
walscy, zamieszkali przy ulicy Rybnej, Franci­
szek Walczak (ul. Rybna) i Stanisław Kurczew­
ski (ul. 3 Maja), spowodowało przy ul. Grzybo­
wo bójkę, budząc ze snu wszystkich mieszkań­
ców okolicznych realności. Następnie udali

się oni do mieszkania Kowalskich, gdzie pono­
wili bójkę, przyczem Piotr Kowalski przez
resztę awanturników został z mieszkania usu­
nięty. Gdy nadeszła policja, by położyć kres

ich popisom, zaczęli pod jej adresem wydawać
bojowe okrzyki a Piotr Kowalski na ulicy de­
monstrował warjata, grożąc wszystkim pobiciem
oraz ściągając spodnie, przez co wywołał zgor­
szenie publiczne. Dobranej czwórce udzieliła

policja jako miejsca chwilowego pobytu swoje
ubikacje.

Słup telegraficzny ofiarą zderzenia. W ub.

poniedziałek o godz. 11 przed południem auto­
bus firmy Auto, skręcający z ulicy Mieczysła­
wa na ul. Chrobrego, znalazł się naraz wobec

pla-tformy oraz woza pewnego gospodarza. By
uniknąć nieuchronnego zderzenia, autobus

skręcił gwałtownie w bok, przyczem najechał
na słup telegraficzny, łamiąc go u podnóża jak
zapałkę. Autobus sam ma uszkodzony jedynie
zderzak.

Osireśw.

Z Rady Miejskiej. Na sobotniem (24. bm.)
posiedzeniu Rady Miejskiej wybrano przewo­
dniczącym komisji wyborczej p. radcę Lisa a

na członków pp. Bąka, Pawlaka, mec. Fr. Po­
dejmę i J. Jędroszka.

Nieszczęśliwy wypadek. Zatrudniony u soł­
tysa p. Drygały przy zwózce słomy, rob otnik

J. Harasiewicz z Krępy, spadł z woza na bruk

uliczny i doznał ciężkie obrażenia wewnętrzne.
Przewieziony do szpitala powiatowego, u 'egł
swym cierpieniom kilka dni później.

Niefortunny cyklista . Po mo cnik biurowy
Jan Gądkicwicz z Ostrowa, dosia-dł motocyklu,
a nie umiejąc na nim jeździć, wywrócił się na

szosie Plesz ewskiej, przyc zem odnió sł złamanie

obojczyka i obrażenia klatki piersiowej. Ran­
nego przewiezio no do lecznicy p owiatow ej,
gdzie lekarz orzekł, że stan jego zdrowia jest
poważny, nie budzi jednak obaw.

Kiermasz. Tradycją lat ubiegłych odbędzie
się tutaj w najbliższą niedzielę (l. 9.), kiermasz,
który, jak i w innych latach, zapowiada się
nadzwyczajnie. Czysty zysk przeznaczono na

rozbudowę ,,Przytułku dla starców"*
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ZTorunia.
Członkowie i sympatycy
Chrzęść.Zjedn. Zawodowego
w Toruniu oraz członkowie
i sympatycy Chrzęść. Dem.

jak rów nież Ci, którym dobro
miasta i mieszkańców leży
na sercu, głosują na listę nr.

a
Nocny dyżur ma do dnia 30. bm. włącznie

apteka ,,Pod Lwem", Rynek Nowomiejski.
Z TEATRU POMORSKIEGO.

W czwartek, dnia 29 bm. o godz. 20,30
odbędzie się występ fenomenalnych tancerek
warszawskich — sióstr Lody, Zizi i Alicji Ha­
lama. W programie wystąpią ponadto pieśniar­
ka Serafina Talarico, primadonna opery buka­
reszteńskiej, obdarzona niezwykle pięknym
mezzo-sopranem i p. Adam Leliwa przemiły
piosenkarz przy ,,Banjo".

Odwdzięczają się. W związku z obecnemi

wyborami do Rady Miejskiej, które się odbędą
dnia 1 września ,,Słowo Pomorskie" zamieściło

odezwę, nawołującą właścicieli nieruchomości
do gło sowania na listę nr. 6, Obywatelskiego
Klubu Gospodarczego, przy którym utworzona

została sekcja właścicieli domów. Rozumie

się, iż odezwa ta zamieszczona przez ,,Słowo
Pomorskie”, wywołała w śród kamieniczników
zrozumiałe oburzenie, tem więcej, gdyż Związek
W łaścicieli Nierucho mości, chcąc mieć w Radzie
swoich przedstawicieli, postawił własną listę
kandydatów, przeciwko której występuje ,,Sło­
wo Pomorskie". Oto w jaki sposób ,,Słowo Po­
morskie" spłaca dług wdzięczności swoim pu­
pilom. Związek Właścicieli Nieruchomości,
który w czasie wyborów do Sejmu oddał swo­
je głosy na duchowych przedstawicieli ,,Słowa
Pomorskiego" doczekał się nareszcie, jak było
do przewidzenia, czarnej niewdzięczności ze

strony tego wykrętnego ,,Słowa", któremu ca­
łą duszą był oddany. Powyższy wypadek
niechaj właściciele domów sobie dobrze za­
pamiętają.

Zatrucie grzybami. Dnia 25. bm. zmatła

Marja Berowicz, lat 52, oraz jej syn Henryk,
lat 9, zam. w Zamku Bierzgłowo, pow. Toruń,
wskutek silnego zatrucia. Jak dr. Olszewski
z Rzęczkowa stwierdził, śmierć nastąpiła przez
zatrucie grzybami.

Kiedy nastąpi otwarcie sezonu teatralnego?
Jak się dowiadujemy, otwarcie sezonu tea­

tralnego w Toruniu na rok 1929-30 pod dy­
rekcją Jerzego Rygicra, nastąpi w połowie
września.

Sezon teatralny rozpocznie nieśmiertelny
,,Fircyk w zalotach" z gościnnym występem
Ju'jusza Osterwą, którego dyr. Rygier pozyskał
na szereg gościnnych występów. Zdradzić mo­
że-my, iż dyrekcja na sezon bieżący organizuje
również w większym stylu operetkę, która nie­
zawodnie spotka się z uznaniem publiczności.
W tym też celu dyr. Rygier zaangażował już
doskonałą primadcnnę operetkową w osobie

p. Jurdzińskiej z Łodzi i wielu innych artystów,
którzy niezadługo ukażą się nam na scenie

w całej krasie.

Zespół artystów na rok bieżący przedstawia
się następująco:

M. Czajkowska (Teatr m. Lwów), E. Wo­
dzińska ,T eatr m. Lublin), Iza Kozłowska (Teatr
Polski w Katowicach), K. Wrońska (Teatr No­
wy Poznań), J, Porębska (Teatr Pomorski),
I. Erhardtówna (Teatr Pomorski), Z. Molińska

(Reduta), M. Andru sz ew ska (T eatr Pomorski),
AL Mrowińska-Opalińska (Teatr m. Grudziądz),
reżyser J. Kochanowicz (Teatr Warszawski),
główny reżyser K. Opaliński (Teatr m. Gru-

dziądzl, J. Gliński, (Teatr m. Bydgoszcz), J .

Cornobis (Teatr m. Lublin), S. Jaworski (Teatr
Pomorski), W. S uchcicki (Teatr m. Bydgoszcz),
S. Serwiński (Teatr Polski Katowice), M.
Rudnicki (Teatr m. Łódź), J . Lenczewski (Teatr
Pomorski), oraz znani nam dobrze R. Jaglarz,
W. Uliński, J . Rygier, T. Jejde, S. Stańczyk
(l. inspicjent), B. Maciejewski (II. inspicjent).

LIDZBARK, pow. Brodnica. Obóz in struk­
torski P.W.iW,F. W dniu 26sierpnia br.

rozpoczęły się normalne zajęcia w obozie in­
struktorskim wychowiania fizycznego, zorgani­
zowanym w malownic zej okolicy, k ilo Lidz­
barka wśród lasu i jezior przez Katolicki Zw.

Młodzieży Polskiej n a diec ezję chełmiń ską.
Obozem opiekuje się osobiście generalny s ekre­
tarz, ks. Żynda oraz powiatowy komendant
P. W., por. Michniewski z Brodnicy. Komen­
dantem obozu jest instr. W. F. prof. Flisak

Józef.

'S,dtRgdziflidza.
Osobiste. Jak nas informują, szczerze łu­

biany prez e s Okręgowego Urzędu Ziemskiego
p. Dykier nosi się z zamiarem rezygnacji ze

swego stanowiska. Nie wiemy, jakie powody
skłoniły p. prezesa Dykiera do powzięcia ta­
kiej decyczji, lecz stwierdzamy , że byłaby to

strata dla społeczeństwa wielka.

Poświęcenie warsztatu pracy nowej pla­
cówki przemysłowej. We wtorek, dnia 27. bm.
odbyło się przy ulicy Kwiatowej poświęcenie
warsztatu pracy nowej placówki przemysłowej
,,Zdrój" (fabryka śrub, śrubek i dybli). Uroczy­
stego aktu poświęcenia dokonał ks. prałat
Dembek, poczem dyr. fabryki p. inż. Marko­
wicz wygłosił dłuższe okolicznościowe prz emó­
wienie. W uroczystości wzięli udział pp. p re­
zes Po morskiej Izby Przemysłowo -Handlowej
dyr. Kołudzki, inż, Stołowski, prezes Zw. Tow.

Kupieckich, wicprezydent Izby Tadeusz M arch­
lewski, Wacław Korzeniewski, mecenas Wy­
so cki, inż. Lech, inż. Zembecki, kom. P. P.

Klamut, dyr. Banku Polskiego Ruciński, dyr.
Banku Związku Spółek Zarobk. Pakalski, Ch.
Z. Z. zastępował p. Leon Jankowski, a prasę

pp redaktorzy Zagierski, Łydko i Kunz.
Zakończenie rozgrywek tenisowych. Z

okazji zakończenia rozgrywek wewnętrznych
sekcji tenisowej przy Sokole żeńskim, urządza
żeńskie Tow. gimn. ,,Sokół" herbatkę z tań­
cami która odbędzie się w niedzielę, dnia 1-go
września br. o godz. 20 w górnych salkach

,,W ielkopolanki" . Herbatki w ,,Sokole" żeń­
skim cieszą się zawsze wielkiem poparciem
wśród naszego społeczeństwa to też nie wątpi­
my, że i tym razem salki ,,Wielkopolanki" wy­
p ełnią się po brzegi. Czołem! Zarząd.

Honorową odzEakę Frontu Pomorskiego
przyznano niżej wymienionym działaczom,
którzy w czasie przygotowawczym wzgl. w

styczniu 1920 r. przyczynili się czynnie do prze­
jęcia Pomorza na łono macierzy: p. Franciszek

Deuter, urzędnik sądowy, długoletni członek

Sokoła grudziądzkiego i działacz społeczny;
p. Ja n M arjan Szlosowski, urz ędnik p ocztowy
w Łasinie; Brzozowski Anastazy, post. Pol.

Państw, w Grudziądzu. Dekoracji dokonał

prezes p. Jaszczerski na ostatniem zebraniu tut.

Placówki Związku Halerczyków.
W pewnej bardzo ważnej sprawie prosimy

wszystkich rodaków, uchodźców z Warmji, Ma­
zur i Ziemi Malborskiej zamie szkałych w G ru­
dziądzu i okolicy, by zgłosili: 1) ilu z nich jest
rolnikami zawodowymi? 2) ilu posiada osady
własne, likwidacyjne? 3) ilu nie posiada ża­
dnych osad a pragnęliby takowe nabyć? Ze

względu na pilność i ważność sprawy, z echcą

zainteresowani adresy swe podać do sekretarz

jatu Zrzeszenia rodaków z Warmji i Mazur W

Grudziądzu, plac 23 Stycznia nr. 9 1. ptr. prawo.
Osobiste sprawy załatwia p. Gruźlewski w go­
dzinach od 5 do 8 wieczorem.

Nasi dzielni wioślarze na międzyklubowych
regatach w Toruniu. W niedzielę, dnia 25. bm.

odbyły się w Toruniu regaty wszechpolskie w

których między innemi brali udział i nasi gru­
dziądzcy wioślarze, t. j.: grudziądzkie Tow.

Wioślarzy ,,Wisła" (na którego czele jako p re­
zes stoi znany dyr. Jagodziński). Regaty w

Toruniu zgromadziły najlepszych wioślarzy z ca­
łego Pomorza, stąd osada G. T. W. ,,Wisła *

miała silną konkurencję. Zwycięstwo odniosła

w dwójkach ze sternikiem. Zwycięska osada
składała się z pp. Weigta Stefana, Ładzińskiego
Józefa i Jordana Józefa.

Do młodzieży pań stwoweg o gimnazjum kla­
sycznego. Towarzystwo Rodzicielskie przy

państw, gimnazjum klasycznem uchwaliło wy­
słać n a swój koszt 25 pilnych a niezamożnych
uczniów Zakładu na Powszechną Wystawę Kra­
jową do Poznania, Uczniowie, którzy zamie­
rzają korzystać z zapomogi Towarzystwa Ro­
dzicielskiego, zgłoszą się w kan celarji dyrekcji
najpóźniej w sobotę, 31. bm. Młodzież Zakładu

wyjeżdża na Powszechną Wystawę Krajową we

wtorek, dnia 3 września wieczorem. Nowy rok

szkolny rozpoczyna się we wtorek, 3 września

nabożeństwem, które w kościele Pojezuickim
(seminaryjnym) odprawi ks. prof. Rozkwitalski.

Wśród Hallerczyków. W sobotę, dnia 24.

bm. wieczorem odbyło się w lokalu p. Kellasa
zebranie miesięczne tut. Placówki Zw7. Haller­
czyków przy licznym udziale czło nków oraz

zarządu Drużyny Błękitnej. Zebranie zagaił
prezes p. Jaszczerski i podał do w'iadomości

program obrad. Sekretarz p. Richter odczytał
protokół z ostatniego zebrania oraz zarefero-

wał wszelkie bieżące komunikaty. Sprawo­
zdanie ze zjazdu w Poznaniu referował sekre­
tarz p. Richter, zaś sprawozdanie ze zlotu Dru­
żyn Błękitnych komendant p. Małecki. Ostat­
ni zdał zarazem sprawozdanie z wyjazdu dele-

gacyj do Chełmży. Prezes hon. p. Krakowiak

podniósł wzorową i intensywną pracę obecnego
zarządu, któremu zebranie udzieliło pełne zau­
fanie, zarząd zaś, zwłaszcza sekretarz p. Richter

przyrzekł, jak dotąd tak i nadal pracować dla
dobra i rozwoju Placówki oraz wspierać wszeł-
kiemi siłami niczem nieposzlakowaną a prostą
i celową ideę hallerowską. Na koniec po­
wzięto kilka uchwał i załatwiono kilka spraw
wchodzących w zakres organizacji. W wolnych
głosach przemawiali pp.; Jaszczerski, Szmidt,
Nadolski, Krakowiak, Richter i inni. O godz.
22,30 solwowaf prezes p. Jaszczerski zebranie

hasłem ,,Cześć".

Program święta W. F . i P . W. miasta Torunia.

Sobota, 7 września 1929 r. Cały dzień: O

godz. 12 otwarcie zawodów, strzelanie, przed-
boie j przedbiegi. Wieczorem o godz. 20 cap­
strzyk.

Niedziela, 8 września 1929 r. Nabożeństwo
0 godz. 9 w kościele garnizonowym, okoliczno­
ściowe kazanie, po nabożeństwie przegląd i de­
filada. Qd godziny 19 fimdy zawodowe na woj-
skowem boisku sportowem, rozdanie nagród
1 przemówienia .

Wykazy imienne zawodników (do jakich za­
wodów stają) nadsyłać do dnia 4 września br.

godz. 10 do komendanta powiatowego P. W

na miasto Toruń. Po tym terminie iista za­
wodników zostanie zamknięta i żadne zgłosze­
nia nie będą uwzględniane. Ponieważ )cst to

święto nasze i w dniu tym mamy pokazać
owoce całorocznej pracy, proszę o spowodowa­
nie, by jak największa iiość członków tam­
tejs zej organizacji wzięła udział w święcie P. W.
i W, F. Wszyscy zawodnicy muszą posiadać
przy sobie legitymację P. W., dla tych, którzy
nie posiadają należy zapotrzebować.

Przeniesienie. Komendant rejonowy W. F .

i P. W. w Toruniu p. ppłk . Aleksander Stawasz

przeniesiony został do Kowla na stanowisko za­
stępcy dowódcy 50 p. p.

Wpisy powakacyjne do państwowej szkoły
zawodowej żeńskiej (Toruń, Strumykowa 4)
odbywają się codziennie od godz. 10 do 13 na

wszystkie działy. Egzaminy wstępne odbędą
się 2 września o godz. 9.

Egzaminy dla eksternów. Kuratorjum po­
daje do wiado mości, iż gimnazjalne egzaminy
dojrzałości dla eksternów oraz egzaminy z za­
kresu 6-ciu klas gimnazjalnych rozpoczyna się
w dniu 16 września br. w państwowem gimna­
zjum im. M. Kopernika w Toruniu. Termin
wnoszenia podań do Kuratorjum o dopuszcze­
nie do egzaminu upływa w dniu 10 września br.

Przytrzymany za kradzież. Dnia 26. bm.

przytrzymany został Stecki Zygmunt, zam. w

Toruniu, ul. Podmuma 70, za kradzież z wła­
maniem popełnioną na szkodę post. Lisa z

kom. pow. P. P. Toruń . Wymienionego od­
stawiono do prok. przy sądzie okręg, w To­
runiu.

Kradzież zegarka. Dnia 26. bm. Myk Woj­
ciech, zamieszkały w Toruniu przy ul, Szosa
Chełmińska 36, zgłosił kradzież zegarka war­
tości 130 zł, popełnioną przez B. Ignacego,
zam. w Toruni, Rynek Nowomiejski 9. Sprawę
po przeprowadzeniu dochodzeń skierowano do

sądu grodzkiego.

Tak ,,gazował" klęł wojował,
aż do t,pakr się wmeidował

czyli:
jak przodownik Biegus i posterunkowy Światek uspokoili

fikającego 3ózia.
Tczew, dnia 28. 8.

Dobrze już byio po południu, gdy przecho­
dzący ul. Skarszewską mieszkaniec Tczewa i
dotnu przy tejże ulicy p. J . M., ślusarz z za­
wodu, usłyszał w rytm padającego deszczu

znany refren gramofonowej piosenki:
- Pij... pij...
- Do iicha — mruknął pan Józef - przy­

pomniawszy sobie nagle, że to jest niedziela,
a więc dzieli, w którym każdy ,,szanujący pra­
we" obywatel nie gardzi alembikiem, czy inną
,,z kroplami" .

Pomyślał smutnie chwilę i skierował swe

kroki ku Strzelnicy, gdzie odbywała się za­
bawa. Co i jak bylo dalej, pan Józefat nic

nie pamięta.
Był podobno ogórek, wódka, serdelek, je­

szcze serdelek, wódka, ogórek, piwo i znów
serdelek itd.

I byłoby może wszystko ładnie, gdyby nie

to, że gdzież jakiś niedość obyty z manierami

towarzyskiemi buldog począł zawzięcie war­
czeć. Straszne podejrzenie zrodziło się w

głowie Józia .

— Coś mi pan za mięso dał, że mi teraz

w brzuchu whrczy i szczeka — krzyknął gro­
źn-e .

Ależ panie — zaprotestował pan ,,ober".
Nie dokończył, bo pan M. sięgnąwszy do

kieszeni, błyskawicznie wydobył z niej straszli­
wą broń — kastet.

P olała sie krew...
Zrobił się taki piekielny rwetes, wrzask

i harmider, taki zamęt, że aż dyżurujący gdzieś
w odległych stronach posterunkowy Świątek
przybiegł galopem, conajmniej 300 mtr. na mi­
nutę.

Tymczasem Józio ujrzawszy stróża porządku,
z awołał:

— Panie nacz elniku , kropnijmy se ,,jednego".
Policjant podkręcił wąsa i... wezwał p. M.

do oddania kastetu. Żądanie to awanturnika
tak rozgniewało, że poturbował kilka osób
i z trudnością dał się rozbroić p. Świątkowi
przy pomocy przodownika Biegusa i kilku

świadków.

Jubileuszowy zjazdkupiectwa
pomorskiego w Grudziądzu.

We wrześniu br. odbędzie się w Grudziądzu
olbrzymi ogólnokupiecki zjazd z okazji 10-let-

niego jubileuszu Związku Towarzystw Kupie­
ckich na Pomorzu.

Zjazd zapowiada się nadzwyczaj interesują­
co i nie wątpimy, że w dniu tym pośpieszy
każdy kupiec pomorski do Grudziądza, ażeby
swoją obecnością zadokumentować łączność ze

Związkiem oraz aby dorzucić przy ogólnych
obradach nad obecną sytuacją handlu pomor­
skiego, garść swoich spostrzeżeń indywidual­
nych.

Zjazd jubileuszowy ma tyra razem wlcikie

zadanie, nie może bowiem zdać tylko sprawo­
zdania ze swej rocznej działalności, lecz z

działalności za okres 10-lecia, a także, co naj­
ważniejsze, zakreśli program pracy i wskaże

jakiemi drogami winna iść praca organizacji w

drugiem dzie sięcioleciu.
To też zarząd główny Związku Towarzystw

Kupieckich n a Pomorzu, doceniając wartość
i znaczenie tego zjazdu, uchwalił na ostatniem

posiedzeniu swem zaprosić na zjazd ten Pana

Prezydenta Rzeczypospolitej, Pana Ministra

Przemysłu i Handlu, pana wojewodę pomorskie­
go oraz wielu innych reprezentantów włącz
państwowych , samorządowych , społec znych ,

duchowieństwa, wojska, prasy oraz przedstawi­
cieli organizacyj kupieckich z całej Polski.

W programie zjazdu są przewidziane trzy
zasadnicze referaty, które wygłoszą znane i wy­
próbowane siły fachowe i wybitni znawcy na­
szej sytuacji ekonomicznej.

Gosp odarzem zjazdu jubileuszowego będzie
Towarzystwo Kupców Samodzielnych w Gru­
dziądzu.

7 Zapisy na zjazd przyjmuje już dzisiaj Cen­
trala Związku Towarzystw Kupieckich na P o­
morzu w Grudziądzu, ul. Wybickiego 39 II, p.
Teł. 193 oraz zarządy lokalnych towarzystw
kupieckich.

CHEŁMŻA. Przytrzymany za dwużeństwo.
Dnia 21. bm. przytrzymany został w Chełmży,
pow. Toruń. Tuszkowski Jan za dwużeństwo.

Wymienionego odstawiono wraz z aktem do­
chodzeń do p. prokuratora przy Sądzie Okrę­
gowym w Toruniu.

Uczeń Narutowicza buduje elektrownie w Żurze.
(PAT) W dniu 26 bm. o godz. 15,30 od­

było się w miejscowości Żur, powiatu
świeckiego, poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod budującą się halę maszyn
drugiego zakładu wodno - elektrycz­
nego pomorskiej elektrowni krajowej
,,Gródek'* na rzece Wdzie. Aktu po­
święcenia kamienia węgielnego po o-

kołicznośeiowem przemówieniu doko­
nał ks. proboszcz Ziemski z Osia w o-

becności wszystkich członków sejmiku
wojewódzkiego z marszałkiem sejmiku
mecenasem Szychowskim na czele

członków wydziału krajowego, posłów
Pawlaka, Dąbrowskiego, Malinowskiego
i Redera, starosty krajowego Łąckiego,
starosty powiatu świeckiego p. Kowal­
skiego, naczelnika wydziału wojewódz­
twa pomorskiego inż. Maćkowskiego,

dyrektora elektrowni ,,Gródek" inż. Hof­
mana i licznie przybyłych gości. Po

podpisaniu aktu erekcyjnego przez o-

becnych i wmurowania go odbyło się
zwiedzenie dotychczasowego stanu ro­
bót, przyczem fachowych objaśnień u-

dzielał inż. Hofman. Stan robót wedle

projektu szkicowego, wykonanego w r.

1926 przez inż. Maćkowskiego w dzi­
siejszym stanie postępu robót przedsta­
wia się okazale. Nadzorcze kierownic­
two budowy spoczywa w rękach nie­
strudzonego twórcy elektryfikacji Po­
morza inż. Alfonsa Hofmana, zaś robo­
tami kieruje specjalista budowy zakła­
dów wodno - elektrycznych Szwajcar
inż. Hans Huerzełer - uczeń ś. p. Pre­
zydenta Rzplitej Narutowicza.
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KALENDARZYK.

Dziś: Ścięcie św. Jana, Sabiny m.

Jutro: t M. B. Pocieszenie. Róży z Limy.
Wschód słońca: godz. 5,06.
Zachód słońca: godz. 18,54.

DYŻURY APTEK:

Od poniedziałku 26 bm. do poniedziałku
2 września dyżurują:

1) Apteka Centralna, Gdańska 19.

2) Apteka Pod Lwem, Okolę.

Wypożyczalnia książek nLEKTOR", ulica

Gdańska 141, otwarta codziennie od godziny
8 rano do 6 wieczór. Telefon 1739.

Książnica Samokształcenia zawiadamia,
że zamiana, sprzedaż i kupno książek szkol­
nych i nieszkolnych odbywają się w dwóch

punktach: . Kordeckiego 1 a, I. ptr. i Śnia­
deckich 39.

— Muzeum Miejskie przy Starym Ryn­
ku otwarte codziennie od 10-4 , w niedzielę
od 11-2 .

Obecnie w Muzeum wystawa galerji
m iejskiej.

~ Poleca się cukiernię Bydgoskiego Do

m u Towarowego, zaopatrzoną w wyborowe
ciasto i smaczną kawę - lody dobrego
smaku. (16170

TEATR MIEJSKI.

Dzisiaj w czwartek po raz ostatni
w sezonie po cenach zniżonych olśnie­
wająca bogactwem melodji, wspaniała
opera komiczna J. Straussa ,,Baron cy­
gański" .

W sobotę wraca na afisz w zmienio­
nej obsadzie operetka Falla ,,Młodość
w maju" w której oprócz pp. Morozowi-

czowej, Obarskiej, Orszańskiej, Andrze

jewskiego, Józefowicza, Laskowskiego,
Olędzkiego i Rychtera wystąpią po raz

pierwszy pp.: Andrzejewska, Kaden, Ła­
piński i Morozowicz. Przy pulpicie b.

kapelmistrz operetki poznańskiej p. Fer­
dynand Kowalik.

Próby przem iłej kom edji polskiej
Gustawa Olechowskiego ,,Niema zlej
drogi do m ojej niebogi" dobiegają koń­
ca. Atrakcją sztuki będzie pierwszy wy­
stęp po powrocie z Warszawy p. Klary
Sarneckiej, zaangażowanej na stałe do
Teatru Miejskiego w Bydgoszczy. Part­
nerem jej będzie p. Tadeusz Morozowicz,
syn naszej utalentowanej komiczki, któ­
ry przez szereg lat kierował teatrem

polskim w Brazylji a ostatnio powrócił
do kraju. Reszta obsady pierwszorzęd­
na. a więc pp.: Maaasówna, Łapiński,
Michałowicz i Kaden, który sztukę reży­
seruje.

Premjera w drugiej połowie przyszłe­
go tygodnia.

- Nauka na kursach maturalnych i do­
kształcających w Bydgoszczy, ulica Świę­
tojańska, rozpoczyna się dnia 2-go wrze­
śnia o godz. 18,30.

— Słuszne zarządzenie przeciwko demo­
ralizacji młodzieży. Jak się dowiadujemy,
Ministerstwo Pracy i Opieki Społ. przystę­
puje do opracowania szeregu przepisów dla

zwalczania demoralizacji wśród małolet­
nich. Między innemi wydane ma być roz­
porządzenie w celu zwalczania nałogu pa­
lenia tytoniu przez gołowąsą młodzież.

Wszczęta będzie specjalna akcja przeciw
nałogowemu paleniu papierosów wśród
uczniów szkół średnich i powszechnych.

— Kierownictwo Szkoły Ćwiczeń P ań­
stwowego Seminarjum Naucz. Męskiego w

Bydgoszczy komunikuje, że egzamin wstęp­
ny do kl. 3 -7 odbędzie się w środę, dnia

4 września o godz. 8.

— 6-miesięczne Wieczorne Kursy Han­
dlowe przy Miejskiej Szkole Handlowej,
Jagiellońska 24, rozpoczynają się w pierw­
szych dniach września. Program obejmuje
całokształt przedmiotów handlowych ze

specjalnem uwzględnieniem księgowości
wszelkich systemów, nauki ekonomiczne,
korespondencję handlową, stenografję pol­
ską, i pisania na maszynach, nadprogra­
mowo dla chętnych korespondencję nie­
miecką. Zgłoszenia przyjmuje, kancelarja
szkoły codziennie od 10 do 12 przed połudn.

— Sierota prosi o pomoc. Przed kilku

dniami przybył do Bydgoszczy 15-letm

chłopiec, sierota, Bolesław Sęczyk, pocho­
dzą' y ze wsi Swory, w województwie lu

bełskiem. Nie mając rodziców, ani też bliż

szych ani dalszych krewnych, sam o wła­
snych siłach przybył do naszego miasta,
aby wstąpić do tutejszej Szkoły Przemysło­
wej, celem ukończenia kursu graficznego,
Gdy przybył do Bydgoszczy, nie znając ni­
kogo, błąkał się biedak po ulicach, aż pew­
na pani wzięła go do swego mieszkania

się nim zaopiekowała. Byłoby wszystko w

jak najlepszym porządku, gdyby owa pani
była zamężną. Niestety jednak jest inaczej

Jak to diabeł w spódnicy gwiżdżąc i hałasując,
wypędzał z domu starego męża

Tragikomiczna historja wydarzyła się
w Trzemiętowie pow. bydgoskiego. Roze­
szła się tam pogłoska, że w domu chorego
od dłuższego czasu kołodzieja Jana Siemio­
na pojawił się ,,diabeł". Od kilku tygodni
codziennie w porze wieczornej djabeł urzą­
dza! tam najrozmaitsze harce, a więc posu­
waj stoły, wywraca! krzesła, a niejedno­
krotnie rzucał cięższymi sprzętami. Często
pobyt swój manifestował djabeł w ten spo­
sób, że gwizdał i wyczyniał takie niesamo­
wite hałasy, że obłożnie chory Siemion co

tchu wstawał z łóżka i ucieka! z sypialni
do innego pokoju, a nierzadko i na podwó­
rze.

Dom Siemiona codziennie wieczór był

oblęgany przez mieszkańców wsi, dla któ­
rych cała ta ,,djabelska historja" byla sen­
sacją nielada.

Wreszcie ,,djabłem" zajęły się władze

i policja, która wydelegowała na miejsce
jednego z funkcjonarjuszów policyjnych.

Śledztwo zakończyło się rewelacyjnemi
wynikami. Oto ustalono, że djabłem byl
nie kto inny, jak sama żona Siemiona, któ­
ra utrzymując stosunki miłosno z uczniem

kołodziejskim, 19-lctnim B. Łosiem, chciała

przez przesuwanie stołków wypłoszyć z do­
mu męża, ażeby jej nie przeszkadzał. Ten

niespodziewany rezultat dochodzeń wywo­
łał wśród mieszkańców wsi ogromne wzbu­
rzenie. *

i dlatego niniejszem apelujemy do miło- i

sierdzia naszych Czytelników, aby byli ła­
skawi dopomóc biednemu sierocie. Ł aska­
we zgłoszenia prosimy przesyłać do naszej
redakcji, która chętnie udzieli wszelkich

informacyj. Przypuszczamy, że w naszem

mieście znajdą się zamożniejsi obywatele,
którzy pośpieszą z czynną pomocą sierocie.

- Związek b. Uczestników Powstań Na­
rodowych R. P . w Bydgoszczy odznaczając^
się zespołem faktycznych postańców urzą­
dza w niedzielę dnia 1 września br. począw­
szy od godz. 14 -tej przy wylocie ul. Gdań­
skiej po prawej stronie w lesie swoją pier­
wszą zabawę leśną urozmaiconą niespo­
dziankami jako to: strzelaniem z wiatrówek
na premje, kołami szczęścia, loterją, pocz­
tą japońską i t. p. urozmaiceniami. Orkie­
stra pierwszorzędna, bufet własny dobrze

zaopatrzony i wiele innych przyjemności.
Komu smutno, komu ciężko na tej ziemi —

Niechaj do nas spieszy i może jakoś się od­
mieni.

Z dnia.

Alkohol.
Nieraz przeklinam ten diabelski wywar,
Na chwilę podniet dający katusze,
Który z nas gorszą wydobywa duszę,
Pełną słabości, wykrzywień i przywar.

Popatrz, co powie ci szyba lustrzana
Za duszy swojej zaglądnij kulisy:
Wtedy twarz nawet zmienia swoje rysy,

Staje się obca i jakby nieznana.

Krynica oczu w bagno się zamienia,
Brzydka nabrzmiałość, zm arszczek cała

zgraja
Czyż nieje st obraz to Doryana Greya,
Na który patrzysz pełen przerażenia?

Jakże fatalne tej trucizny skutki,
Jaka wyraźna na przyszłość przestroga,
Że źle idziemy, że nie tędy droga!
Hej! smutno bracia... napijmy się wódkł!

Henryk ZbierzehowskŁ

Z Poznania do Barcelony w 12 godzinach.

Z ramienia Powszechnej Wystawy Krajo­
wej w Poznaniu, poleciał do Barcelony major
Makowski z mechanikiem Wimanem, celem
złożenia zarządowi tamtejszej wystawy wyra­
zów pozdrowienia .

Lot na przestrzeni 1.700 km. odbył się bez

lądowania. Aparat jest czysto polskiej kon­
strukcji, wykonany w formie Plagę Laśkiewicz
w Lublinie, według projektu inż. Rudlickiego.
Motor Wrigtha 200-konny.

Wycieczka pracowników Bydgoskich Ko­
lei Powiatowych na Wystawę. Celem zwie­
dzenia Powszechnej Wystawy Krajowej W Po­
znaniu wyruszyła w dniu 25 bm. zbiorowa wy­
cieczka pracowników Bydg. Kolei Pow., skła­
dająca się z 66 osób. Uczestników zwolnił

p. starosta dr, Bereta na dwa dni od zajęć służ­
bowych i udzielił im poważniejszej zapomogi
na pokrycie kosztów przejazdu i noclegu. Oby­
watelski i naśladowania godny czyn p. starosty
zasługuje na uznanie.

Walki zapaśnicze u KocerkL Wczoraj­
szy 58-my i ostatni wieczór międzynarodowe­
go turnieju walk zapaśniczych u Kocerki ścią­
gnął dawno tam niewidziane tłumy publiczno­
ści: p. Kocerka miał swój dobry dzień!

Walki finałowe między ósemką najlepszych
zapaśników dały następujące rezultaty: I. n a ­
groda 750 złotych - Badurski (Wielkopolskal;
H. nagr. 600 zł - Sprincis (Litwa); III. nagr.
500 zł — Rogenbaum (Niemcy); IV/V, nagroda
350 zł - Sz eliga (Warszawa); IVZV. nagr. 350
zł — Mori (Berlin); VI. nagr. 250 zł — Faktor

(Warszawa-Nalewki) i VII. nagroda 200 zł r—

Kroto n (Wilno).
Sędziował, jak zwykle, p. Morton.

Dowiadujemy się, że po skończonych wal­
kach Morton, który jako arbiter nie mógł
wziąć czynnego udziału w turnieju (chyba po­
za konkursem), wezwał na decydujące spotka­
nie szampjona Wielkopolski Badurskiego. Do­
tychczas w Bydgoszczy nie widziany mecz za­
paśniczy (w stylu stricte amerykańskim) odbę­
dzie się przypuszczalnie w przyszłym tygodniu.

Doskonałość aut ,,ChevroIet". K ilka dni

temu odbyły się w Bydgoszczy międzyna­
rodowe regaty wioślarskie o mistrzostwo

Europy, w których brały udział reprezen­
tacje 12 państw.

Jednym z najtrudniejszych do rozwią­
zania problemów organizacyjnych takich

zawodów jest przewóz łodzi wyścigowycn
do miejsca regat z krajów często bardzo

oddalonych. Chodzi nietylko o to, aby pod­
czas przew'ozu łodzie nie uległy uszkodze­
niu, ale, aby czas przewozu był możliwie

najkrótszy, nie powodując zbyt długiej
przerw'y w treningach osad zawodników'.

Na zawody w Bydgoszczy reprezentacja
Belgji przetransportowała swoje łodzie na

samochodach ciężarowych marki Chevn,-
1et. Jak doskonałe wyniki dał ten sposób
transportu może świadczyć najlepiej list

kierownika delegacji belgijskiej do firmy
E. Stadie, Zastępcy General Motors w Byd­
goszczy.

W liście tym szef delegacji Belgji pisze,
że transport łodzi z Brukseli odbył .się mi­
mo 1.500 kim. bez wszelkich przeszkód. Tyl­
ko dzięki wysokim zaletom Chevroleta, któ­
ry odznacza się w pierwszym rzędzie równą
jazdą i miękkim resorowaniem, można by­
ło osiągnąć ten wspaniały sukces.

Interesujące wyniki ankiety w sprawie
budżetów robotniczych.

Na ich podstawie komisja Statystyczna powinna zrewido­
wać dotychczasowy system obliczania kosztów utrzymania.

Budżet rodziny robotniczej w Polsce

jest dotychczas zagadką.. R zeczy­
wistych potrzeb wydatków i zarobków
pomimo rozpisywania ankiet dotąd
nie obliczono. Pierwszą próbę w kie­
runku zbadania budżetu rodziny ro­
botniczej podjęto w 1927 r. Urząd staty­
styczny rozesłał za pośrednictwem
związków zawodowych kwestjonarjusze
do wpisywania wszystkich dochodów i

wydatków w ciągu całego roku. Obec­
nie urząd ten otrzymał odpowiedzi, któ­
re dają pełny obraz życia materialnego
i kulturalnego naszych sfer robotni­
czych. Odpowiedzi te są typowe dla ca­
łej Polski.

W pierwszej linji dają one jasną od­
powiedź, jaka jest liczebność prze­
ciętnej rodziny robotniczej. Wbrew do­
tychczasowej normie Urzędu Staty­
stycznego, ustalającą ową liczebność
na 4 osoby, jest ona w rzeczywistości
wyższa i dosięga 5 osób, a w Zagłębiu
Dąbrowskiem 5,2. Wynika z tego, że

komisje statystyczne dla obliczenia k o- .

sztów utrzymarlia popełniały systema­
tycznie jeden kardipatay fełftdi J

na Hrodzina" statystyczna była ciągle
o 1 osobę mniejsza od rzeczywistej.
Tem samem błędnie i krzywdząco obli­
czano mniejsze jej potrzeby i wydatki.

Co się tyczy t. zw. dochodów, to prze­
ciętny roczny dochód rodziny wynosił
3.081 zł. tj. 257 zł miesięcznie. W War­
szawie był on nieco wyższy (3.211 zł),
na Śląsku zaś najwyższy (3.300). W do­
chodzie największą rolę odgrywa zaro­
bek główny głowy rodziny. Wynosi on

przeciętnie 78 procent całego dochodu,
aczkolwiek w Łodzi, gdzie prócz ojca
lub matki pracują dzieci, zarobek ten

spada do 66 procent. Zarobki poboczne
są minimalne i obracają się w grani­
cach 2% całego dochodu.

Odwrotną stroną budżetu są roz-

dy, stanowiące najciekawszą część an­
kiety. Wynosiły one przeciętnie 3.027 zł

rocznie, czyli pozw'alały nawet na mi­
zerną oszczędność, bo na około 44 złote.

Jakie wydatki w budżecie rodzin­
nym są największe? Oczywiście — ży -

I
wność! Pochłania ona równo 69 pro­
cent. Drugą z kolei poważną pozycję
gjano;wi odzież i obuwie - - 13^ procent.

Mieszkanie, opał i światło, oraz wy­
datki na urządzenie mieszkania obej­
mują przeciętnie 11,2, a w Warszaw'ie

zgóry 13 procent. Pozostałe wydatki są

już drobiazgami. Utrzymanie czystości
osobistej tj. kąpiel, mydło, pranie bie­
lizny, nie przekracza 2 proc., a podatki
głównie lokalowy wynosi 1.2 procent.

Wydatki na oświatę i kulturę, a więc
na: książki, gazety, teatr, sztukę, są
z konieczności bardzo niskie. Po opę­
dzeniu kosztów żywności, mieszkania
i obuwia na kulturę osobistą robotniko­
w i nie pozostaje ani jeden grosz. Rocz­
nie pozycja ow'a waha się w granicach
od 4.8 (Warszawa) do 2.1 procent, (Dą­
browa Górn.). Tłumaczy to nam w pew­
nym stopniu t. zw. ,,tragedję książki
polskiej” i jej rekordowo niskich na

kładów, bo olbrzymiej większości lud­
ności miejskiej nie stać na kupow'anie
książek.

Wobec przytoczonych w'yników an­
kiety kom isji statystycznej w W'arsza­
wie Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej powinno niezwłocznie zrewido­
wać biedy, wynikłe z nierealnego trak­
towania obliczeń komisji statystycznej
i z uporem przez 19 lat powtarzanych
oraz na mocy rzeczywistego obliczenia
— przygotować ustawę zarobkową, u-

stalającą normę minimum egzystencji.
Sprawa ta jest rzeczywiście palącą.
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-— Pijany szoier nie najechał w ub. sobotę
na samochód p. Kunackiego, jak mylnie poda­
no, ale p. Kunickiego, zamieszkałego p rzy ul.
Hermana Frankego 8.

— Kradzież drobiu. Za kradzież drobiu na

szkodę Rynasewskiego z Krostkowa pow. Wy­
rzysk, przytrzymano na tut. dworcu Mozalew-

skiego Jana, który usiłował drób sprzedać
w Bydgoszczy. Skradziony drób jemu odebra­
no i wręczono poszkodowanemu. Mozalewski
natomiast odstaw'iony został do sądu grodzk.

— Oszustwo. Pod zarzutem oszustw'a na

szkodę pewnej firmy z Bydgoszczy ujęto Wajn-
bergerównę Rafie, zam. w Bydgoszczy przy ul.
Sienkiewicza 25, którą odstawiono do sądu
grodzkiego. Bliższe szczegóły p odamy póź­
niej, po zakończeniu śledztwa.

— Obława policyjna. Ostatniej nocy pomię­
dzy godz. U —1 policja urządziła obławę w ró­
żnych lokalach bydgoskich. Aresztowano ogó­
łem 15 kobiet lekkich obyczajów. Poddane one

zo staną dokładnej rewizji lekarskiej.

ZABAWY I KONCERTY.
— Zabawa w Jachcicach. Tow. śpiewu

,,Lutnia" Jachcice urządza w niedzielę, dnia
1 września br., w sali p. J . Trzebiatowskiego,
ul. Saperów 21, zabawę letnią. Początek o go­
dzinie 6 wiecz. — Zabawy, urządzane przez
wymienione Towarzystwo, cieszyły się zawsze

ogro mnem powodzeniem. Ko mitet zab awowy
dokłada starań, by i ta zabawa wypadła ku
zadowoleniu wszystkich.

MIGAWKI.

Zle się dzieje, źle.
Podpisały pakt Kelloga
Prawie wszystkie państwa,
A tymczasem - o la Boga -

Choć istnieje pakt Kelloga,
Źle się dzieje, bo cygaństwa
Pełen cały świat.

Chińczyk chwycił bolszewika,
By raz skończyć z szują.
Ale ten się nie namyka
I naodlew — bęc! Chińczyka,
Więc się tłuką i mordują,
I tak idzie wciąż.

W Palestynie Arabowie

Żydom dają baty.
Na to mężni znów żydkowie:
Gwałt! Szejtana bo synowie
Chcą wyplenić ród pejsaty,
Który ,,tysż" chce żyć.

Mars obliczem spojrzał srogiem:
Na świat padła trwoga.
Człek człekowi stał się wrogiem,
Czemś ponurem i złowrogiem.
Choć istnieje pakt Kleloga
Źle się dzieje, źle. (bar.)

PB OGRAM W KINACH.

KRISTAL. Dziś poraź o statni ,,Przygody
brygadjera Gerarda", film, urozmaicony cieka-

wemi scenami z czasów ep oki napoleońskiej,
z Rod la Rocąue w tytułowej roli. Nadpro­
gram ,,Charlie walczy z bandytami" i tygodnik
Gaumonta.

NOWOŚCI. Dziś poraź ostatni na ekranie,
cieszący się powodzeniem dramat p. t. ,,W b la­
sku kinkietów", z udziałem wybitnej artystki
Esther Ralston w roli głównej. Nadprogram
groteskowa farsa i Tygodnik Paramount, ak­
tualności światowe.

MARYSIEŃKA dziś b ez względu na pow o­
dzenie nieodwołalnie poraź ostatni gra znako­
mitą ,,Burzę", przedstawiającą stosunki rosyj­
skie przedwojenne oraz podcza9 wybuchu re­
wolucji. Film te n stoi na najwyższym pozio­
mie artystycznym.

CORSO. Tylko dziś i jutro poraź ostatni
Pat i Patachon ,,Jako strażnicy cnoty". Hu­
mor, śmiech! zabawa! Nadprogram ,,P odróż po­
ślubna na gorąco".

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Cz. Sp. Kotomierz. Chętnie umieścimy,
gdy Pan jasno przedstawi, o co się właści­
wie rozchodzi. Z nadesłanego listu i Salo­
mon nie. byłby mądry.

P. Mityk. List do Jacka Furdygi nadać

się może jedynie do nadzwyczajnej potrze­
by... Wysłaliśmy mu te rady. Przypuszcza­
my, że on Panu odpowie po witosowsku.

Pan Marjan S. w Sępólnie. Z koresponden­
cji jako nieaktualnej, niestety nie skorzystamy.

,,Deutsche Rundschau" . M ylicie się. E-

wangelicy-Mazurzy wschodniopruscy, mo­
dlący się po polsku — czczą Marję Pannę
na równi z katolikami-Warmjakami. Od­
wiedzają nawet odpusty w Świętolipce i

święcą zioła.
Ciekawemu. Skąd się wzięła nazwa ,,Ta-

barin"? Tabarin był szarlatanem, sprzeda­
jącym balsamy na moście w Paryżu za Lu­
dwika XIII. Imię to stało się określeniem

błazna farsisty, *

Leczenie i zapobieganie
chorobom.

Mimo świetnych postępów chirurgji, licznych
i coraz to nowszych środków leczniczych i

wciąż doskonalszych metod leczenia chorób

już rozwiniętych , medycyna dziś bynajmniej nie

jest skłonna do święcenia triumfów z tego po­
wodu. J ak twierdzi bowiem lekarz niemiecki
E. Liek, pomimo tak wspaniałeg o ro zwoju wie­
dzy leczniczej, jaki obserwujemy w bieżąc em

stuleciu, daje się obecnie zauważyć w Euro­
pie Zachodniej olbrzymi rozwój znachorstwa .

Jakkolwiek bowiem niezaprzeczalnie oczywi­
stym jest fakt postępu walki z wielu choroba­
mi, to jednakowoż nie jest on nazbyt pociesza­
jącym, boć niektórych chorób nie umiemy je­
szcze leczyć skutecznie, a stąd też zgnębiony
nieraz inteligentny chory szuka pomocy choćby
u znachora. Natomiast wprost fenomenalny po­
stęp daje się zauważyć w kierunku zapobiega­
nia pewnym chorobom. Tu różnica między
,dawniej" a ,,dziś" jest doprawdy imponującą.
Dla przykładu porównajmy dwa kraje europej­
skie, a mianowicie na szą ojczyznę i Anglję, w

której wyjątkowo dotąd niema przymusu szcze­
pienia z apobiegawczego ospy, a zobaczymy
wtedy, jak wielką wykażą one różnicę co do

liczby przypadków ospy naturalnej. Gdy więc
w roku 1927 w Anglji naliczono 14767 wypad­
ków, to u nas w tym samym c zasie mieliśmy
35 zaledwie. Od tej samej choroby w r. 1882
liczb a zgonów wynosiła 10 proc. ogólnej liczby,
a mian. 1375 osób w jednej tylko Warszawie,
gdzie wtedy nie byio jeszcze ob owiązkowego
sz czepienia . Obliczają przytem, że Anglja
wskutek swego konserwatyzmu w zwalczaniu

ospy traci na jej leczenie prz es zło 40 miljonów
funtów szterlingów, co na nasze pieniądze prze­
nosi znacznie sumę półtora miljarda złotych,
a tak olbrzymi kapitał wyrzuca się tam jak
najbardziej nieprodukcyjnie. Przykładów tego
rcdzaju możnaby przytoczyć cały szereg, a

wszy stkie one dowodzą, iż stokroć ważniejszem
niźli samo leczenie , jest wczesne zapobieg anie

chorobom, czyli tak zwana p rofilaktyka. Tenże

wymieniony chirurg niemiecki stawia również
nast. pytanie: czy zdrowie publiczne nie sta­
łoby lepiej, gdybyśmy zastosowali naszą sztukę
i nasze wysiłki raczej do zapobiegania, niźli do

często wątpliwego leczenia chorób. Według
obliczeń zaś angielskiego lekarza Newmana,
znacznej większości, gdyż nawet 76 pro-c. wszel­
kich chorób możnaby zapobiec przy pomocy
umiejętnych wskazówek i higienicznych warun­
ków. Zasadą przeto chwili obecnej winno być:
przedewszystkiem zapobiegać, potem dopiero
leczyć.

W samej rzeczy, gdybyśmy wszędzie dbali

0 dobroć wody do picia, o czystość gleby, wo­
dy i powietrza, co stanowi istotę t. zw. aseni-

zacji, zabiegali o uzdrowotnienie naszych miast

1 wsi, o higienę mie szkania, odżywiania i pracy ,

rozwijali akcję t. zw. eugeniczną, czyli db ałość
o zdrową rasę ludzką, mnożyli stacje sanitarne,
koionje letnie dla młodzieży i t, p., toć nie

ulega chyba wątpliwości, że stan zdrowotny,
podniósłby się u nas o całe wielkie niebo, że

wówczas Polska w szlachetnym wyścigu troski,
o zdrowie zrównałoby się z najlepiej sytuowa-
nemi pod tym względem krajami świata. A

jakaż to oszczędność byłaby dla społeczeństwa
naszego wogóle, w szczególności zaś dla Kas

Chorych, gdyby ubezpieczeni w nich pracowni­
cy z całą świadomością rzeczy unikali niektó­
rych bezcelowych a tak niebezpieczn. praktyk
dzisiejszych, roznoszących zarazę lub powodu­
jących choroby t. zw. zawodowe. Weźmy parę
przykładów. W naszych hutach szklanych cy­
buch do wydymania gorącego szkła płynnego
wędruje dziś z ust do ust, a więc, gdy znajdzie
się śród pracowników tych jeden suchotnik,
reszta z największą łatwością odeń zara­
ża się gruźlicą. Czyż to tak trudno osiągnąć,
by każdy robotnik miał swój własny taki przy­
rząd? Wszak w ten sposób fabryka, a zwła­
szcza Kasa Chorych, sprawiając te przyrządy
osobne, zaoszczędzi znaczne kapitały, wydane
na leczenie choroby przewlekłej, społeczeń­
stwo zaś traci mnóstwo godzin pracy, opuszczo­
nych w czasie choroby przez kwalifikowanego
często robotnika, a przecież tak łatwo było
można zażegnać to niebezpieczeństwo, spowo­
dowane przez niedbalstwo dozoru sanitarnego.
Albo też v rolnictwie przy rozsiewaniu nawo­
zów sztucznych, np, azotniaku, wystarczyłoby
sprawić zatrudnionym robotnikom po jakieś 3
złote okulary, zabezpieczające od ciężkiej cho­
roby oczu, która staje się niekiedy powodem
do utraty pracy lub też znacznym wydatkiem
setek złotych dla Kasy Chorych, względnie też

stratą bezużyteczną dla społeczeństwa. I znów
można dać tu mnóstwo przykładów takich cho­
rób, którymi łatwo było zapobiec przy użyciu
minimalnych środków materjalnych. Komuż to

winno leżeć na sercu? Należy więc nie szczę­
dzić światłych rad lekarzy i higienistów, uświa­
damiać ogół drogą odczytów, wykładów rozmai­
tych, artykułów — i to wyłącznie z dziedziny
medycyny zapobiegawczej w prasie codziennej,
dążyć do popularyzacji jak żywem słowem,
tak i pisanem tych niezwykle cennych porad
jak też ustrzec się różnych chorób, kalectwa
lub nawet przedwczesnej śmierci. Akcja ta

przypadnie w udziale osobom kompetentnym,
więc też przedewszystkiem lekarzom, względnie
tym jeszcze, którzy ukończyli specjalny kurs

higieny praktycznej. Naturalnie, że winny tu

przyjść z pomocą i władze państwowe lub ko­
munalne, które jedynie mogą wpłynąć na pożą­
daną zmianę tak niezmiernie ważnych wa­
runków, jak oto: higiena mieszkań i pracy, urzą­
dzanie plantacyj miejskich, zaprowadzenie u-

stępów, krytych śmietników, oddymienie i oczy­
szczenie ośrodków przemysłowych, higiena lo­
kali biurowych dla zachowania zdrowia urzę­
dników, budowa stacyj sanitarnych i t. zw.

ośrodków zdrowia, więc też łaźni ludowych,
natrysków i t. d.

Każdy przyzna, iż zaprowadzając tak wy­
soce użyteczne reformy według nowoczesnych
wymagań higieny, zwalc zamy całe mnóstwo za­
chorzeć, które w przeciwnym razie stałyby się
często wprost nieuniknione. Oczywistą jest też

korzyść materjalna z 'powodu zaoszczędzenia
licznych wydatków na lecznictwo, a w pierw­
szym rzędzie zyskują tu Kasy Chorych, w któ­
rych interesach najwięcej przeto leży pro­
paganda higieny i zapobieganie chorobom. Już
nie mówię o samych ubezpieczonych, dla któ­
rych przecież zdrowie jest bezcennym skarbem,
którego utrata staje się niepowetowaną istotnie

krzywdą, skracającą bez potrzeby ich życie.
Z tych wszystkich względów, o których tylko
pobieżnie wspominaliśmy, wynika poważne za­
danie i kierunek współczesnej medycyny przy
usilnem współdziałaniu Kas Chorych, aby sze­
rzyć jak najwięcej umiejętność zapobiegania
chorobom. J. Ot.

Z życia towarzystw.
Tow. Ośw. Relig. pod opieką św. Ignacego.

Pogrzeb ś. p. członka Makowskiego, odbędzie
się w piątek 30 bm. o 5-ej po poł. z domu ża­
łoby ul. Halicka 10.

S. M, P. ,,Orzeł", Czyżkówko. Dziś o 6-tej
ostatni trening przed związkowemi zawodami
w Poznaniu.

Klub sportowy ,,Legja", Jachcice. Dzisiaj
w czwartek, o 8-ej (po treningu) pogadanka
w lokalu p. Orczykowskiego, ul. Saperów 10.

S. M, P. ,,Gwiazda". Zebranie zarządu 29
bm. o g. 19, Obecność wszystkich konieczna.

,,Sokół" V, Okole-Wilczak, Trening lekko­
atletyczny w piątek od godz. 5 po poł. na boi­
sku na Wilczaku. Tam przyjmuje się nowych
czło nków.

Baczność, Okręg. Stow. Młodzieży Polskiej!
Dziś, w czwartek o godz. 7, w salce przy pa­
rafji Św. Trójcy, zebranie członków zarządu
miejscowych Stow. Młodzieży Polskiej.

Tow. Powst. i Woj. ,,Macierz". W niedzie­
lę 1 września zbiórka o 8,30 w ogrodzie p. Ko­
cerki. Uprasza się o przybycie wszystkich czł.

Stow. Kobiet )(Jutrzenka". Zebranie za­
rządu 30 bm. o godz. 18. Plenarne zebranie

w niedzielę 1 września o godz. 16, w salce

przy kościele Św. Trójcy.
K. S. ,,Polonia". Zebranie zarządu 29 bm.

o godz. 20, w lokalu p. Kozłowskiego, ul. Ja­
giellońska.

HUMOR i SATYRA.
W hotelu.

— W jakiej cenie ma pan pokoje?
— Na pierwszem piętrze po 40 zł, n a dru-

giem po 30 zł, na trzeciem po 20, a na

czwartem po 15 złotych.
— Dziękuję i przepraszam, - pański ho­

tel jest dla mnie za mało wysoki.

W Zakopanem.
Gość spadający n a dno przepaści, w dro­

dze mówi do siebie:
— Całe szczęście, że spotyka mnie to w

ostatnim, a nie w pierwszym dniu urlopu!

Dobra odpowiedź.

Nauczyciel: - Pawełku, wyobraź sobie

że jesteś dorosły, masz przy sobie trzy ty­
siące złotych, chcesz nabyć dom za sto ty­
sięcy złotych, będzie ci brakowało?

Pawełek: - Bogata żona, panie profe­
sorze!

B. HozaKowsRi, Toruń
Koniczyna czerwona ........ 200—225
Koniczyna biała .......... 200—230
Koniczyna szwedzka ....... 000—000
Ko n ic zy n a ż ó ł t a ................................... 120—125
Koniczyna żółta w łu sk ach ................ 060 -065
I n k a r n a tk a ............................................... 2 4 0 - 2 2 0
Przelot. . . . . . ......... 120-135
Rajgras krajowy .......... 80 -100
Tymotka .............. 35— 45
S e r a d e l a .................................................. 2 7 - 30
W yka l a t o w a ...................................... 38— 40
Wiczkazimowa..........85—75
Peluszka .............. 35— 313

Gro c h W i t o rj a ...................................... 6 5 - 75
Groch polny -

. . . w ****"42-40
Groch z i e l o n y ....................... .... 58- 61
Bobik ............... 00— 00
G o r c z y c e ................ ... .............................. 8 0 - 75
R z e p a k .............................................

-

. 68— 72

Rzepik ..................................................75— 70
Łubin niebieski siewny ...... 25— 27
Łubin żółty siewny ......... 0 0 - 00
Siem ie l n i a n e ....................... ... 85- 90
K o n o p i e ................... ... ...................... ... 90— 75
Mak niebies'ki ....................... ... 100—105
Mak b i a ł y ............................. . no-120
Tatarka .............. 32— 35
Proso ............... 45—40

Kukurydza rnmuńska 00- 00

i p^ONKUS*s,,tóJfey"
23109 !

ros powiada:

TA KV KREM PACHNĄCV U5UWA

WhOW 51PETNE

ZASTOSOWANIE ŁATWE I DZIA­
ŁANIE ŚWIETNE

OSOBY NAGRODZONE:
1. Zł 1000,- Irena MoroszMewiczówna, Łódź
2. Zł 7.50,— M arja Segierowa, Pruszków pod Warszawą
3. Zł 500,- Zofja Katłomysba, Sierpc
4. Zł 300,— Bolesław Kurczawskl, Łódź
5. Zł 200,- I. Walczak, Gdańsk.

Pozostałe osoby nagrodzone zostały zawiadomione o wyniku losowania bez­
pośrednio przez nas. Rozdanie nagród już zostało uskutecznione. Zainteresowani mogą
przejrzeć spis osób nagrodzonych, który znajduje się w nasz9m biurze. ^

Nadzwyczaj wielkie powodzenie, jakie miał nasz , Konkurs Taky" i olbrzymia
ilość nadesłanych nam listów pochwalnych są dla nas dowodem popularności kremu

depilacyjnego TAKY 1929, znanego ze swych niedoścignionych zalet. Zdame

wszystkich jsst następujące:
TAiiY 1929 dzięki swemu nowemu składow'i przewyższa wszystkie dotychczas

znane środki tego rodzaju i odznacza się dobrym zapachem. TAKY 1929 umożliwia
paniom pozbycie się zbytecznych włosów bez używania drażniącej skórę brzytwy, usu ­
wającej włosy jedynie powierzchownie. Częste wygalanie pow'oduje tworzenie się krost
i pryszczy. TAKY 1929 jest miękkim kremem, gotowym do użycia bezpośrednio po
wyciśnięciu go z tuby i działającym skutecznie. TAKY 1929 nie posiada przykrego
zapachu. TAKY 1929 pozostaje świeży i miękki aż do zupełnego wyczerpania tuby,
dzięki temu jest oszczędny w użyciu. Jednorazowa próba jest wystarczająca, by pozo­
stać nazawsze zwolennikiem kremu TAKY 1929.

K rem TAKY jest do nabycia w'e wszystkich aptekach, drogerjach, perfu-
merjach itp. sklepach w cenie 5.— zł za tubę. Do każdej oryginaln. tuby kremu dołączony
jest bon gwarancyjny.

Generalne przedstawicielstwo na w', m. Gdańsk i Polskę:
A. BOR^STEiN CO., BoSfsHergasse 23/27.

i!
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Stan Średni wziął rozbrat z Be-Be.
Tak odpowiedziało kochające swobody obywatelskie

mieszczaństwo - na próby terom.
Bydgoszcz, 29 sierpnia.

Wrzenie przeciw niesłychanym prakty­
kom Bezpartyjnego Bloku Gospodarczego,
który odgraża się ludziom niechcącym z

nim do wyborów miejskich się łączyć, dosz­
ło wczoraj w obozie mieszczańskim i czę­
ściowo urzędniczym - do szczytu.

Wiedząc, że tutejszy zarząd Stanu Śred­
niego z p. prezesem Fiszerem na czele nie

przekona mieszczaństwa, iż zbawienie ono

znajdzie tylko pod skrzydłami opiekuńcze-
mi Be-Be, przyszli mu w sukurs głowacze *

Warszawy. Poseł Tomczak (znany rozbijacz
robotniczych związków) i senator Rogowica
(prezes Stanu Średniego i jednocześnie czło­
nek Be-Be) daremnie usiłowali przekonać
bydgoski Stan Średni, iż powinien obronę
swych interesów powierzyć ,,ideologom'1 go­
spodarczym Bezpartyjnego Bloku. Senator

Rogowicz, nie wierząc w sily Stanu Śred­
niego, posunął się nawet do wypowiedzenia
zdania, że absolutnie jest wykluczonem, aby
Stan Średni szedł samodzielnie, co wywo­
łało wielkie oburzenie. Tomczak był kau

czukowy, najpierw ostrzegał przed wilkami

w owczej skórze i gnębiącymi (?) Stan Śre­
dni chadekami, później zaczął umizgać się
do Chadecji i mówić o możliwości porozu­
mienia.

Kiedy i te słowa nie zdolaiy nikogo prze­
konać, na zebraniu wczorajszem u I.engnin-
ga zjawili się miejscowi agitatorzy Be-Be

i dalej lali wodę...
Członkowie Stanu Średniego po burzli­

wej dyskusji zajęli wyraźne stanowisko:

z Be-Be się nie łączyć, do wyborów komu

nalnych iść samodzielnie w sojuszu z Ch. D.

iN.P.R.

Zarządzone na życzenie prezesa zarządu
głównego sen. Rogowicza glosowanie dało

wynik następujący: za samodzielnością
Stanu Średniego 135 giosów, za porozumie­
niem z Be-Be tylko 8. Między głosującymi

,z a Be-Be zauważyliśmy podniesione ręce

obu gości z W arszawy i miejscowego pre­
zesa Fiszera, który widząc porażkę Be-Bw,
urząd swój złożył.

Ster Stanu Średniego objął p. Janicki,
m istrz krawiecki, stary obywatel i działacz

miejscowy.

W obozie armji czerwonej
na froncie mandżurskim .

Chińczycy mniej groźni od rosyjskich emigrantów,
działających na tyłach bolszewików.

(AW.) . ,,Roboezyj Put" wychodzący I

w Omsku organ sowiecki, ogłasza nie­
zwykle ciekawe momenty referatu b.

sowieckiego konsula w Charbinie Meł-

nikowa, który wygłosił go w obozie

czerwonej armji w Czycie. Przedewszy­
stkiem Melnikow opowiedział wojsko­
wym o stanie armji chińskiej.

— Chińskich żołnierzy, mówił, wiozą
obecnie ku sowieckiej granicy w wa­
gonach zamkniętych na kłódki i oplom­
bowanych. Amunicji żołnierzom nie

dają. Noboje bowiem w rękach chiń­
skiego żołnierza — to waluta, żołnie­
rze sprzedają naboje.

Melnikow uważa, iż chińska armja
nie jest zdolna do walki i twierdzi, że

wojną nie będzie straszna.

— Chińską armję możemy rozbić —

mówił Melnikow, musimy tylko liczyć
się z tem, że za plecami chińskich ge­
nerałów stoją międzynarodowi ,,imper­
ialiści", na,pomoc których liczą Chiń­
czycy.

Bardzo poważną rolę zdaniem Melni-

kowa odegrać m ają rosyjskie emigra­
cyjne oddziały ,,białej gwardii" w sze­
regach armji chińskiej. W edług obli­
czeń Melnikowa liczebność tej armji
sięga 12 tys. ludzi i chociaż jak twier­
dzi nie ma między nimi jedności wszy­
scy oni m ają za sobą doświadczenie.

— Z punktu widzenia wojskowego,
oświadczył M elnikow, ,,biali" oczywi­
ście są poważną siłą. Prawdopodobnie
nie zdecydują się oni występować w

otwartej bitwie z czerwoną armją, a

będą woleli działać na tyłach. Sowiec­
kim wojskom został wydany rozkaz,
aby wszystkie ,,białe bandy", którym
uda się przeniknąć na terytorjum so­
wieckie były niszczone do ostatniego
człowieka, lub prześladowane na chiń-

skiem terytorjum, jeśli tego będzie po­
trzeba aż do samego Charbinu.

Kończąc, Melnikow oświadczył, że

Sowiety uczyniły wszystkie ustępstwa
i jeżeli Chińczycy się nie zastanowią to

do głosu, dojdzie... czerwona armja.

Osiainie wiadomości,
Haga, 28. 8. (PAT). Sumę 7.400.000

mk. złotych, którą dodatkowo przyzna­
no Anglji, Francja pokrywa w 4 milj.,
Włochy w 2-ch i Belgja 1.400.000 mk.

Paryż, 28. 8. (PAT). Eskadra, złożo­
na z 9 samolotów wojskowych, udająca
się do Polski przez Pragę przybyła o go­
dzinie 8 rano do Strassburga, a o godz.
9.35 odleciała w dalszą drogę.

Katowice, 28. 8. (PAT). Na kopalni
Hohenlohe załamał się dzisiaj nad ranem

filar węglowy, grzebiąc dwóch górni­
ków, którzy ponieśli śmierć na miejscu.

*

W fabryce tlenu Gerlswiler pod Saar­
brucken nastąpiła eksplozja, wskutek któ­
rej 7 robotników poniosło śmierć.

*

Pociąg, zdążający z Solfan do Hamburga
najechał na samochód, wskutek czego cztery
osoby poniosło, śmierć, a jedna została cięż­
ko ranna.

' *

W szeregu miastach Ameryki mianowi­
cie w Nowym Jorku, Chicago, Bostonie, Fi-

ladelfji, San' Francisco i Detroit wybuchły
krwawe walki między wrogiem! organiza­
cjami chińskiemi. W wyniku 3-dniowych
walk było 5 zabi-tych i kilkudziesięciu ra n­
nych. W alki zakończyły się dzięki inter­
wencji prokuratora generalnego, który za­
groził, że jeżeli starcia nie. ustaną, wszyscy

przywódcy będą deportowani. Walki po­
wstały n a podłożu różnic politycznych oraz

konkurencji przemysłowej i handlowej i po­
wtarzają się oddawna co pewien czas.

Pożar lasów w Ameryce. Liczne pożary
zniszczyły wspaniałe lasy w Kalifornji, Ida­
ho i Minnesota. Przyczyną wielkiej liczby
pożarów jest tegoroczna posucha i burze z

piorunami, po których rzadko następują de­
szcze. Setki tysięcy akrów lasów spaliło się
już, a miljonom akrów zagraża ten sam los.

Zgon generała Liman von Sandersa.

Gazety monachijskie donoszą, że w

Monachjum zmarł w wieku lat 74 gen.
Liman von Sanders, słynny z czasów

wojny generał niemiecki, t. zw. Liman-

Pasza, reorganizator armji tureckiej
przed wojną, który w czasie wojny
kierował obroną półwyspu Galipoli.

W obronie placówek
drobno-przemysłowych Gdyni.

Rozwój Gdyni leży na sercu nietylko
społeczeństwu, lecz w wysokiej mierze

także i rządowi.
Widzimy, że rozwój portu potęguje

się z tygodnia na tydzień, coraz to pow­
stają w Gdyni nowe firmy, które insta­
lując iswe stosunki handlowe z portem,
gwarantują na przyszłość stały postęp
prac handlowych naszego wybrzeża z

zagranicą.
O porcie z całą świadomością mo­

żna powiedzieć, że buduje się nader in­
tensywnie. W krótkim czasie, prędzej,
aniżeli było przewidziane umową, bu­
duje się nabrzeża, jak grzyby po de-

szczu powstają magazyny i urządzenia
portowe, (dość wspomnieć magazyn rzą­
dowy, postawiony tego lata, nowy ma­
gazyn łuszczami ryżu, rozpoczęty i u-

kończony w przeciągu miesiąca, Ame­
rican Seantie Linę, i inne), wszystko to

świadczy, że tak sam rząd inwestuje sil­
nie port, jak pozwala dzięki przeróż­
nym ulgom rozwijać się inicjatywie pry­
watnej.

Inaczej przedstawia się sprawa roz­
woju miasta. Tu inicjatywa prywatna,
która powinna iść w pierwszym rzę­
dzie, ograniczona jest do maksimum.

Pragniemy na jedno zwrócić uwagę:
miasto może się tylko wtedy rozwinąć,
jeśli posiadać będzie tsilne i zasobne

społeczeństwo miejskie. Z niego może

wtedy ściągnąć miasto należne podatki
komunalne, które będą stanowić zna­

czną część pokrycia wydatków, jeśli
nie na inwestycje, to w każdym razie

administracyjnych.
Przypomnijmy sobie, jak pamiętał o

tem swego czasu rząd i jak pragnął do­
pomóc do osiedlania się i ugruntowania
w Gdyni przedsiębiorców. Wydana zo­
sta ła Ujstawa, że przedsiębiorstwa, któ­
re współpracują w rozwoju Gdyni, zw al­
nia się na przeciąg 5 lat od podatków
państwowych. Tymczasem zapomniano
do tej ustaw y wydać rozporządzenie
wykonawcze i co się stało? W Gdyni
jest zaledwie kilka przedsiębiorstw, któ-

rym na indywidualne starania i to

w drodze wyjątku, wstrzymane zostały
płatności podatkowe. Wszyptkie poza
tem firmy płacą podatki i to duże. Do­
bre chęci zatem chybiły, gdyż zatrzy­
mano się w połowie.

Skutek tego? Jako jeden z jaskra­
wych przykładów, niech posłuży nastę­
pujący list, w 'ysłany przez jednego z

przemysłowców gdyńskich do Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej.

,,N iniejszem podaję do łaskawrej wia­
domości, co następuje:

Oddawna ukazują się w dziennikach

wieści o oddawaniu robót firmom za­
miejscowym. Chciałbym zapomnieć cza­
sy, gdy budowanie miejskiej sieci elek­
trycznej przyciągało codzień dziesiątki
pracowników niemieckich, gdy przy in­
stalacji dworca. nowego pod płaszczy­
kiem polskim również pracowali Gdań­
szczanie, używając prawie wyłącznie
materjałów zagranicznych. Podobne rze­
czy mamy teraz przy budowie i pra­
cach gmachów państwowych, które się
obecnie wznosi.

Po czteroletniem istnieniu przedsię­
biorstwa mojego, nie spodziewając się
pod tym względem zmian na lepsze, —

postanowiłem zwolnić wszystkich pra­
cowników, ustępując tem samem fir­
mom zagranicznym i zamiejscowym.

W stosunku do obywateli, zasiedzia­
łych w Gdyni istnieją wszelkie ustawy,

przepisy, kary i tyle znanych rozporzą­
dzeń. Władze podatkowe ograniczają się
do skrupulatnego egzekwowania płatno­
ści u firm miejscowych — natomiast

obcych się nie kontroluje: są nieuchwyt­
ni,podczas, gdy nam na każdym kroku

grożą kary.
Patent przemysłowy zwracam dziś li­

stem poleconym Urzędowi Skarbowe­
mu.

Pomimo jaknajlepszych przekonań,
nie jestem w stanie w takich warun-

kaf*h da'ei nracować i prowadzić inte­
resu w takich rozmiarach oraz zatrud­
niać pracowników".

Ostatnie ustępy powyższego listu są
bardzo dosadne. Jest to może wypadek
jednostkowy, jednak świadczy on, że

trudności, z jakiemi walczą tutejsi prze­
mysłow'cy, są w'ielkie, że ucierpiały pla­
cówki od kilku łat tu istniejące, które

przetrwały najcięższy okres powstawa­
n ia Gdyni.

Przez cały ten czas obiecywano fir­
mom zwolnienie od podatków państwo­
wych, tymczasem rozporządzenie wyko­
nawcze nie ukazywało się, i firmy, za­
miast rzeczywiście rozwijać się, kurczy­
ły swoje warsztaty aż do wypadku po­
danego powyżej.

Nad faktem tym władzom nie wolno

przejść do porządku dziennego.
Właśnie średnie w'arsztaty pracy,

wybitną rolę odgrywające w budowaniu

Wielkiej Gdyni, — n ależy otoczyć jak-
największą opieką, trzeba im dać moż­
ność instalowania się tu i egzystencji.

Może zatem taki dobitny, choć smu­
tny dla rozwoju placówek gdyńskich
fakt — nareszcie zdecyduje o wyjaśnie­
niu kwestji: czy dać zwolnienie od po­
datków rzeczywiste, czy też nie dawać.
W takim jednak razie lepiej nie obiecy­
wać i nie w'prowadzać w błąd ludzi,
którzy pracę i mienie kładą dla rozwoju
miasta. I.Z.a.

Prace nad budżetem na ukończeniu.

Warszawa, 28. 8. tel. wł. Do ministerstwa
skarbu wpłynęły preliminarze budżeto-we

wszystkich ministerjów z wyjątkiem min. p rze­
mysłu i handlu, minż kom-unikacji i robót pu­
blicznych. Ministerja te przedłożą swe preli­
minarze zgodnie z otrzymanemi poleceniami
najpóźniej do 1 września. Budżet na rok przy­
szły w ostatecznem opracowaniu ministerjum
skarbu nie będzie zawierał znacznych rożnie

w porównaniu z budżetem obecnym.
Budżet będzie zamknięty nadwyżką docho­

dów nad wydatkami, która nie będzie jednak
w'ynosiła zbyt wielkich sum. J est tendencją
czynników decydujących, aby budżet przyszło­
roczny zaspakajał najniezbędniejsze wydatki
administracyjne. W dziedzinie wydatków in­
westycyjnych rząd zamierza i w przyszłym ro­
ku trzymać się systemu oszczędnościoweg o,

asygnując w budżetach poszczególnych mmi-

sterjów na cele inwestycyjne tylko te sumy,
które uznano za niezbędne. Z wyjątkiem więc
Gdyni i Tarnowa mne dziedziny inwestycyjne
zostaną uwzględniane o tyle, o ile na to po­
zwolą środki.

Należy nadmienić, ze mm, skarbu przedłoży
budżet Sejmowi w terminie konstytucyjnym.

Żelazna ręka w magistracie kościerskim.
Burmistrz Wierzba nareszcie zawieszony w urzędowaniu.
(js).Z Kościerzyny donoszą nam o za­

wieszeniu w czynnościach służbowych
burmistrza Wierzby. Wiadomość tę wi­
tamy z wielkiem zadowoleniem, gdyż
wiemy, jak na ludności kościerskiej
ciążyło jarzmo klikowładztwa panoszą­
cego się dotąd bezkarnie w ,,stolicy Ka­
szub". Kilkakrotnie już podnosiliśmy
na łamach ,,Dziennika" fakt, że w Ko­
ścierzynie źle się dzieje. Raz poraź o-

pinja publiczna zaalarmowana została

skandalami wykazującemi jasno i do­
bitnie nieporządki i krzywdy — ale

jakoś kończyło się zawsze na wyraże­
niu nadziei, że nadejdzie kiedyś koniec

tej mafji. Przed kilku tygodniami je­
dnak wajmszcia ^uóaiJLi i

watele postanowili położyć kres krzyw­
dom i udali się do wojewody pomor­
skiego ze skargą, oświadczając przy-
tem, że cierpliwość ich się wyczerpała.

Dnia 27 bm., a więc w ub. w'torek,
został zawieszony w urzędowaniu bur­
m istrz Wierzba — nie'wiadomo jeszcze,
czy nie nadszedł także koniec panow'a­
nia różnych innych członków magistra­
tu. Informator nasz nie doniósł nam

również, kogo władze ustanowiły jako
zastępcę burmistrza względnie komi­
sarza rządu — tuszymy jednak, że wy­
brały człowieka hardego, energicznego,
który dokona gruntow'nej operacji
wstrętnego wrzodu, który wzbierał od

Tatki Jak

Bank Polski płacił dnia 29 sierpnia za:

dolary amerykańskie 8,84—8,85
funty szterlingów 43,06
franki szwajcarskie 170,95
franki francuskie 34,77
marki niemieckie 211,51
guldeny gdańskie 172,20
szylingi austrjackie 125,07
liry włoskie 46,45
korona czeska 26,31

ZMARLI.

Ś. p. ks. prob. Andrzej Świtała, w Pota-

rzycach.
Ś. p. ks. Józef Stelfen, jubilat, proboszcz

łekniński, lat 83.

Ś-. p- Helena Godyńska w Gnieźaie-
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Sł. sekretarz
i OBzaminowany, raz na za­
w'sze zaprzysiężony tłumacz
sądowy poleca się Szan.
Publiczności do udzielenia
porad w wszelkich sprawach
sądowych, przeprowadzenia
spraw procesowych, regu­
lacji hipotek, kontraktów,
'Wniosków, reklamacji, a-

kordów i t. d. Usługa fa­
chowa 40-letnia. St. Pa-
ryzek, Jagiellońska nr. 75 1
lewo. (12334

Przymują
zamówienia na W'ykonanie
mebli i mebli stylowych
rzeźby artystycznej! Pod­
wale 14. 23121

Futra
wszelkiego rodzaju nowe,
przeróbki i reparacje wy­
konuje obecnie tanio na

raty Stanisław Rudak,
Dworcowa 64. (21393

Nie przepłacajcie 1

Futro wobec ciężkiej zimy
nie może być luksusem.
Prace kuśnierskie jwyko-
nuje najtaniej Stanisław
Rudak, Dworcowa 64.

22634

Leżanki
kanapy, klubowe garni­
tury i materace najtaniej
i z gwarancją tylko u

Andrzeja Nowaka, Weł­
niany Rynek 5-6. 4019

Krawcowa
poleca się tanio w dom.
Adres wskaże filja Dz. B.

12320

Buiek 12304
fi osobowy klaster - Sia-
Touring roku 1927, 18/18
K. M. 6 cylindrowy, 3
hamulce, oświetlenie,* ko­
rzystnie na sprzedaż. Zgł.
do filji Dz. Bydg. Dwor­
cowa 2 pod , Buick”.

Sprzedam
kurtkę zimową, żakiet, ko­
sze podróżne, lustro, pie­
cyk, spodek, elektryczną
lampę, żelazko i garnek
ze sznurami. Wiadomość
w filji Dz. Bydg. (12315

Fortepian
półskrzydło w dobrym
stanie i sypialka jak no­
wa tanio na sprzedaż.
Skład, Chrobrego 12.

23133

Sypialnia
nowa zaraz na sprzedaż.
Podwale 14. (23122

A. J. S. Motocykl
350 ccm., model sporto­
wy, prawie nowy, 5000
kim. przebytej jazdy, ko­
rzystnie na sprzedaż.
Bunn i Łabicki, Byd­
goszcz, Gdańska 68. (12327

Drogerzystą
dobrze poleconego, bie­
głego ekspedjenta, obe­
znanego w pracach teehn
aptecznych przyjmie Dro-
gerja pod Lwem, Byd-
goszcz-Okole, Grunwaldz­
ka 143. 23128

Dzielnych
czeladników szewskich na

nowa pracę za dobrą opłatą
przyjmie zaraz Konrad
Pałczyński, mistrz szew­
ski, Drzycim pow. Świę­
cie. (22957

Fryzjerskiego
pomocnika, który ondu-
luje poszukuję zaraz

Bydgoszcz, ul. Niedźwie
dzia 4, zakład fryzjerst
dla pań i panów. 22912

Służąca
młodsza, uczciwa, pracowi­
ta do wszelkich prac domo­
wych i do dzieci potrzebna.
Dworcowa 65, skład. (!2338

Dziewczyną
starszą do prac domo­
wych i dziecka od 1. 9.
poszukuje. Chwytowo 16,
I ptr. prawo. 23088

| Inteligentna
niewiasta z dobrego domu,
wład. językiem polskim
i niemieckim poszukuje po­
sady jako towarzyszka do
starszej pani lub zarządczym'
gospodarstwa od 1. IX. lub
później. Oferty pod Inteli­
gentna" do filji Dz. Bydg.

(12345

Namka
zaraz potrzebna. Długa 65,
skład. (23991

Potrzebna
służąca. Długa 19, II ptr.
lewo. (23102

Pomocnik
fryzjerski potrzebny,
Kessin, Grunwaldzka 7,

22904

Potrzebny
dzielny ekspedjent. Zgło
sic się Pomorska 39, skład

12311

Babrze
utrzymana kanapa tanio
na sprzedaż. Sienkiewicza
nr. la, II p . lewo. (12317

Kapustą
na sprzedaż po 6 zł za cen­
tnar—50 kgr. franko dom.
Izydor Wojtanowski, Ka­
mieniec, poczta Strzelewo,
telef. Strzelowo 16. (!2305

Gospodarstwo
13 mórg, 10 minut od mia'
sta, na sprzedaż. Oferty
do Dz. Bydg. pod nlS".

23082

2Spowodu
śmierci męża mego sprze­
dam zaraz gospodarstwo
300 mg. z młynem i tar­
takiem wodnym, bardzo
ładne położenie. Zgłosz.
przymuje Józefa Bielaw­
ska, Papiernia p. Lipusz
pow. Kościerzyna. (23098

Sprzedam
dom-pałacyk dochodowy
wolne mieszkanie, osobny
budynek na przedsiębiorą
stwo. Zduny U, Kamiński,

12310

Skład
kolonjalny zaprowadzony,
mieszkanie 2 pokoje z ku­
chnią na sprzedaż. Ulica
Gdańska 96. 12308

Piekarnią
wraz z domem korzystnie
sprzedam. Fr. Schmieeh,
Mogilno. (22840

Skład
z trzema pokojami i kuchnią,
w dobrym punkcie, zdatny
na każdą branżę, do od­
stąpienia. Wiadomość Świę­
tojańska 4, Masojada. (1235!

Hotel
wraz z restauracją, całko-
witem urządzeniem, w do­
brem położeniu w Bydgosz­
czy, sprzedam z powodu
wyjazdu. Oferty składać do
Dz. Bydg. pod,,Hotel*1.(23089

Mleczarnia
motorowa z domem i skła
dem, w bardzo dobrej oko­
licy, z powodu choroby ta­
nio na sprzedaż. Oferty do
filji Dz. Bydg. pod ,D. P.1*

(12340

Gospodarstwo
wolne przy mieście lub
w mieście kupi Gozimir-
ski, Inowrocław, Mikołaja
nr. 30. (23036

Tresura psów
kupi psy tłuste , mogą być
kundle lecz tłuste. Byd-
goszcz-Wilczak. 22852

Motocykl
używany kupię. A. Zna­
niecki, Błonia 22 a. (23113

Szlifierz
szkła może się zgłosić,
Dworcowa 5, ,,Wawel*.

23096

Potrzebny
tapicer zdolny do mebli
klubowych. Of. do fik'
Dz. Bydg. Dworcowa 2,
pod , Tapicer'. (12314

Poszukują
młodsz. pomocnika szew

ckiego na wszelką pracę
zaraz. K. Kuras, Przyłęk'
poczta i stacja Brzoza.

23Ó83

Kilku
murarzy na dłuższy czas

zatrudni zaraz St. Wit­
kowski, Solec Kujawski
Piastów 8. (23035

Drut
2i3mm. w kręgach w

dobrym stanie, nadający
się do prasowania słomy,
w większych ilościach,
tanio do oddania. Kupnję
stare ź e1aż o, wszelkie
metale i butelki różnego
gatunku, płacę najwyższe
ceny. T.Przyby'łski,
ul. Na Groby 10 a. (12326

Fryzjerka (23073
manikurżystka i pomocnik
damsko-męski potrzebny
zaraz. Inowrocław, Piac
Klasztorny 4, Pietkiewicz

Fryzjerka
potrzebna zaraz. Gorzelan-
ny, Grunwaldzka 143. (22997

Dziewczyna 12307
do posługi w rannych go
dżinach może się zgłosić,
Błonia 2, I piętro prawo,

12316

POSADY
WOLNE

Poszukujemy
natychmiast młodszego
dzielnego młynarza dla
15-ton. wodnego młyna,
który jest z wszelkięini
nowoczesnemi maszynami
obeznany. Odpisy świa­
dectw oraz żądanie pensji
prosimy podać do Ku-
rzinsky i Ska, młyn zbo
żowy, Lidzbark, Pom.

23076

Szopa
100 mtr. długa 25 szeroka,
zdrowa, mocna, przed
4 laty budowąna na sprze­
daż, cała lub częściowo,
kolej do załadowania na

placu. Zgł. do filji Dz.
Bydg. pod , Szopa”. (12303

Motocykl
na sprzedaż mało używa­
ny. Bydgoszcz, Toruńska
nr. 12. 22996

Heblarka
z komplet, narzędziami oraz

meble używane na sprze­
daż. Strzelecka 57. (23090

Samochód
6 cyl. łimusyna marki
Pontiae w bardzo dobrym
stanie sprzedam zaraz

korzystnie. Of. pod aK.
K.” do Dz. Bydg, (22843

Zakłady
impregnacyjne w Solcu
Kuj.poszukują od 15 wrze­
śnia 1929 r. elektro-mon­
tera, obeznanego z pro­
wadzeniem elektrowni fa­
brycznej. Elektro-monte
rzy umiejący obsługiwać
tokarkę mają pierwszeń­
stwo. '

(22942

Poszukują
czeladników pantoflarskich
Wojciechowski, wytwórnia
drewniaków, Ustronie i.

12342

Fryzjer
potrzebny na stałą wypo-
mózkę w soboty. Po­
znańska 6. (23110

Technik
dentystyczny, obeznany
w pracy teehn. i operat,
potrzebny zaraz. Zgł. z

podań, ft-arunków pod aT.
G.” do Dz. Bydg. (*23093

2 wolontariuszy
zaraz potrzebuje Magazyn
bławatów Tadeusz Ferber,
właśc.T. Tomaszewski, Byd­
goszcz, ul. Gdańska 38, nar.

Cieszkowskiego, telefon 619.
23097

Szofera
montera tylko wykwalifi­
kowanego poszukuje na­
tychmiast Browar Byd­
goski, Bydgoszcz, Ustro­
nie 6. (23134 ska, u l .

" Grodzka 16.(23125

liczeń
który ma prawdziwą chęć
do kupiectwa, z dobrej ro­
dziny, może s:ę zaraz zgło­
sić tylko piśmiennie. A,
i F. Krzywczyński, skład
towarów kolońjalnych i źe
laza, Nakło n/N. Rynek 67,

23037

Dziew(ie
do posyłek zaraz potrzebne
Fudziński, Szpitalna 5.

23080

Służąca
która dobrze i samodziel­
nie gotuje, z dobremi po­
leceniami potrzebna od
1. JX. br. Budzińska, Ja­
giellońska 65-66. (*23094

Służąca
do wszelkiej pracy domo­
wej potrzebna. Zgł. Gdań­
ska 38, Lubawy. (12346

Dziewczę
do dziecka od lat 14-16,
z spaniem potrzebne. Śnia­
deckich 37, part. pr. (12349

Potrzebna
kobieta z małą kaucją do
sprzedawania jarzyn na

targu. Of. pod ,,Ogrodnik*
do Dz. Bydg. (23069

Panienką
do pomocy w składzie ko-
lonjalnym od 1. 9 . poszu­
kuje A. Rembowicz, Chro­
brego 3. (12321

Dziewczyna
zdrowa, uczciwa do dzieci
i pomocy w gospodarstwie
potrzebna. Gdańska 19, 111
ptr. lewo. 02362

Służąca
starsza, skromna, z gotowa­
niem może s i ę 1zgłosić. -—

Wełniany Rynek 2, skład
kolonjalny. (23104

Dziewczyną
do wszelkich prac domo­
wych, lecz musi dobrze
gotować i być uczciwą
joszukuję zaraz na dobrą
i staią posadę. Pilaczyń

Starsza
osoba do gospodarstwa
domowego może się zaraz

zgłosić. Św. Trójcy 6a,
I pr. (23132

Służąca
potrzebna. Śniadcckich'29,
w ogrodzie. (12329

Służąca
uczciwa porządna do
wszelkich prac domowych
z dobremi świadectwami
potrzebna. Cieszkowskie­
go2,Iptr. 23136

K
POSADY
POSZUKUJĄ

Książkowa
biegła korespondentka

polsko-niemiecka, pisząca
na maszynie, wymowna,
dzielna w kupiectwie (była
propagandzistka) szuka po
sady,ewtl. kierowniczki filji
najchętniej w Gdańsku. Zgł
pod , Propaganda* do fi!j
Dziennika Bydg. ( l2341

Piekarnia
cukiernia korzystnie do
wydzierżawienia. Zgłosz.
do Dz. Bydg. pod ,Piekar-
niaB.\ (23085

Skład 23050
w dobrem położeniu, na­
dający się Da każdy inte­
res z mieszkaniem bez od­
stępnego do wynajęcia
Zgł. telefonicznie 1153, 4 -6 .

Góścinlec
z wyszynkiem, kolon.,salą,
ogród koncertowy, duża
wieś, bez konkurencji,
wpłaty 17.000 zł, lub wy­
dzierżawię za 150 zł mie­
sięcznie. Zgł. biuro ,,Po­
goń", Dworcowa 80. Zna­
czek na odpowiedź.

Córka
urzędnika szuka posady
wyręczycielki w gospo
darstwie lub gościńcu
Of. do filji Dzień. Bydg.
Dworcowa 2 pod ,Z".

12319

Piekarz
czeladnik lat 21, poszu
kuje posady od 15 wrze

śnią. Of. do Dz. Bydg,
pod , Piekarz*. 23078

Młoda
inteligentna pani z lepsze;
rodziny, sierota, z dobre­
mi świadectw, na wskroś
uczciwa, z 4 letnią prakty­
ką poszukuje posady go­
spodyni. Łask. of. do Dz,
Bydg. pod ,Dobre świa­
dectwa”. (23100

Trio
iub kwartet wolny zaraz,
Zgłosz. Restauracją Wersal
Gdańska 54. (12331

Fachowiec
kilkuletnią praktyką

poszukuje za kaucją od
1. 9. lub 15. 9. bufetu na

własny rachunek. Łask,
zgł. przyjmuje Dz. Bydg.
pod aFaehowiec 22”.

23075

Młodszy (22841
pomocnik z branży kolo-
njalnej, żelastwa i restau­
racji poszukuje posady
zaraz lub od 15. 10. 1929.
Miejscowość obojętna.
Łask. oferty pod . Młodszy
Pomocnik” do Dz. Bydg.

Skrzypek
solista, wolny z dużym
repertuarem, ewtl. stawi
pierwszorzędny zespół do
kawiarni lub kina. Oferty
ul. Dąbrowskiego 9. (*23092

Rutynowany
buchalter- bilansista,
współpracownik poważnej
fabryki maszyn rolniczych

władający niemieckim,
zmieni posadę. Zgłoszenia
do ,,Dziennika Bydgoskie­
go" Grudziądz, pod ,,301",

22923

Książkowa
która samodzielnie prowa­
dziła kantor, poszukuje za

skromnem wynagrodzeniem
posady. Oferty do filji Dz.
Bydg. pod ,,Książkowa".

Marszamtka
siła pierwszorzędna po­
szukuje posady stałej z

wolnem utrzymaniem od
1. 9. lub później. Zgł.
do Dz. Bydg. pod BMar-
szantka*. 23077

Panienka
ukończoną szkołą wy­

działową szuka posady
do biura jako początku­
jąca. Łask. zgł. proszę
ood *R. P. 18” do Dzień.
Bydg. (23124

Mleczarnią
i skład kolonjalny, 15 kim.
do Gdyni, oddam nadstier
żawę. H. Guski, Reda,
pow. Morski. 23079

2 składy
jeden z towarem, drugi
próżny wraz z mieszkania­
mi w powiatowem mieście,
dobrej okolicy z powodu
choroby do wydzierżawię?
nia. Do objęcia towaru
potrzeba 2 0 -2 5 tysięcy zł.
Oferty piśmienne do filji
Dziennika Bygosk. pod ,2*

12350

MSESZMNIA

Mieszkanie
2 pokoje z kuchnią do wy­
najęcia na Rupie nicy
czynsz za rok z góry. Zgł.
Spychalski, Grodzka 18.

23011

Pokój
i kuchnia z meblami na

sprzedaż za zgodą gospo­
darza. Żuławy 10. 23021

Pokój
z kuchnią potrzebny dla
starszej pani, porządany
słoneczny I piętro. Wiad.
Dworcowa 5, firma , Wa­
wel”. (23095

Poszukują (23l03
3—4 pokoje z komfortem,
płaee dzierżawę za rok
lub dwa lata zgóry. Zgł.
skład papieru, Wełniany
Rynek nr. 13. Tel. 896.

POKOJE

1 lub 3 123071
próżne pokoje poszukuje
Osoba lepsza, odpowie­
dzialna u rodziny inteli­
gentnej ewent. z utrzy­
maniem. Łask. oferty do
Dz. Bydg. pod ,Nr. 255”.

Pokoju
słonecznego, umeblowane­
go w pobliżu gimnazjum
Wagnera z utrzymaniem po­
szukuje nauczyciel. Oferty
A. Kapczyński, Poznań, Po­
znańska 8. (23099

Słancja I Pokój
pierwszorzędna dla uczni I umebi. dla pani lub pa-
iub uczennic, odżywianie
doskonałe, opieka prawdzi
wie macierzyńska. Sw-ię
tojańska 22, I p. lewo.

23114

Przyjmą
młodzież szkolną na

stancję. — Ośmiałowska.
Cieszkowskiego 5. (12184

Na stancją
przyjmę jeszcze kilka

Eanienek. Jaworowiczowa.
więtojańska 18, I. (12198

Stancja.
Przyjmę uczni z utrzyma­

niem. Ossolioskich 19,
I piętro prawo. (23084

Stancja
dobrze polecona dla u

ezennie szkolnych, tro
skliwa opieka, dobre od
żywianie, fortepian. Świę­
tojańska 13, ptr. 20980

Pokój
umeblowany z używaniem
kuchni Zaraz do wynajęcia
Śc-ieżka 9. (23072

Pokój
umebi. dla lepszego pana
do wynajęcia. Bydgoszcz
Kordeckiego 19, II piętro
lewo. 23070

Pokój
umeblowany do wynaję
eia. Lipowa 3 , 1 pr. (12312

Pokój
dla solidnego pana do
wynajęcia. Wileńska 3,
I ptr. lewo. 23086

Pokój
umebi. dla 2 uczennic
utrzymaniem lub bez za­
raz do wynajęcia. Wiad,
Kujawska 119. (23033

Pana
na wspólny pokój z całem
utrzymaniem przyjmę. Na­
kielska 3, p. pr. (22984

Pokój
do wynajęcia o dwóch
łóżkach. Ul. Długosza 14,
I piętro prawo. (12082

3 pokoje
umeblowane z używaniem
kuchni do wynajęcia. Na­
ruszewicza la, parter lewo

12323

Pokój
umeblowany w lepszym do­
mu do wynajęcia inteli
gentnej pani wzgl. uczen­
nic szkolnych. Adres wska­
że filja Dz. Bydg. (12343

Wspólny
pokój dla pana tanio wy
najmę. Gar bary 24, I
piętro lewo. (23I27

Pokój
umebi. osobne wejście za­
raz wynajmę. Kaus, Kołłą­
taja 2. 12309

Pokój
umebi. dla 2 panów do
wynajęcia. Brzezińska,
Jagiellońska 51. 23112

Dwa
eleg. umeblowane pokoje
do wynajęcia. Grunwaldzka
nr. 141, II. lewo. (2311i

Pokój
umeblowany z używaniem
kuchni poszukuje bezdziet­
ne małżeństwo. Oferty pod
,,Bezdzietne" do Dz. Bydg.

23108

Francuska
poszukuje pokoju z utrzy­
maniem, w zamian da
lekcji. Adres wskaże filja
Dz. Bydg. (l2330

Pokój
dla 2 panów z utrzyma­
niem, fortepjan, do w'yna­
jęcia. Poznańska 14, I ptr.

23115

Pokój
do wynajęcia. Kordeckie­
go 14, I ptr. pr. (23116

Duży
elegancki pokój umebi,
dla 1 - 2 panów, małżeń­
stwa odnajmę. - Długa 19,
II piętro lewo. (23101

Stancja
dla młodzieży szkolnej do­
brze polecona. Nauczyciel­
ka, fortepjan. Gimnazjalna
ur. 1, II piętro. (12339

Stancja
dla młodzieży szkolnej,
opieka macierzyńska. U-
czennicom klas niższych
pomoc w językach. Ulica
Hermana Frankego 8, II
lewo. (12335

Dwa
pokoje słoneczne, wspólne
dla pań z obiadami. Świę­
tojańska 13, 1. Jewo. (23105

Pokój
studeneki. Długa 62, II p.

23106

3 ucsni
szkolnych przyjmę na

stancję z pelnem utrzy­
maniem. Wiad. ul. Jasna
nr. 15, II ptr. 23118

Pokój
dobrze umeblowany dla
lepszego pana. Siemiradz­
kiego 4, part. pr. (23107

Pokój
umebi. do wynajęcia. Dłu­
gosza 14, p. pr. (231I7

nieaki. Libelta 10, III ptr.
12348

Pokój
dla dwóch panów do wy­
najęcia. Plac Piastowski
nr. 7, I p. lewo. (12328

Pokój
skromnie umebi. dla 2
panów tanio do wynajęcia.
Senatorska 57. (12332

Pokój
do wynajęcia. Hetmańska 7
Ip.pr. (12344

Pokój
do wynajęcia. Sw. Trój­
cy 12 e, I ptr. lewo.(23130

Pokoik 12337
dla panny z własną pościelą
Dworcowa 31, 111 lewo.

Pokój
dwuosobowy. Hetmańska
nr. 7, Stenzel. (12372

Obiady
z 3 dań 1,10 zł, poleca
,Pomorzanka” Pomorska
nr. 47. (23119

Wypożycsan*
samochód ciężarowy do
przewożenia wszelkich to­
warów. Zgłoszenia Ku­
jawska 27, tel. 514. (2308I

Zgubioną
książkę wojskową na na­
zwisko Jan Gili, uniewa­
żniam. 22837

Kapitałem zł 33
może się natychmiast
kilka osób usamodzielnić

przy gw-arantow-anym
dziennym zarobku zł 30,
Stała praca. Cenne wzory
i informacje wyślemy
tylko po nadesłaniu zł 5.
Firma aCarbon”, Gdynia.

22972

Potrzebują
zaraz wspólnika do mego
składupapierosów igalan-
terji położonego w cen­
trum miasta kąpielowego
z kapitałem 6 - 8 tys. zł,
narodowość obojętna. ~

Zgł. do Dzień. Bydg. pod
aEgzystencja 14”. (22970

Spólnika
z gotówką 15-20 .000 zł
przyjmie fabryka artyku­
łu spożywczego. Zysk do­
bry zapewniony. Of. pod
nDuży obrót” do filji Dz.
Bydg. Dworcowa 2. (12336

3-5 tys. zł.

wypożyczę za dobrą gwa­
rancją i udzielenie posady
Najchętniej w firmie bu­
dowlanej lub drzewnej
ew-entl. przystąpię do po­
dobnego przedsiębiorstwa
jako w-spólnik. Zgł. pod
J. K. B” do Dzień. Bydg.

22989

Skradzione
mi pozwolenie na pro­
wadzenie samochodu ni­

niejszem unieważniam.
W. Giżewski, Nakło. 12373

Zgubiono
złotą łańcuszkową bran-
zoletkę 28 lub 27 b. m.

Ponieważ pamiątka, prosi
uczciwego znalazcę o

zw-rot za wynagrodze­
niem J. Chrapkowska,
Koronowo, Tucholska 27.

22962

Ostrzegam
przed kupnem moich me­
bli i mieszkania od męża
z ulicy Nakielskiej nr. 58.
Elżbieta Baldow-ska. (22945

Chcesz
się ożenić lub w-yjść za

mąż szybko i dobrze -

zgłoś się do najw-iększe­
go biura matrymonjaine-
go aPostęp”, Warszawa,
Poznańska 22. Na każde
listowne zgłoszenia wy­
syłamy dyskretnie kilka­
dziesiąt ofert. (21485

Umeblowany
pokój do wynajęcia. Sien­
kiewicza 48, li ptr. prawo.

12360

Warszawianin
37 lat, z wyższem w-y.
kształcen-em, dobrze sy­
tuowany poszukuje zna­
jomości młodej, zdrowej;
przystojnej pani w cehl
tow-arzyskim. Pisać pod
,,Warszawianin" do fjij
Dz. Bydg. Dworcow-a 2.

12318
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||jj^ PÓlECENjA^(
Skład

duży z urządzeniem, 2 wy­
stawowe okna i 2 pokoje
z piwnicą nadający się na

każdy interes ewtl. dentysty
lub drogerji w centrum du­
żej wsi kościelnej, 3.000
mieszk., szkoła 7 klasowa,
stacja kolejowa Warlubie

odległość 2 kim . zaraz do
objęcia . Zgłosz. J . Mi cha-
lewicz, u l. Nowska, Wielki
Komorsk, pow. Świecie.

23150

Abażury
pajace, herbaeianki wy­
konuję solidnie i tanio.
Kozłowska, Gdańska 44.

12352

||i|'sprzebaIe"5S

Osady
i resztówki z parcelacji
różnej wielkości i jakości
posiadam na dogodnych
warunkach. Pawelec, ple­
nipotent generalny ma­
jątków, Grudziądz, Gro­
blowa 11. ' 23135

Dom
bez długu dobrze się pro­
centujący z ogrodem trze­
ma składami, w kościel­
nej wsi, na Pomorzu, naj­
lepsze m położeniu, światło
elektryczne oraz wszelkie
wygody. Sprzedam za

35 tys. zł, wpłata wedle
ugody, wprost od gospo­
darza. Zgł. pod ,,Okazja"
do Dz. Bydg . Grudziądz.

23144

S'Reruchomość
w mieście powiatowem,
skład, dwie wystawy, po­
dwórze, wjazd, budynki
fabryczne, 5.400 zł roczny
dochód sprzedam lub za­
mienię na kamieniczkę w

Bydgoszczy. Zgłosz. Byd­
goszcz, biuro , Pogoń”,
Dworcowa 80.

Kuc
z uprzężą oraz powózkę
sprzedam. Zygmunt Ho-
zakowski, Toruń, Mosto­
wa 8, tel. 67 i 68. 23147

Sprzedam
zaraz, będącą w ruchu
młocarnię z motorem ro­
powym 8—10 koni siły,
młócarnia nowa, wydaje
czyste ziarno siewne w

dwuch gatunkach, zapłata
ratami. Zgł. Teofil Praś­
niewski. Tuchola. (23154

Skład
próżny przy ul. Podwale
nr. 2 odda gospodarz.
Zgłosz. Kamiński, Piotra

Skargi 5. 12359

Kuchnia
szafa, łóżko, komoda i że­
lazny piec tanio na sprze­
daż. Nowodworska 43.

23137

Sprzedam
2 łóżka z materacami od­
dzielnie stolik nocny, po­
ściel i inne rzeczy. Gam­
ma 6, lewo. 12363

Korzystne kupno.
Dobry interes kolonjalny
tanio sprzedam. Adres
wskaże Dz. Bydg . (23126

Bufet
i kredens nowy tanio i na

raty sprzeda stolarnia Po­
morska 40. (23157

Rower
męski w dobrym stanie
i maszynę do szycia sprze­
dam. Pomorska 60 wpo­
dwórzu. (12376

trssrą
Kupie

domek w Bydgoszczy z

wolnem mieszkaniem.
Adres wskaże Dz. Bydg .

23139

Piee
kąpielowy (opał węgla)
i wannę emaljową poszu­
kuje. Mostowa 10, I pr.

12367

Kpasa^WWO.NH JM

Zastąpca
dobrze zaprowadzony u

gospodarzy na górne czę­
ści powiatów Pomorza za

wysoką prowizją poszu­
kiwany. Warunek: język
polski i niemiecki oraz

pracowity. Zgłoszenia w

języku niemieckim upra­
sza Otto Knoof, Byd-
goszcz-Wilczak, Nak'iel­
ska 65. 02344

De zwiedzania
poważniejszych firm, po­
szukuję celem akwizycji
reklamowej solidnej osoby
Panowie wymowni z ewen­
tualną kaucją lub poręcze­
niem, skierują oferty z po­
daniem dotychczasowej
czynności pod , Reklama
500” do Dz. Bydg . 12356

Posługauka
która umie gotować. Go-
rzelanny, Grunwaldzka 143.

23123

Dwóch
pomocników krawieckich
na pierwszorzędną pracę
wojskową, poszukuje
Sontkowski, Lipowa 17,
Grudziądz. 23143

Rzadca
z 20 letnią praktyką w

wzorowych majątkach, o-

bcznany z plan. 'buraków,
uprawą ciężkiej i lekkiej
gleby poszukuje posady
samodzielnej lub pod o-

gólną dyspozycję jako żo­
naty lub samotny. Zgłosz.
do filji Dz. Bydg . Toruń,
pod rRządca”. (23148

Tokarza
2 monterów na młocarnię
i maneże poszukuje
^Unja” Zjednoczone Fa­
bryki Maszyn. Chełmno.

23145 , Ekspedjentka
z kilkuletnią praktyką po­
szukuje posady eksped­
ientki lub krawcowej. Of.
do Dz. Bydg . pod .Eks-
pedjentka” Grudziądz.

23141

Uczennice
do biura przyjmę. JagiM-
lońska 75 lewo. 02333

Dziewczę
do nawijania wełny po­
szukuje pracownia swe­
trów. S. Bauer, ul. Bo­
cianowo 17. (12377

Szofer
kawaler z dłuższą prakty­
ką poszukuje posady od
1. 9. 29. lub później. Zgł.
do filji Dz. Bydg . Dwor­
cowa 2, pod , Szofer A.”.

12370

Słuiaca
od 1. 9. potrzebna. Lu-
siewiczowa, Pomorska 58.

12365

Stolarz
na młyńską pracę (Miih-
lenbauer) poszukuje zaję­
cia. A. Murawski, M.Tarp-
no, (Grudziądz) Nowowiej­
ska 3. 23142

Szofer

żonaty, z dłużsżą prakty­
ką, trzeźwy, sumienny i
pewny w swym zawodzie
poszukuje stałej posady
najchętniej na majątku.
Zgłosz. pod nSzofer A. K .”
do filji Dzień. Bydg . Dwor­
cowa 2. 12369

Rolnik

kawaler, pochodzący z

większego gospodarstwa
poszukuje posady w cha­
rakterze gospodarza na

większem gospodarstwie.
Of.' do filji Dzień. Bydg .

Dworcowa2, pod ,Rolnik
12371

BacznoK
wł. młynów. Polecam mo­

jego ucznia po ukończeniu

praktyki trzyletniej jako
pomocnika młynarskiego
z motorem ssąco-gazowym
dobrze obeznanego, su­
miennego i pracowitego.
Zg. kierować Praśniewski,
Tuchola dla Grabowskie­
go. (23155

^^M iESZKAMIA^H

Marszantka
z 7-letnią praktyką po­
szukuje zaraz lub później
stałej posady. Zgł . upra­
sza Marta Kłopocka, Nic­
ponia pow. Gniew. 23152

1i2pokoje
z kuchnią do wynajęcia.
Wiadomość w filji Dzień.

Bydg. 12366

rpokojea
Stancja

dla uczennic w inteligent­
nym domu, fortepjan do
ćwiczeń, dobre odżywianie
i troskliwa opieka. Zgłosz.
Gdańska 132, parter prawo,
godz. 12—14. (12368

Pokój
umebl. solidnemu panu
wynajmę. Promenada 2,
II ptr. lewo. (I2375

Pokój
dla dwóch. Plac Pia­
stowski 4, III. ptr. prawo.

12354

Pokój
z utrzymaniem. Święto­
jańska 1, II ptr. pr. (12358

Pokój
umeblowany do wynajęcia.
K. Kostujakowa. Błonia 1.

23163

Umeblowany
pokój z osobnem wejściem
Gimnazjalna 2, przy Placu
Wolności. Gross. 12355

Pokój
umebl. zaraz do wynajęcia.
Wileńska 6, I ptr. 1. (12357

Pokój
umeblowany do wynajęcia
Staszica 4, part. 1. 12353

Pokój
dobrze umeblowany za­
raz do wynajęcia. Gdań­
ska 57, I ptr. pr. 12374

n r EM,.* ~ą

Zamieniony (1236l
rower 25. 8. na dworcu
odebrać za zwrotem mo­
jego. Pejzer, Kujawska 18.

Za długi
mego męża Konrada Ba­
ranowskiego nie odpo­
wiadam. Helena Bara­
nowska. 12364

Na
1 hipotekę kamienicy han­
dlowo, c zynszowej, w po -

wiatowem mieście Pomorza,
poszukuje się pożyczki

40.000 zł. za odpowiedniem
oprocentowaniem. Oferty
uprasza się pod ,B. M.u do
adtn . Dzień. Bydg . (23160

Obelgą
rzuconą na brata mego
Józefa Grochowskiego ku­
pca z Lubonia pod Po­
znaniem 'jakoby był za­
ciętym hakatą i spowodo­
wał więzienie'księdza Gri-
glewicza ze Ślesina przez
władze pruskie oraz jako­
by uciekł z wojska pol­
skiego, niniejszem z żalem
cofam. Antoni Grochowski

23120

Szanownym członkom donosimy , iż zmarł
członek nasz ś. p. Andrzej Wojtaszek.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dn. 30 bm .og. 41/.,
popoł.z domu żałoby Na Wzgórzu 3 na nowy cmentarz

12347) Zarząd Tow. Oświat. ,,Lech'*

Uchwała. Kupcowi Stanisławowi Baranowskie­
mu z Kalisk pow. Starogard, na mocy rozporządzenia
Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej z dnia 6. III. 1928
Dz. Ust. Nr. 27 poz. 244 udziela się odroczenia wy­
płat do dnia 25 listopada 1929. Na'dzorcą sądow'ym
mianuje się pana Jana Szramkę z Zblewa pow'iat
Starogard.

'

(23I51
Starogard, dnia 24 sierpnia 1929. Sąd Grodzki.

Przetarg przymusowy.
W dniu 31 bm. o godzinie 3-ciej po południu

sprzedawać będę w Majętności w Jastrzębiu naj­
więcej dającemu za gotówkę 2315S

5 mórg pszenicy na pnin.
Joachimowsbi, kom. sąd. w Bydgoszczy.

^pi^aiWyiusMa^
W piątek 30. 8 . 1929ogodz. 11 prżed południem

będę sprzedawał przy ul. Łokietka 29 najwięcej
dającemu za gotówkę (23159

siali do rzeczy i 1 totka.
Malak, komornik sądowy w Bydgoszczy.

lig1
Pańsiiam w e tSae3!e,śwIcfwat Jachsice

sprzeda najwięcej dającemu dnia 9 września 1929 r.

przed południem o godz. 9 -tej w lokalu p. Ferenca
w Bydgoszczy, ul. Senatorska 76 za gotówkę

n ilyilswemi miss ran
z w'szystkich leśnictw Nadleśnictwa.

Handlarze drzewni oraz przedsiębiorstwa drzewne
są od licytacji wykluczone. — Bliższych wyjaśnień
w sprawie wystawionego na sprzedaż drewna udzielą
na życzenie ustnie odnośni pp. leśniczowie. W arunki

sprz'edaży ogłosi się przed licytacją.
23164) Nadleśniczy PaAstwowy.

DRUKI
wszelkiego rodzaju

dla urzędów, przemysłu,
handlu i prywatne wy­
konujemy szybko, gu­
stownie i po przystępnych
cenach.

Specjał mość:
klisze kreskowe isiatkowe
dlailustr.dziełicenników

Drukarnia Bfdgoska
Wydawnictw o ,,Ezianmka By^goskiono"

Bydgoszcz, Ki.Poznańska29/30 I

Po rozwiązaniu spółki adwokackiej z p. adwokatem Behnke'em
w Chojnicach i przejęciu kan celarji adwokackiej po p. adwokacie
Piskozubowskim (23138

ilmlin kuilai aiiteSa

w BYDGOSZCZY, Stary dymek 20. Telefon 17-24 .

Bolesław MaciejewsKi, adwokat.

Dnia 3 września o go­
dzinie 11 odbędzie się
na stacji Maksymilja*

nowo 12325

publiczny przetarg
wagonu węgla górno­
śląskiego 15 190 kg.

Żm ijewski
zawiadowca stacji.

miesięcznie

18 zł.
pierwsza wpłata 36 zł.

4201

Kromczyóski, Poznań

Aleje Marcinkowskiego 5 . 1

Agenci do sprzedaży maszyn |

do

ia. gatunek
fitów ititnjdi
t t wpsattiwjcli
ilizówterano
ffirt duMmrrtk
w różnych kolorach

glazurowane rasry ka­
nalizacyjne oferuje
loco nasza składnica

JmpregnacJa"
Bydgoszcz

tel. 1214, 1215, 1003
składnica 20175

Chodkiewicza 8-13
te l. 1300.

Samochód
limuzyna 5 osob. now'a
silna maszyna amer. wy­
pożyczę na wyjazdy.jZgło-
szenia tel. 139? (20424

Praktyczne Kursy Handlowe
w BYDGOSZCZY, u lica Chrobrego 7 (dom wła sny)

ZflawicB*ad3)HRiiienle.

Półroczny kurs handlowy koedukacyjny roz­
poczyna się 3 września rb. Zapisy przyjmuje
codziennie w godzinach 12—1 w poł. i 6—7 wiecz.

22969) DYREKCJA: J a n Hennes.

Szkoła FtfeiKfódi larynarki I M wInsi*
ogłasza konkurs na objęcie w Szkole stanowiska

wykładowcy języka angielskiego.
Termin objęcia posady 1 listopada 1929 r.

Uposażenie według VII stopnia - szczebel ,,a ".

Szczegółowe warunki według umowy na ogólnych
zasadach dla urzędników cywilnych w M. S. Wojsk.

Reflektujący złożą swe o ferty najdalej do dnia
1 października 1929 r. bezpośrednio na ręce Ko­
mendanta Szkoły Podchorążych Marynarki Wojennej
w Toruniu. (23150

Konlciirs
na posadę

leśniczego
z poborami funkc. kontraktowego IX -XII st. sł

Wojskowego Leśnictwa Wódek.

Refłektanci wniosą do dnia 12 września 1929 r.

godz. 12-ej do Komendy Poligonu S. S . Art.
Podgórz, k. Torunia, podania, zaopatrzone w u-

wierzytelnione odpisy dokumentów:
1. świadectwo ukończenia 4 kl. gimnazjum wzgl,

7 kl. szkoły powszechnej typu polskiego,
2. świadectwo ukończenia 2-letniej praktyki

wstępnej, ukończenie jedenastomiesięcznego
kursu w szkole Państwowej dia leśniczych,
oraz egzamin służbowy dla leśniczego,

3. metrykę urodzenia,
4. dowód obywatelstwa polskiego,
5. życiorys,
6. zaświadczenie o spełnieniu służby czynnej

w wojsku stałem,
7. zaświadczenie z poprzedniej pracy, o ile petent

ją pełnił,
8. świadectwo lekarskie, wystawione przez leka

rza urzędowego (Wojewódzki Urząd Zdrowia
lub lekarza powiatowego),

9. świadectwo moralności. (23146
Nieuwzględ. podania pozostaną bez odpowiedzi.
Podgórz k./Torunia, dn. 27. VIII . 1929 r.

Komendant Poligonu:
w. z. ( -) Sankiewicz, kapitan.

ekspedientpotrzebny. (23149

Kaniorowicz, Yarisa, uL Szeroka 18.

do bufetu

Wytwórnia win owocowych poszukuje
na wschodnie powiaty Pomorza i przyległe

byłeg o Królestwa

zastępcy podróżującego
na wysoką prowizję. Samochód osobowy do

dyspozycji. Reflektuje się tylko na pierwszo­
rzędną" inteligentną siłę, doDrze zaprowadzoną
u klienteli Zgłoszenia z podaniem referencji,
możliwości złożenia gwarancji i odpisów świa­
dectw przyjmuje
8 . K. HUEBNER i S-KA

Wytwórnia win owocowych
Fordon (WIkp.). (22767

Krajowy Zakład Psychiatryczny w l w ięc ia

poszukuje jednej starszej i jednej młodszej

kacharkl
obeznanych z masowem gotowaniem oraz z kuchnią
warszawską. Oferty z podaniem życiorysu, świa­
dectw i referencji należy nadsyłać do Dyrekcji Za­
kładu w terminie do 15 września br. Reflektuje sie

tylko na siły pierwszorzędne, które już dłuższy czas

w podobnych instytucjach pracowały. (23161

żeńska, z ukończoną szkołą handlową, po­
trzebna zaraz. Osobiste zgłoszenia w Adtn.
Dziennika Bydgoskiego - FILJA GRU­
DZIĄDZ. (23129

Agentów
sumiennych, piPhych do

sprzedaży maszyn do
szycia za wysoką prowi­
zją poszukuje natychmiast
Leon Studziński

składy maszyn
Kościerzyna (Pomorze)

te ł. 67. 23074

Potrzebna (22755
uczennica, władająca pol­
skim i niemieckim języ­
kiem. Oferty proszę piś­
miennie R. Wesołowska,
skład papieru, Gdańska l'

Szwajcar
samotny potrzebny zaraz.

Zgł. Tryszczyn resztówka
M. Letke. 23012

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 60 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,00 zł.,
na dalszych stronach 85 gr. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych 100% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszę,". o tym samym tekście udziela się rabatu.

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 *70 dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200(n drożej,
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy,

Bank M. Stadthagen. — Konto czekowe: P. K. O. 208713 Poznań.

Wydawca, nakładem-i tfiaoiflaŁanń: Ik n k a rn ia Bydgoska Sp., A kc. w Bydgoszczy,— Zarjsdakcjg odpowiedzialny : Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


